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I ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

W Y D A W A N E !  NA Zj

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R
CH Z9

O Ś W I A T Y

A W Y

S T A N IS L A W  A R N O L D

D O KĄD  ID Z IE M Y

G ru d n io w y  Kongres Z jednoczeniowy P a rtii R obotn iczych jest w y ­
darzeniem o n iezw ykłe j, h istorycznej doniosłości nie ty lk o  w  dziejach 
całego polskiego ruchu robotniczego, ale w  dziejach całego narodu. Za­
rów no bow iem  powstanie Polskiej Z jednoczonej P a rtii Robotnicze j, 
opartej mocno i zdecydowanie na ideo log ii naukowego socjalizm u i  ideo­
lo g ii m arks izm u-len in izm u, P a rtii będącej dalszym pow ażnym  etapem 
w procesie zespalania ruchu robotniczego z socjalizmem w  m yśl m arks i­
stowskiego określenia (ro li p a rtii) , jak  i  p rzyję ta  przez Kongres deklaracja 
ideowa oraz wytyczne P lanu 6-letniego zapoczątkowują nową erę w  roz­
w o ju  państwa polskiego, wytyczają drogę wiodącą do budow y socjalizm u 
w  Polsce.

A b y  zrozum ieć znaczenie tych  faktów , należy b liże j nieco ośw ie tlić  
dotychczasowy okres rozw o ju  Polski powojennej, okres tw orzen ia  i  u trw a ­
lania dem okracji ludow e j. Związane z ty m  zagadnieniem  prob lem y przea- 
s taw ili wyczerpująco i jasno w  swych przem ów ieniach kongresowych
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Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t oraz — w zakresie stosunków gospodar­
czych —  m in is te r H ila ry  M in c .

Założenie podstaw ideo log icznych państwa polskiego w  r. 1944 było 
ściśle związane z realizowaniem  program u po litycznego, ja k i w  okresie 
okupacji został w yraźn ie  postaw iony przez Polską P artię  Robotniczą 
i  sfo rm u łow any na p ierw szym  — od b y tym  w noc noworoczną z 1943 na 
1944 r. — h is to rycznym  posiedzeniu K ra jow e j Rady N arodow ej. PPR, 
stojąc m ocno na gruncie  ideo log ii m a rks izm u-lć tun izm u , dążyła do rea li­
zacji tej ideo log ii ,,w  szczególnych warunkach h is torycznych, k iedy walka 
p ro le ta ria tu  o w ładzę w iązała się jak  najściślej z walką o w yzw olen ie  na ro ­
dowe. Stąd swoistość i  h is to ryczn ie  uzasadniona odm ienność tak tyk i, 
haseł i  fo rm  organizacyjnych, k tó re  odpow iada ły szczególnym w arunkom  
sytuacji wojennej, szczególnym w arunkom  w a lk i z okupantem  h itle row sk im  
jako g łów nym  w rog iem  nie ty lk o  p ro le ta ria tu , ale i  na rodu “  (B. B ie ru t). 
W alcząc o w yzw olen ie  narodowe PPR n ie  wyrzekała się wcale w a lk i 
o w ładzę p ro le ta ria tu , przeciw nie, by ła  jedyną partią , d la  k tó re j walka 
o w ładzę p ro le ta ria tu  w iązała się n ierozłącznie z w yzw o len iem  narodo­
w ym . A le  zadania, k tó re  wysuwała PPR, m ogły b y ły  być zrealizowane 
pom yśln ie  w  oparciu  o dwa w a ru n k i:

1. Zw ycięstw o ZS R R  — państwa socjalistycznego — nad zb lokow a­
n y m i przez h itle ryzm  s iłam i faszystowskim i, inaczej m ówiąc — 
zwycięstwo socja lizm u nad im peria lizm em . Bez tego zwycięstwa 
nieosiągalne by ło b y  w yzw olen ie  narodowe Polski i bez tego zw y­
cięstwa nieosiągalne by ło b y  zdobycie w ładzy przez p ro le ta ria t, 
n iem ożliw e  by łoby tw orzenie państwa dem okracji ludow ej.

2. S tworzenie sojuszu klasy robotn icze j z p ro le ta riack im i e lem entam i 
w si i  m iast, z podstaw ow ym i masami ch łopstw a i  in te ligen c ji 
pracującej. T e n  w arunek określa w yraźn ie  charakter klasowy 
państwa dem okrac ji ludow e j i  jego istotę. W  walce z okupan­
tem  PPR zm ob ilizow a ła  do n ie j masy pracujące, s tw orzyła  szeroki 
fro n t dem okratyczny klasy robo tn icze j, ch łopstwa i in te ligen c ji 
pracującej, stanęła na czele tego fro n tu  i  w iążąc walkę w yzw o leń­
czą klasy robo tn icze j ze zw ycięskim  pochodem  a rm ii radzieckiej, 
rozbija jącej n iem iecko-faszystow ski aparat w ładzy państwowej 
zbudowała now y aparat w ładzy pańs tw ow e j: aparat w ładzy rew o­
lucy jne j mas lu dow ych  z klasą robotn iczą na czele.

T e  w a ru n k i przesądzały z góry o istocie  i charakterze państwa dem o­
k ra c ji ludow e j. D em okracja  ludow a to  nie jest pow iązanie dw óch p rzec iw ­
stawnych us tro jów  społecznych: socjalistycznego i kap ita lis tycznego, 
to  n ie  jes t fo rm a syntezy czy też stałego współżycia  tych  dw óch ustro jów . 
D em okrację  ludow ą cechuje jeden zasadniczy fa k t: ,,że dawne paru jące  
klasy, w ie lcy  kap ita liśc i i obszarnicy, zostały ca łkow icie odsunięte od jak iego-
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ko lw iek w p ływ u  w państw ie, a ich  fa b ryk i, przedsięb iorstw a i  m ajątk i 
przeszły na własność narodu, ziem ia obszarnicza stała się własnością ch ło ­
pów  i robo tn ików  ro lnych , banki zostały upaństwow ione. T o  znaczy, że 
wszystkie pozycje gospodarcze i po lityczne  w ie lk iego kap ita łu  i obszarni- 
ctwa zostały raz na zawsze złam ane“  (B. B ie ru t). N ie  znaczy to  jednak, 
aby elem enty kap ita lis tyczne przestały is tn ieć w  państw ie dem okracji 
ludow ej. P rzeciwnie, is tn ie ją  one —  w  m iastach reprezentowane przez 
różnego rodzaju przedsiębiorców , w iększych kupców , spekulantów  oraz 
na wsiach — jako bogacze w ie jscy. Is tn ien ie  tych  e lem entów po ­
w oduje zaostrzenie się w a lk i klasowej w  państw ie dem okracji ludow e j, 
k tóre  m usi występować w  obron ie  mas pracujących, m usi p rzec iw ­
stawiać się w yzyskow i, m usi otaczać opieką is to tn ie  pożyteczne elem enty 
wśród rzem ieśln ików  oraz w ie lom ilionow ą warstwę m ało- i średnioro lnych 
chłopów , jako sojuszników  klasy robotn icze j i  podstawę społeczną dla 
w ładzy ludow e j. Zasadniczo o charakterze us tro ju  gospodarczego decyduje 
najbardzie j rozw in ię ta  w  n im  fo rm a p rodukc ji. W  Polsce taką podstawową 
fo rm ą p ro d u kc ji jes t unarodow iony, socja listyczny przem ysł, którego 
im ponu jący rozw ój, n iebywale szybkie tem po odbudow y, stale wzrasta­
jące dz ięk i p lanow ym  inw estyc jom  państwa, prow adzi do stopniowego 
w yp ieran ia  elem entów kap ita lis tycznych , ich  stałej, konsekwentnej l ik w i­
dacji, a zarazem do stworzenia i  um acniania podstaw przyszłe j gospodarki 
socjalistycznej.

W  ten sposób państwo dem okracji ludow e j stało się odm ianą fo rm y  
w ładzy mas ludow ych  na czele z klasą robotn iczą w  okresie prze jściow ym  
od kap ita lizm u  do socjalizm u, polską odm ianą wypływająca, z podstaw o­
w ych zasad m arks izm u-len in izm u. O dm ienność naszej d rog i w  porów na­
n iu  z tą, k tó rą  szedł po raz p ierw szy w  h is to r ii ludzkości zw ycięski p ro le ­
ta ria t rosyjski, w yn ika ła  z tego —- ja k  w  sw'oim referacie sprecyzował 
B. B ie ru t — że: „ i .  nie groziła  nam  in te rw encja  im peria lis tyczna, p rze­
ciw n ie , u boku m ie liśm y sojuszniczą A rm ię  Czerwoną; 2, n ie by liśm y 
zmuszeni uzależnić się gospodarczo (co p row adz iłoby  do podporządkow a­
nia po litycznego) od państw  im peria lis tycznych , bo znaleźliśm y braterskie 
oparcie ekonom iczne w  narodach i państw ie Zw iązku  Radzieckiego;
3. m ogliśm y wreszcie od pierwszej c h w ili czerpać w  pe łn i z doświadczeń, 
osiągnięć i zdobyczy Zw iązku  Radzieckiego w  dziedzin ie  po lityczne j, 
gospodarczej, naukowej, artystycznej i td . “ . N ow a fo rm a w ładzy p o l i­
tycznej mas pracujących z klasą robotn iczą na czele, jaką jest demokracja 
ludow ą, zabezpiecza w  sposób najlepszy w  obecnych warunkach h is to rycz­
nych nasz rozw ój w  k ie runku  do socja lizm u. Potw ierdza to  wspania ły 
ro zkw it tw ó rczy  klasy robotn icze j, je j w ie lka  wola czynu, je j w y n ik i osiągnię­
te w  postaci czynu kongresowego, potw ierdza ją  to  zdobycze uzyskane 
w  stosunkowo k ró tk im  czasie is tn ien ia  naszego państwa dem okrac ji lu d o ­
wej.
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C harakteryzując te zdobycze deklaracja ideowa PZPR  stw ierdza, że 
zdo ła liśm y osiągnąć:

1) trw a łe  zabezpieczenie n iepodległości i  granic R zeczypospolite j;
2) szybką odbudowę k ra ju  po zniszczeniach w o jennych i  szybkie 

jego uprzem ysłow ien ie ; w zrost uspołecznionego potencja łu  gos­
podarczego ;

3) odzyskanie i zagospodarowanie Z iem  Zachodn ich ;
4) likw idac ję  bezrobocia, stalą poprawę sytuacji m ateria lnej robo tn ika , 

szerokie m ożliw ości awansu społecznego, rosnący udz ia ł mas 
pracujących w  rządzeniu państw em ;

5) poważne złagodzenie g łodu z iem i wśród mas ch łopskich  i poprawę 
ich  b y tu ;

6) rozw ój szkoln ictwa w szystkich szczebli, udostępnienie szerokim  
masom ośw iaty i k u ltu ry ;

7) poprawę położenia kob ie t pracujących;
8) szerokie m ożliw ości pracy i  kształcenia się m łodzieży robotn icze j 

i ch łopskiej.
Te osiągnięcia są najlepszym  dowodem, że droga polskie j dem okracji 

, ludow ej by ła  słuszna i  dała w y n ik i pozytywne. Podstawowym  zadaniem demo­
krac ji ludowej jes t budow a fundam entów  społeczeństwa socjalistycznego. 
Zadanie to  polega ,,na stw orzeniu tak ich  w arunków  dob roby tu  i k u ltu ry  
mas ludow ych, na jak ie  pozwala współczesna wiedza ludzka i  natura lne 
m ożliw ości naszego kra ju . Socjalizm  to  n ie  ty lk o  spraw ied liw y podzia ł 
w ytw arzanych społecznie p roduk tów  pracy, ale to  przede w szystk im  n a j­
wyższy poziom  s ił w y tw órczych , jak ie  pozwala rozw inąć i  osiągnąć now o­
czesna wiedza techn iczna“  (B. B ie ru t).

T o  podstawowe zadanie państwa dem okracji ludow ej zostało opraco­
wane na Kongresie Z jednoczen iow ym  w  konkre tne j postaci ustalenia 
dróg postępowania gospodarczego, t j.  w  w ytycznych  P lanu 6-letniego. 
P lan ten różn i się w  swej zasadniczej koncepcji od kończącego się w  roku  
bieżącym P lanu T rzy le tn iego , k tó ry  m ia ł za zadanie przede w szystkim  
odbudowę życia gospodarczego w  kra ju , odbudowę zniszczonych warszta­
tów  pracy, odbudowę m iast, wsi, portów , kom un ikac ji. Jeśli w  okresie 
3 la t obecnego P lanu prowadzono prace p rzy  rozbudow ie  lu b  budow ie  
now ych obiektów , to  raczej z założeniem, że zostaną one uruchom ione 
ju ż  po zakończeniu P lanu ; a w  każdym  razie nie to  by ło  wysuwane na p lan 
p ierw szy. N atom iast celem zasadniczym P lanu 6-le tn iego jest rozw ój, 
rozbudowa i  przebudowa gospodarcza P o lsk i; to  pociągnęło za sobą d w u ­
kro tne  przedłużen ie czasu realizowania nowego P lanu w  stosunku do 
obecnego wobec techniczne j konieczności p rzew idyw an ia  na budowę 
now ych ob iektów  trzech, czterech i w ięcej lat.

Założeniem  zasadniczym P lanu 6-letn iego jes t zbudowanie f u n d a ­
m e n t ó w  s o c j a l i z m u  w  Polsce, nie zaś jeszcze socjalizm u. A b y  zbm
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dować socjalizm , należy w pe łn i z likw idow ać podzią ł społeczeństwa na 
klasy antagonistyczne, to  znaczy, że trzeba zupełn ie  z likw idow ać elem enty 
kapita lis tyczne i  zamknąć źród ła ich  tw orzen ia  się, t j .  przekszta łcić gospo­
darkę drobnotow arow ą, z k tó re j wyrasta kap ita lizm , w  gospodarkę socja­
listyczną. A le  to  nie jest m ożliw e do przeprowadzenia w  ciągu 6 lat, to 
wymaga czasu dłuższego n iż  ten okres. N atom iast w  ciągu 6 la t można 
zbudować p o d s t a w y  g o s p o d a r c z e  d la  socjalizm u. Punktem  wyjścia 
do rea lizacji tych  zam ierzeń jes t rozw in ięc ie  i podniesienie na wysoki 
poziom  sił w ytw órczych , co jest ty m  ważniejsze, że Polska —-  w  rezultacie 
p o lity k i gospodarczej naszych przedw ojennych kap ita lis tów  i obszarników 
—  jest kra jem  zacofanym  w  zakresie poziom u s ił w ytw órczych . Rozwój 
tych  s ił w y tw ó rczych  w in ie n  zm ierzać do m ożliw ie  najłatw iejszego i  n a j­
szybszego przekształcenia gospodarki d robnotow arow ej w  socja lis tyczn i, 
t j.  do zwiększenia p ro d u kc ji środków  wytwarzania.

Zbudow an ie  fundam entów  socja lizm u oznacza także bardzo znaczne 
ograniczenie ro li, jaką dziś jeszcze odgrywają elem enty kapita listyczne, 
w yw iera jąc czasami (jak np. w  ro ln ic tw ie ) decydujący w p ływ  ria rynek, 
m im o że nie reprezentu ją  większości p rodukc ji. W a ru n k ie m  w ięc podsta­
w ow ym  jes t pozbawienie e lem entów  kap ita lis tycznych  jak iegoko lw iek 
w p ływ u  w  dz iedzin ie  przem ysłu, ro ln ic tw a  i handlu , a w, zw iązku z ty m  — 
uczynien ie  istotnego k roku  naprzód w  zakresie, dobrowolnego przechodzę.-, 
n ią gospodarki d robnotow arow ej na to ry  socjalistyczne i stopniowe zam y­
kanie przez to  źróde ł rozw o ju  kap ita lizm u . W reszcie  —  je ś li chodzi 
a  poważne, wzm ożenie s ił w y tw órczych  — można to  będzie osiągnąć przez 
podniesienie dob roby tu  materialnego, polepszenie, w arunków , życiowych, 
i  w zrost k u ltu ry  mas pracujących.

Perspektywy, jakie, przed w szystk im i dz iedz inam i życia , gospodar­
czego o tw iera  P lan 6 -le tn i; są n iezm iernej w a g i.. . W  w yn iku  realizacji, 
tego P lanu przem ysł nasz stanie się w ie lk im  socja listycznym  przem ysłem  
o unowocześnionym  wyposażeniu techn icznym . ,,Będzie on zdo lny do 
zapewnienia dalszego uprzem ysłow ien ia  k ra ju  w  oparciu  przeważnie
0 własną produkc ję  maszyn i  urządzeń, do zabezpieczenia pod względem 
techn icznym  i m ateria łow ym  koniecznego rozw o ju  innych  gałęzi gospo­
darstwa narodowego, a w  szczególności ro ln ic tw a , kom un ikac ji i  b u d o ­
w n ic tw a, oraz do zaspokojenia rosnących potrzeb konsum pcyjnych  lu d ­
ności“ . ( W ytyczne dla sporządzenia 6-letniego Planu Rozwoju i  Przebu­
dowy Gospodarczej Polski) .  W  zakresie ro ln ic tw a  zadaniem Planu 
jest osiągnięcie poziom u p rodukc ji, k tó ry  b y  zapew nił zaspokojenie 
rosnącego zapotrzebowania gospodarki narodowej na p ro d u k ty  ro lne -----
1 to  w  dziedzin ie  konsum pcji wewnętrznej w  m iastach i  wsiach, zapotrzebo­
wania na surowce ro ln icze i  hódow lane ze s trony przem ysłu, ja k  rów nież 
eksportu p łodów  ro ln iczych  mogących skutecznie bilansować im p o rt
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niezbędnych urządzeń technicznych dla przem ysłu. Zadanie to będzie 
mogło być zrealizowane w  drodze zaopatrywania ro ln ic tw a  przez p rzem ysł 
w  poważną ilość środków  w ytw órczych  (trak to ry , maszyny ro ln icze, 
e lek try fikac ja  wsi itd . ) ;  przez w prowadzenie na wieś zdobyczy nowoczesnej 
ag ro techn ik i; przez przekształcenie m ajątków  państw ow ych we wzorowe 
socjalistyczne gospodarstwa ro lne o w ie lk ie j p ro d u kc ji zbożowej i hodo­
w lanej ; przez pom oc państwa dla d robnych  i  średnich gospodarstw 
chłopskich, ch ron ionych  przed w yzyskiem  elem entów  kap ita lis tycznych  
i korzysta jących ze spółdzie lczych ośrodków m aszynowych; wreszcie 
przez systematyczne, na założeniach pełnej dobrow olności oparte ro zw ija ­
nie się spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , k tó re  stanowią wyższą fo rm ę gospodarki 
i będą m ia ły  coraz w iększy w p ływ  na podniesienie p ro d u kc ji ro ln icze j. 
Poważne zm iany zajdą w  rozw o ju  hand lu  państwowego i spółdzielczego, 
k tó ry  opanuje ca łkow icie h u r t i  uzyska decydujące stanowisko w  obrocie 
deta licznym . P lan 6 -le tn i doprow adzi do znacznego w zrostu  w ydajności 
pracy we w szystkich gałęziach gospodarki uspołecznionej, do is to tne j 
zm iany w  rozm ieszczeniu s ił w y tw órczych  k ra ju , co spowoduje likw idac ję  
różn ic panujących m iędzy ro zw in ię tym i zachodn im i a zacofanym i wscho­
d n im i i ś rodkow ym i po łaciam i kra ju .

O to  ogólne założenia P lanu 6-le tn iego jako  p rogram u Polskiej Z je d n o ­
czonej P a rtii Robotn icze j w  dziedzin ie  gospodarczej. Łącząc się ściśle 
i w yn ika jąc logicznie z deklaracji ideowej P a rtii, jako  podstawowych wska­
zań dotyczących d róg i k ie runków  je j działania, P lan 6 -le tn i daje ko n ­
kretne wskazania dotyczące środków  i m etod realizowania zasadniczego 
ce lu : budow ania podstaw socja lizm u w  dziedzin ie  gospodarczej i k u ltu ­
ra lnej.

Deklaracja ideowa P ZP R  i P lan 6 -le tn i — to  dw ie rozp łom ien ione po­
chodnie oświetlające dalsze d rog i dzia łania Z jednoczonej P a rtii, klasy 
robotn icze j i  całego państwa dem okracji ludow e j. „W y jd z ie m y  - m ów ił 
H ila ry  M in c  w  zakończeniu dyskusji nad P lanem  6 -le tn im  z tego K o n ­
gresu z ty m i dw iem a p łonącym i pochodniam i, pó jdz iem y w  masy, zapalim y 
masy naszą myślą i wolą, na tchn iem y je  w ie lką  tw órczą energią i w tedy 
niestraszne są nam  żadne w rog ie  moce, i  w tedy nie ma tak ie j s iły , k tóra  
by nam  w ydarła  zw ycięstw o“ .
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKA
NA NOW EJ DRODZE

Sytuacja b iednych i średnioro lnych chłopów  
w  Polsce kapitalistycznej

D obrze znany jest obraz gospodarczy Polski p rzedw rześniowe j: 
w mieście stałe obniżanie się zarobków, masowe redukcje w  fabrykach, 
ustawicznie wzrastająca nędza; na wsi panuje obszarnik ! M ilio n y  d ro b ­
nych i średnich gospodarstw ro lnych  wpadają w  coraz to  wzrastającą 
zależność od dziedzica, od w ie jsk ich  bogaczy i  wyzyskiwaczy. Stałemu 
pogarszaniu ulega sytuacja gospodarcza chłopów . N a jbardz ie j odbija  się 
to na biedniejszej i średniej warstw ie chłopstwa.

„M io ta ł się chłop w  sieci n iezrozum ia łych nakazów, przepisów, 
przerastających jego możności op ła t i nie um ia ł sobie poradzić, p rzygn ia ­
ta ły  go te wszystkie procenty, podatk i, do cna odziera ły z wszelkiej na­
dzie i, że się jakoś z tego wszystkiego w ydobędzie, że wreszcie stanie na 
nogi. L ic z y ł na sianokosy, na żniwa, na św inie, na bydło, ale wystarczyła 
posucha czy m okry rok, jedna zaraza na świnie czy karto fle , żeby wszystkie 
obliczenia zaw iod ły“ . (W anda W asilewska —  Ziemia w ja rzm ie ).

7 m ilionów  ludności w ie jskie j żyło na karłow atych gospodarstwach 
do 2 hektarów , drug ie ty le  stanow iły gospodarstwa małorolne, ogromna 
większość wszystkich chłopów znajdowała się w  coraz ba rdz ie j pogar­
szającej się sytuacji ekonom icznej, w  niepewności ju tra . 65%  wszystkich 
gospodarstw ro lnych  stanow iły  niewystarczające, nędzarskie i coraz 
bardziej degradujące się gospodarstwa b iedo ty  w ie jskie j.

Jednocześnie rosła liczba karte li obejm ujących coraz to  nowe przed­
siębiorstwa. N a rok 1926 statystyka podaje 30 karte li, a w roku 1935 
jest ich  ju ż  261. Po litykę  skartelizowanego przem ysłu charakteryzowały 
słynne „nożyce cen“ , czy li wysokie ceny a rtyku łów  przem ysłowych idących 
na wieś i n iskie  ceny a rtyku łów  p łynących ze wsi. W yra źn ie  dał się za­
obserwować proces zahamowania te ch n ik i ro ln ic tw a . B iedny i średnio­
ro ln y  ch łop  n ie  m ia ł za co zakupić tow arów  przem ysłowych i cofał 
się n ieuchronn ie  do stanu gospodarki na tura lne j. Coraz to  w ięcej żyta 
czy też mięsa m usia ł oddawać ch łop  za a rtyku ły  przemysłowe, za węgiel, 
za nawozy sztuczne. P rodukcja  ro lna ciągle spadała. N a  4 g łównych 
zbożach spadek ten w  po rów nan iu  z p rodukc ją  przed w ojną światową 
wyrażał się w  roku T937 w  4 m ilionach  k w in ta li. W  zbiorze żyta z hek-

A LE K S A N D E R  BE K I ER
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tara Polska zajmowała jedno z ostatnich miejsc w Europie. Przeciętna
wydajność z hektara w ynosiła  przed w o jną .

Polska Czechosłowacja Dama

Pszenica 11,2 16,9 29,8
Żyto  10,9 I 7»3 I 7>6

W zrasta ło  zadłużenie wsi. Roczna spłata w s i z ty tu łu  am ortyzacji 
d ługów  i  procentów  stanow iła w  ostatnich, latach przed w ojną praw ie 
połowę całorocznego budżetu państwa, praw ie  m ilia rd  z ło tych  przed­
w ojennych ! _

W  cytowanej ju ż  powieści W anda  W asilewska dosadnie charakte­
ryzuje sytuację w si polskie j. „O  sekwestratorze, o podatku m ów iło  się 
jak  o burzy, k tóra  przychodzi, o pow odzi w  w iosenny czas, o suszy 
wypalającej po la ; p rzychodz ił, n ieuchronn ie  z jaw ia ł się i  b lady  strach 
padał na przyciśn ię te  p rzy  gościńcach wsie. Baby p łaka ły, wyzyw ały, 
klę ły, m o d liły  się, ale z rezygnacją p a trzy ły , jak  im  wyprowadza z obory 
ostatnią krowę, wypędza z chlewa ostatnią św in ię, k tórą  om inęła zaraza“ .

Coraz częściej jednak w ieś stawiała opór, coraz to  częściej sekwestra- 
to rzy z jaw ia li się w 'asyście p o lic ji.

8 m ilio n ó w  zbędnych rąk roboczych na wsi, słaby rozwój przem ysłu 
i bezrobocie w  m iastach pow odow ały „w ę d ró w k i bandoskie od dw oru 
do dw oru  za pracą, a potem  saksy dalekie, m eklem burskie  i pomerskie, 
i oberszleskie, i nadreńskie, i duńskie, może i  francuskie  jak pisze 
Ksawery Pruszyński.

W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  sp ó łd z ie lczo ść  
to  za m a sko w a n y  in s tru m e n t w y z y s k u

Spółdzielczość w  Polsce kapita lis tyczno-obszarn icze j n ie mogła 
zmniejszyć wyzysku klasy robo tn icze j i  ch łopów, nie stanowiła bow iem  
żadnej groźby w  stosunku do kapita lis tów .

N ie liczne  spółdzie ln ie związane z rew o lucy jnym  ruchem  ro b o tn i­
czym  czy ludow ym  podlegały ustaw icznym  represjom . D o  upadku 
doprowadzano słabe ośrodki spó łdz ie ln i postępowych, a działaczy ich  
osadzano w  w ięzieniach. Spółdzielczość w  tych  w arunkach stawała się 
w ygodnym  narzędziem  dla e lem entów kap ita lis tycznych  lub  osłoną ich  
działalności. Spółdzie ln ie ro ln iczo-hand low e znajdowały się w  rękach 
obszarników i bogatych chłopów i s łuży ły  w yłącznie ich  interesom , acz­
ko lw iek członkam i spó łdz ie ln i b y li ch łop i m ało- i ś redn io ro ln i. S pó ł­
dzielczość w iejska była  w  gruncie rzeczy dodatkow ym , zamaskowanym, 
instrum entem  w yzysku kapita lis tycznego.

Gnębione w  przeciągu d ług ich  dziesiątków lat, masy ■ chłopskie 
instynktow n ie  szukały w yjścia z te j stale pogarszającej się sytuacji. „S p ó ł­
dzie lczość", „w spó łdz ia łan ie “ , „spółdzie lcze organizowanie gospodarstw
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ch łopsk ich“  — oto przewodnie m yśli tych  uporczyw ie, po omacku szu­
kanych dróg. Przez spółdzielczość chciano znaleźć drogę do w yzw o len ia  
chłopstwa polskiego.

Fantastyczne i rom antyczne b y ły  założenia program ów  „s ta p iń - 
czyków “  i pokrew nych grup  ludowców, k tó rzy  w idz ie li w  spółdzielczości 
tamę dla rozw oju  kapita listycznego wsi. W b re w  ty m  założeniom do­
świadczenie wykazało, że w  us tro ju  kap ita lis tycznym  spółdzielczość, 
a przede w szystk im  spółdzielczość ro lna przekształcała się n ieuchronn ie  
w  ins ty tuc ję  kapita lis tyczną, służącą interesom  kap ita lis tów  w ie jskich. 
W  Polsce przedwrześniowej spółdzielczość ro lna nie ty lko  nie hamowała 
kapita listycznego rozw oju  ro ln ic tw a  i  różnicowania wsi, ale wręcz prze­
ciw n ie , przyśpieszała ten proces.

O kupan t kon tynuow ał po litykę  rządów sanacyjnych. Powiększały 
się szeregi b iedoty, b iedn ie li ś redn io ro ln i gospodarze, rosła potęga 
bogaczy w ie jsk ich . Spółdzie ln ie ro ln iczo-hand low e w  większości swej 
w ys ług iw a ły  się okupantow i. Pamiętna jest działalność Landw irtscha ft­
liche Zentralstelle  i „w spó łp raca“  z okupantem  spó łdz ie ln i ro ln iczo- 
handlow ych.

R e fo rm a  ro ln a  z lik w id o w a ła  o b sza rn ika  — 
bogacz  w ie js k i p o zo s ta ł!

D op ie ro  w yzw olen ie  narodowe i rządy dem okracji ludowej rady­
ka ln ie  zm ie n iły  ten  stan rzeczy. R eform a ro lna z likw idow a ła  obszarnika. 
N a ziem iach obszarniczych pow sta ło  około 8 ooo gospodarstw ro lnych  
p rzydzie lonych dawnej służbie fo lw arcznej i bezro lnym . Przeszło 200 000 
gospodarstw karłowatych uzyskało ziem ię z parcelacji. Przez osiedlenie 
na Z iem iach O dzyskanych oddano w  ręce biednego i  średniego ro ln ika  
m ilio n y  hektarów  ziem i. Powstrzym ana została degradacja części śred­
niego chłopstwa. Przestała ciążyć na masach chłopskich zależność eko­
nom iczna w  postaci zadłużenia b iednej części chłopów u obszarników, 
pozostała jednak ich  zależność od bogaczy w ie jsk ich . Stworzone zostały 
w arunk i do ograniczenia wyzysku na wsi. Bogacz w ie jsk i pozostał jednak 
na wsi polskie j i  ma możność wyzyskiw ania nadal najemnej s iły  robocze j, 
kupowania maszyn ro ln iczych , ma możność lepszego obrabian ia swej 
z iem i kosztem mniejszego w ys iłku . Bogacz w ie jsk i korzystając z pracy 
najemnej ch łopów  bezro lnych i m ało ro lnych  przywłaszcza sobie owoce 
ich  pracy. B iedny i  ś redn ioro lny ch łop, aby w yżyw ić  siebie i swoją rodzinę, 
zm uszony jes t do natychm iastowej sprzedaży zb iorów , nie posiada zapa­
sów i sprzedaje po cenach m n ie j korzystnych wówczas, gdy bogacz w ie jsk i 
może spokojnie oczekiwać najdogodniejszej d la  niego ko n iu n k tu ry . B o­
gacz w ie jsk i zakupuje maszyny 1 narzędzia ro ln icze, nasiona, nawozy 
sztuczne w  najkorzystn ie jszych dla niego warunkach, co z ko le i odb ija  
się u jem nie na średnich i b iednych chłopach. Na przednów ku, gdy u bied-
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uego i średniego chłopa brak środków do uprawy ro li, bogacz wiejski 
staje się lichw iarzem . Różnice w  po łożen iu bogacza w iejskiego w  po­
rów naniu z b iednym  i średn io ro lnym  chłopem  w p ływ a ją  na coraz większe 
zróżniczkowanie się w'si polskiej.

Leg en d a o jedności wsi

Najostrzej odb ija  się ta sytuacja na biedocie w ie jsk ie j. N a jbardzie j 
do tkn ię ty  jest ty m  stanem rzeczy ch łop b iedny, czy li ta k i gospodarz, 
„ k t ó r y  n i e  m o ż e  w y ż y ć  na  w ł a s n y m  g o s p o d a r s t w i e ,  k t ó r e m u  
n ie  w y s t a r c z a  w ł a s n a  z i e m i a ,  w ł a s n y  i n w e n t a r z  i  k t ó r y  m u s i  
z a p o ż y c z a ć  się, p r a c o w a ć  na o b c y c h  p o  to ,  ż e b y  n i e  u m r z e ć  
z g ł o d u " .

W yzyskiw ana biedota w iejska zna swoją krzyw dę i  je j źród ło , a p o ­
siadając wysokie poczucie konieczności zm iany tej sytuacji, jes t najbliższa 
dążeniom klasy robotn icze j i stanowi w  walce bezpośrednie oparcie p ro le ­
ta ria tu  na wsi.

Średni ch łop — jest to gospodarz, „ k t ó r y  w  z a s a d z i e  m o ż e  w y ­
ż y ć  z w ł a s n e j  z i e m i ,  z w ł a s n e g o  i n w e n t a r z a  i n i e  u c i e k a  s ię  d o  
w y z y s k u  i n n y c h " .

T rag iczny jest los tej „na jliczn ie jsze j w arstw y chłopstwa po lsk iego", 
które j gospodarstwa i inw entarz  są ciągle zagrożone i  zdane na łaskę klęsk 
żyw io łow ych i  dzia łów  rodz innych . W iększość średnich ch łopów  ru jnu je  
się i  drobnej ty lko  garstce udaje się zbogacić i zająć m iejsce w śród w yzy ­
skiwaczy wsi. Bez przeszkody odbyw ał się ten proces w  u s tro ju  Polski 
kap ita lis tyczne j.

W  warunkach dem okracji ludowej i sojuszu robotn iczo-ch łopskiego 
rząd otacza średniorolnego chłopa trosk liw ą  opieką hamując proces jego 
degradacji. C a łkow ite  powstrzym anie tego procesu m ożliw e  będzie 
jednak dopiero wówczas, gdy usunięty zostanie wyzyskiwacz w ie jsk i, 
gdy przestanie istn ieć na wsi wyzysk kap ita lis tyczny. N a  ró w n i w ięc 
z b iednym  chłopem  chłop średn io ro lny jest zainteresowany w  z lik w id o ­
waniu wyzysku kapita listycznego na w si. D latego też średn io ro lny  chłop 
jest na tu ra lnym  sojusznikiem  klasy robotn icze j w  dążeniach do p rzebu ­
dow y w si. D latego też podstawowym  interesem chłopa średniorolnego, 
tak jak  i biednego, jest zahamowanie rozw oju  g rupy bogaczy w ie jsk ich .

Bogacze w iejscy i ich  zausznicy w yw iera ją  potężny w p ływ  na średn io ­
rolnego chłopa, k tó ry  bardziej n iż  b iedota w ie jska jest skłonny ulegać 
wahaniom. O  w yrw anie średniorolnego chłopa spod w p ływ ów  ka p ita ­
lis ty  w iejskiego toczy się zażarta walka, w  k tó re j spółdzielczość samo­
pomocowa ma do odegrania szczególnie doniosłą rolę.

B iedny i  średni ch łop mają wspólnego w roga: bogacza w iejskiego, 
kapita listę w iejskiego, k tó ry  „ w  ten czy in n y  sposób, w  te j czy inne j fo r ­
m ie żyje z wyzysku innych  ch łopów , żyje z ich  p racy".
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K łam liw a legenda u „jednośc i w s i "  szerzona w celu zacierania wda 
ściwej sytuacji na wsi i ham ow ania w a lk i z wyzyskiwaczem w ie jsk im  
jest, jak  w id z im y , w ym ysłem , którego autoram i są przede w szystk im  
sami bogacze wiejscy.

P rzeb u d o w a spółdzielczości

• W  p ie rw szym  okresie rozw oju  spółdzielczości po w yzw o len iu  kra ju  
spółdzie ln ie  ro ln iczo-hand low e nie zostały przejęte przez przedstaw icie li 
średnio- i m a ło ro lnych  ch łopów  i upraw ia ły  nadal spekulacyjny system 
gospodarki. Rozwój gm innych  spó łdz ie ln i Samopomocy Chłopskie j 
zorganizowanych przez b iednych i  średnich ch łopów  b y ł świadom ie 
hamowany przez spółdzie ln ie ro ln iczo-hand low e. K rzyw dzący dla b ie d ­
nych i  średnich chłopów  b y ł n iew łaściw y rozdzia ł tow arów  i popieranie 
handlu z p ryw a tn ym i kupcam i, co sprawiało, że większość spó łdz ie ln i 
ro ln iczo-hand low ych służyła nadal in teresom  bogaczy i spekulantów 
w ie jskich. Form aln ie  spółdzieln ie ro ln iczo-hand low e b y ły  własnością 
750 000 członków  —- chłopów , w  rzeczyw istości jednak należały one do 
wąskiej w arstw y bogatszego chłopstwa.

Pom im o tych  wszystkich braków spółdzieln ie ro ln iczo-hand low e 
odegrały w  p ierw szym  okresie pow ojennym  poważną rolę w  walce z t ru d ­
nościam i aprow izacyjnym i.

Przebudowa s tru k tu ry  spółdzielczości stawała się koniecznością. 
Postępowi działacze spółdzielczości, poparci przez partie  robotnicze 
i ludowe, w  uporczyw ej walce doprow adzili do tej przebudowy, k tóre j 
zasady zostały przyję te  na I I  zjeździe Społem w  roku 1947. Spółdzielczość 
weszła na to ry  ścisłego wiązania swej działalności z planową gospodarką 
państwa ludow ego: lik w id a c ji w p ływ ów  kap ita lis tycznych w  spó łdz ie l­
czości. U chw a ły  zjazdu Społem in ic ju ją  zmianę s tru k tu ry  spółdzielczości 
w ie jskie j w  duchu odpow iadającym  interesom  biednego i średniorolnego 
chłopa,w  ramach uniwersalne j spó łdz ie ln i gm inne j. Dotychczas is tn ie ­
jące spółdzie ln ie ro ln iczo-hand low e, w ie jskie  spółdzie ln ie spożywców 
i gm inne spółdzie ln ie Samopomocy C hłopskie j zostały połączone.

W p ły w  zm iany s tru k tu ry  spółdzie ln i na rozwój gm innych  spó ł­
dz ie ln i Samopomocy Chłopskie j ilu s tru ją  następujące dane:

Rok L iczba  spółdz. L iczba  czł. O b ro ty  zł

1945 977 79 500 755 000 000.—
1946 1912 234 100 5 335 000 000.—

1947 2602 580 000 23 247 000 000.—
I pó łr. 1948 3150 i 389 000 33 140 000 000. —

S truk tu ra  organizacyjna spółdzielczości w ie jskie j w  oparciu o u n i­
wersalne gm inne spó łdzie ln ie  Samopomocy C hłopskie j, posiadające swoje



f i l ie  w gromadach, wymaga ośrodka koordynacyjnego na szczeblu p o ­
w iatu, k tó rym  są pow iatowe zw iązk i spó łdz ie ln i gm innych . Działalność 
Spółdzielni gm innych  w  zakresie skupu p roduktów  ro lnych , zaopatrzenia 
w  środki p ro d u kc ji ro lne j i  a rtyku ły  gospodarstwa domowego, jak  również 
w  zakresie p lanowania gospodarczego jes t koordynowana przez p o w ia ­
towe zw iązki spó łdz ie ln i gm innych . 300 is tn ie jących zw iązków spó ł­
dz ie ln i gm innych  stanow i ogniwa pośrednie pom iędzy Centra lą R o ln iczą 
Spółdzieln i Samopomoc Chłopska a g m in n ym i spó łdz ie ln iam i.

S p ó łd z ie lczo ść  w ie jska  w esz ła  na  n o w e  to ry

W  warunkach us tro ju  gospodarczego i społecznego dem okracji lu ­
dowej spółdzielczość is to tn ie  może, ja k  to  m a rzy li starzy ludow cy , „ p o ­
w s t r z y m a ć  r o z w ó j  k a p i t a l i s t y c z n y  w s i  i s k i e r o w a ć  w i e ś  na  
n o w e  t o r y  r o z w o j o w e “  (H . M in c ). T ak  w ie lk ie  są m ożliw ości prze­
budowanej spółdzielczości w ie jskie j.

Sojusz robotn iczo-ch łopsk i i w ładza w  rękach rządu ludowego um o­
ż liw iły  kontro low anie spółdzielczości, połączenie je j dzia ła lności z p la ­
nem państwowym  i uczynienie z n ie j składowej części systemu gospodar­
czego.

Czterdzieści dwa tysiące wagonów nawozów sztucznych!
T rzydzieści siedem tysięcy wagonów cem entu!
M ilio n  sto trzydz ieśc i dwa tysiące k ilog ram ów  skóry tw arde j!
T rzysta  tysięcy m etrów  kw adratow ych skóry m iękkie j —  i  w iele, 

w iele innych  w yrobów  przem ysłow ych po trzebnych  na wsi, zarówno 
w  gospodarstwie ro lnym , jak  i w  gospodarstwie dom ow ym  — oto są liczby, 
które wyrażają dob itn ie  w ys iłek polskiego przem ysłu, polskie j k lasy ro ­
botniczej podającej b ra tn ią  spracowaną d łoń  ty m  w szystk im , k tó rzy  
na w si żyją z własnej pracy, a nie z wyzysku.

W  zakresie zbytu  i zaopatrzenia, czy li organizacji ob ro tu  tow aro ­
wego m iędzy m iastem  a wsią, zadanie spółdzielczości polega na zaopa­
trzen iu  w si w  a rtyku ły  przem ysłowe i skup ze w si a rtyku łów  ro lnych. 
Zadanie to wymaga jak  największego zb liżen ia tow arów  do wsi, tak aby 
m iał do n ich  dostęp przede w szystk im  chłop b iedny i średn ioro lny. W  tym  
celu tow ary ze składnic w o jew ódzkich i  pow ia tow ych muszą być p rze ­
sunięte do składów un iw ersa lnych spó łdzie ln i gm innych. W  równej 
m ierze organizacja skupu p ro d u k tó w  ro lnych  wymaga zbliżenia punktów  
skupu do wsi przez rozbudowanie dzia ła lności handlowej spółdzie ln i 
gm innych. Dzia ła lność gm innych  spó łdz ie ln i Samopomocy Chłopskie j 
nie ogranicza się do zadań zw iązanych z obro tem  tow arow ym  m iędzy 
miastem a wsią; objęte nią są rów n ież: działalność usługowa, działalność 
ro lno-hodow lana i działalność związana z przem ysłem  ro lnym .
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Spółdzielcze O środki M aszynow e

W  zakresie działalności usługowej pierwsze miejsce przypada Spół­
dzie lczym  O środkom  M aszynow ym  (S O M ), czy li zespołom maszyn ro ln i­
czych i  c iągników , w ypożyczanych gospodarzom b iednym  i średn io­
ro ln ym  w  celu um oż liw ien ia  im  korzystania z techn ik i ro ln icze j, z k tó re j 
dotychczas korzysta ł jedyn ie  bogacz w ie jsk i. Spółdzielczy Ośrodek M a ­
szynowy oznacza um ożliw ien ie  startu w  zakresie upraw y ro li m ało- i śre­
d n io ro ln ym  chłopom , k tó rzy  n ie  mają m ożliw ości gospodarczych, aby 
indyw idua ln ie  nabyć na własność większe maszyny rolnicze. Sieć obej­
mująca dotychczas około 1700 Spółdzielczych O środków  M aszynowych, 
n ie rów no wyposażonych w  m aszyny ro ln icze i c iągnik i, jest stale roz­
budowywana.

W  działalności ro lno-hodow lane j spółdzie ln ie gm inne opierają się 
częściowo na resztówkach pofo lw arcznych pozostałych po rozparcelowa­
nych w iększych własnościach ro lnych . W  c h w ili obecnej gm inne spó ł­
dz ie ln ie  Samopomocy Chłopskie j posiadają około 3500 resztówek po ­
fo lwarcznych. Dzia ła lność ro lno-hodow lana spó łdz ie ln i gm innych  po­
lega na upraw ie nasion selekcyjnych, sadzonek, hodow li zarodowego 
m ateria łu  zwierzęcego itp . Szczególnie w ażnym  zadaniem w  zakresie 
h o d o w li jes t organizacja zbytu  p ro d u kc ji m ięsnej, k tó ry  może być organ i­
zowany przez p u n k ty  spędu przy  spółdzieln iach gm innych . Spółdzielczo- 
Państwowa Centra la M ięsna dokonywać będzie zakupów przez spó ł­
dzie ln ie  gm inne, co u w o ln i ch łopów  od pośredn ików -speku lantów  i  za­
pew ni norm alną dostawę mięsa do miasta.

W  zakresie przem ysłu rolnego gm inne spółdzie ln ie Samopomocy 
Chłopskie j prowadzą ponad 1000 m łynów , 433 gorzelnie, 105 beton ia rn i, 
102 cegielnie, ponadto brow ary, octownie, krochm aln ie , ole jarnie, tartaki, 
w ap ienn ik i, kam ien io łom y, fa b ryk i przerobu to rfu  i w iele innych  zakła­
dów  przem ysłow ych i p rzetw órczych, nieom al we w szystkich zakresach 
przetw órstw a rolnego. N a szczególną uwagę zasługują spółdzielcze 
p iekarn ie  i  masarnie, p ra ln ie  i gospody, k tó rych  rozbudowa jest w ie lk im  
k rok iem  na drodze postępu wsi.

O czyszczenie w ład z  spółdzie ln i

C zy gm inne spółdzie ln ie Samopomocy C hłopskie j mają podołać tak 
szerokiemu zakresowi prac gospodarczych i  usługow ych ? Czy mają ku 
tem u w arunk i i ludz i ? Dotychczasowa praktyka  wykazuje, że spółdzieln ie 
gm inne Samopomocy Chłopskie j n ie b y ły  dostatecznie powiązane z b ie d ­
n ym i i  średn io ro lnym i warstw am i w si i że we w ładzach i  w  aparacie spó ł­
dzie lczym  zagn ieździli się bogacze w ie jscy i ich  pop leczn icy; złodzieje, 
paskarze i inne elem enty szkodliwe, czego w yn ik iem  by ło  niedostateczne
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zaopatrzenie wsi i rozchwytywanie przez bogaczy w ie jsk ich  towarów  
przeznaczonych dla chłopów b iednych i ś redn ioro lnych. Spekulacja 
i  nadużycia szerzyły się w  aparacie spółdzie lczym , k tó ry  uczyniono zam ­
kniętą domeną dzia ła lności najbogatszych czynn ików  we wsi.

Spółdzielczość kończy dziś w ie lką akcję oczyszczania spó łdzie ln i 
gm innych  z elem entów społecznie szkodliwych. A kc ja  ta ma na celu 
usunięcie lu d z i zw iązanych w  przeszłości z panowaniem  obszarnika, 
kom b ina to rów  trw on iących  majątek społeczny, k tó rzy  często pod osłoną 
przynależności pa rty jne j upraw iają szkodliwą dla w si działalność. Zarządy 
spó łdz ie ln i gm innych  staną przed obliczem  mas członkowskich, złożą 
sprawozdania i  usłyszą k ry tykę  i  zarzuty. B iedn i i m a ło ro ln i ch łop i 
sami zdecydują , , k to  s ł u ż y ł  i c h  i n t e r e s o m ,  a k t o  i n t e r e s o m  w y z y ­
s k i w a c z y ;  k t o  u c z c i w i e  p r a c o w a ł ;  k t o  n a d u ż y w a ł  s t a n o w i s k a  
i m a  o d e j ś ć ,  a k t o  ma z o s t a ć " .

K o m ite ty  członkowskie

D la  w zm ocnien ia k o n tro li nad działalnością spó łdz ie ln i ze strony 
szerokich mas członkowskich powołane zostały ko m ite ty  członkowskie, 
mające na celu opiekę i nadzór nad sklepam i, p unk tam i skupu i  in n ym i 
zakładam i spó łdz ie ln i. K o m ite ty  członkowskie są przedstaw icielstwem  
drobnych  i  ś redn ioro lnych chłopów  i  sprawować będą nadzór i kon tro lę  
nad rozdziałem  tow arów  poszukiwanych, będą sporządzały rozdzie ln ik i 
im ienne w  f ilia c h  spó łdz ie ln i gm innych  d la  najbardzie j potrzebujących, 
będą dozorow ały w ykonania rozdzie ln ików , będą kon tro low a ły  skup zbóż, 
ziem niaków  i innych  p roduk tów  ro lnych , będą rów nież czuwały, aby 
skup n ie  b y ł dokonywany przez pośredników . D o  zakresu działania 
kom ite tów  członkowskich należy również kon tro la  nad czystością magazy­
nowania, nad spraw nym  przebiegiem  pracy, nad przestrzeganiem godzin  
o tw arcia  sklepów spółdzielczych tak, aby sklep b y ł o tw arty  w  godzinach 
najdogodnie jszych d la  kupujących wg m iejscowych zwyczajów. K o m ite ty  
członkowskie p rzy  Spółdzielczych Ośrodkach M aszynowych czuwają, 
aby z S O M  korzysta li średnio- i m a ło ro ln i ch łop i i  aby ko n tro low a li oni 
przestrzeganie ustalonego cennika za usług i. T rzeba skończyć ze stoso­
waniem  w  S O M  tych  samych cen d la  bogaczy w ie jskich, co dla biednych 
i średn io ro lnych  ch łopów !

Sieć 15 000 kom ite tów  członkowskich obejm uje cały obszar kra ju .
Oczyszczenie aparatu spółdzielczego i utworzenie szerokiej ko n tro li 

społecznej nad działalnością spółdzie ln i gm innych  i ich  agend o tw orzy 
na oścież podw oje spó łdzie ln i przed ty m i wszystkim i, k tó rzy  dotychczas 
pozostawali poza spółdzie ln ią i z nieufnością p a trzy li na rządzenie się 
w  spółdzie ln iach bogaczy w ie jsk ich : przed b iednym i i ś redn io ro lnym i 
ch łopam i, przed robo tn ikam i ro ln ym i, p rzed w yrobn ikam i, przed kob ie ­
tam i i przed wiejską in te ligencją  postępową.
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K obieta wiejska, która, jak  m ów i przysłow ie, ,,w  gospodarstw ie trzy  
węgły trzym a ", m usi nareszcie znaleźć swoje miejsce w  spó łdz ie ln i. 
K obieta wiejska, k tóre j spółdzie ln ia i je j zakłady usługowe, jak  p iekarn ie , 
masarnie, p ra ln ie , przynoszą konkretną ulgę, m usi stać się pe łnopraw nym , 
bezpośrednio zainteresowanym udzia łowcem  spółdzie ln i. W n ies ie  ona 
tam  specyficzne zalety swego charakteru oraz swe zdolności gospodarcze 
i  będzie go rliw ie  czuwała, aby spółdzie ln ie nie stały się znow u in s tru m e n ­
tem  w  rękach k l ik i  wyzyskiwaczy w ie jskich.

Szczególne znaczenie ma również udz ia ł nauczycie li w ie jsk ich , k tó ­
rych wiedzę b iedny i średni chłop oceni spraw ied liw ie , je ś li s łużyć będzie 
interesom  większości wsi.

W ie jscy nauczyciele-dem okraci, k tó rzy  nie chcą, aby wieś stanow iła 
domenę w p ływ ów  k le ryka lizm u i  wyzyskiwaczy w ie jskich, coraz liczn ie j 
zgłaszają się do współpracy w  spó łdz ie ln i i organizacjach spółdzielczych. 
Przystępują do kształcenia nowej, m łodej kadry spółdzielców.

Jeżeli dziś można ju ż  pow iedzieć, że spółdzie ln ie  gm inne osiągają 
dobre w y n ik i w  akcji oczyszczania swych szeregów od wyzyskiwaczy 
i  kom bina to rów  i  zaczynają coraz sprawniej pracować w  interesie ch ło ­
pów  b iednych i średn ioro lnych, to  w  dziedzin ie hand lu  spółdzielczego 
p roduk tam i m leczarsko-ja jczarskim i, m ięsnym i i  og rodn iczo -w arzyw ­
nym i ta akcja dopiero się rozpoczęła. D ro b n y  i  średn ioro lny producen t 
chłopski jest ciągle jeszcze odpychany od k ie row n ic tw a  i k o n tro li w  tych  
spółdzieln iach, pozostających dotychczas w  rękach bogaczy w ie jsk ich  
i ich  popleczników. D ro b n y  i  średn ioro lny chłop jest oszukiwany 
p rzy  skupie swoich p roduktów , rozprowadzaniu pasz oraz innych  środ­
ków p rodukc ji i na skutek braku stałych i  uczciwych cen na mięso i  m leko 
wpędzany jest w  coraz większe k łopo ty  przez grę spekulantów, k tó rzy  
sztucznie śrubują bądź, przeciwnie, wywołu ją .sztuczną zniżkę cen celem 
w yłudzen ia  od chłopów  za grosze z tak im  trudem  i  m ozołem  w yhodo­
wanego inwentarza. N a  ogólną ilość pogłow ia byd ła  rogatego, wynoszącą 
ok. 5,8 m iliona  sztuk, i  trzody  chlewnej, wynoszącą ok. 5,5 m iliona  sztuk, 
przypada na gospodarstwa m ało- i średnioro lne ponad 4 m ilio n y  sztuk 
byd ła  rogatego oraz ponad 4,5 m iliona  sztuk trzo d y  chlewnej. Z  p rzy ­
toczonych wyżej cy fr w yn ika , że ta dziedzina p ro d u kc ji ro ln icze j opiera 
się g łów nie na gospodarstwach drobnych  i  średnich, istn ie je zatem m o ż li­
wość uniezależnienia rynku  pod ty m  względem  zarówno od p rodukc ji 
gospodarstw bogaczy w ie jskich, ja k  i  od spekulacji.

M asowy chów trzody  chlewnej nie nastręcza żadnych szczególnych 
trudnośc i i  może być zwiększony nawet w  gospodarstwach n a jd ro b n ie j­
szych p rzy pom ocy Państwra i organizacji gospodarczych. Organizacja 
masowej p rodukc ji mięsa i m leka w  oparciu o m a ło - i średnioro lne go­
spodarstwa stanowi jedną z podstawowych fo rm  pom ocy m ało- i ś redn io ­
ro lnym  chłopom . Jedną z g łównych przyczyn trudnośc i w  zakresie
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zaopatrzenia w  mięso w ieprzowe i jego p rze tw ory  jest całkow ite n iem al 
zaniedbanie organizacji p ro d u kc ji i  skupu trzody  chlewnej. Rząd prze­
znacza w  tym  roku 7 m ilia rd ó w  z ło tych  na podniesienie hodow li, 
z czego ponad połowa przypadn ie  na zwiększenie ilośc i trzody  chlewnej 
i  byd ła  w  gospodarstwach chłopskich, rozszerzenie pow ierzchn i łąk i pa­
stw isk, rozprowadzenie m ateria łów  tucznych  i hodow lanych na kontrakty, 
pomoc w  paszach treściwych, szczepionkach, zapewnienie op ieki w etery­
nary jne j, udzielan ie in s tru k c ji racjonalnego stawiania budynków  dla 
inwentarza itp . Oczywiście, pomoc ta i u lg i podatkowe związane z ko n ­
traktow an iem  hodow li nie są wprowadzane po to, aby kapita liśc ie  w ie j­
skiemu dać okazję do najęcia jeszcze jednego parobka, lecz mają na celu 
um ożliw ien ie  dodatkowego zatrudnien ia  licznych  rodz in  chłopów mało- 
i średnioro lnych.

System kon traktów  odgryw a w  obecnej struktu rze  wsi o lb rzym ią  
rolę. K o n tra k t stwarza m ożliwość planowej p rodukc ji, racjonalnego 
skupu i planowego zaopatrzenia rynku . Zasadnicza ro la kon trak tu  polega 
na tym , że zawierając elem enty p lanowania wiąże chłopa-producenta 
z przem ysłem  państw ow ym  i  spółdzieln ią. D latego też m. in . poczynione 
już  zostały pierwsze k ro k i celem połączenia działalności Zw iązku Samo­
pom ocy Chłopskie j ze spółdzielczością ro lniczą. Połączenie to, które 
będzie od czasu słynnego orędzia lubelskiego jednym  z najdonioślejszych 
w ydarzeń dotyczących wsi polskiej, um oż liw i u jednolicenie pracy w  jednej 
z najbardzie j w ażkich dziedzin  życia gospodarczego.

„K o n tra k to w a n ie  wszelkich upraw  warzyw , nasion i roś lin  prze­
m ysłowych oraz hodow li byd ła  i tuczenia d ro b iu  zrzeszenia branżowe 
przeprowadzać będą przez spółdzie ln ie gm inne. Przy spółdzielniach 
zostanie zorganizowane poradn ictw o żyw ieniowe. Przez spółdzieln ie 
będzie się również odbywało dostarczanie nawozów sztucznych, nasion 
selekcyjnych i  in n ych  środków niezbędnych dla p ro d u kc ji roślinnej 
i chowu kontraktow anych zw ierząt. Każdy członek zrzeszeń będzie człon­
kiem  zjednoczonej organizacji i opłacać będzie jedną składkę". — W  tych  
słowach określa poseł H ila ry  Chełchowski zadanie połączonej organizacji 
w  dziedzin ie  kontraktowania.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że połączona organizacja obok zadań 
gospodarczych będzie p row adziła  działalność ku ltu ra lno-ośw ia tow ą p rzy ­
w iązując szczególną wagę do zagadnienia kobiet i m łodzieży w ie jskie j, 
to ju ż  obecnie z zarysowującego się p ro f ilu  przyszłej organizacji, która 
będzie ściśle współpracowała z p a itia m i p o lityczn ym i —  robotniczą 
i lu d o w ym i —  m ożem y wnioskować, iż stanie się ona potężnym  in s tru ­
m entem  jednoczącym  w  sobie wszystkie w ys iłk i zmierzające do 
podniesienia dob roby tu  i k u ltu ry  b iednych  i średnioro lnych chłopów 
oraz obrony ich  interesów  przed wyzyskiwaczam i i  kap ita lis tam i w ie j­
skim i.
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A N D R ZE J G W IŻD Ż

W Y M IA R  S P R A W IE D L IW O Ś C I
W  P A Ń S T W IE  L U D O W Y M

Podstawową cechą współczesnego państwa kapita listycznego jest 
pozorność zarówno o fic ja ln ie  panującego u s tro ju  politycznego, jak  i  k ie ­
row niczych ide i tego ustro ju .

Pozorność ustro ju  przejaw ia się w  niezgodności tez głoszonych 
przez ustawy (z ustawą konsty tucy jną  na czele) ze stosunkam i faktycznym i, 
jak ie  panują w  danym  społeczeństwie, z rzeczywistością społeczną danego 
okresu. I  tak np. równość w szystk ich  obyw ate li, głoszona przez naszą 
konstytuc ję  z 17. III. 1921, nie m ia ła  —  ja k  w iem y — odpow iedn ika 
w  rzeczywistości społecznej okresu m iędzywojennego. W ysta rczy  p rze j­
rzeć n iektóre  sta tystyki, np. dotyczące dostępu do szkół różnych stopni, 
wystarczy zapoznać się z pam ię tn ikam i chłopów , pam ię tn ikam i bezro­
botnych, by  przekonać się o ty m  dowodnie.

Podobnie pozorne są kierow nicze idee dem okracji mieszczańskiej. 
M a ją  one rzekomo dow odzić hum anistycznych wartości u s tro ju  ka p ita ­
listycznego, , .praw dziw ej dem okrac ji“ , k tó rą  ustró j ten ma zapewniać. 
W  istocie celem ich  jest jedyn ie  w alka z rosnącym i s iłam i pro le taria tu , 
m. in . przez zacieranie klasowego charakteru państwa kapita listycznego, 
ukryw an ie  ścierających się przeciw ieństw  klasowych itd .

Jedną z tak ich  podstawowych ide i dem okracji mieszczańskiej jest 
często głoszony, o fic ja ln y  n iem al pogląd o bezklasowym  czy ponadklaso- 
w ym  charakterze państwa i — w  zw iązku z ty m  —  o takim że charakterze 
adm in is trac ji państwowej i  je j funkcjonariuszów .

N ie  ma po trzeby zajmować się tu  szczegółowo pierwszą częścią tego 
poglądu. Prace teoretyków  tego zagadnienia w ysunęły ju ż  dawno zagad­
n ien ie  klasowości państwa. Szczególnie oczywiste są pod ty m  względem 
badania Engelsa, k tó rych  w y n ik i zawarte są w  jego pracy Pochodzenie rodziny, 
własności pryw atnej i państwa, oraz dzie ło Len ina  Państwo i  rewolucja. 
Już M anifest Komunistyczny  wskazał, że państwo jest organizacją pano­
wania jednej klasy nad in n ym i. Celem państwa jest podporządkowanie 
jednych  klas społecznych in n ym  -1). Czymże jest wobec tego aparat 
państwowy? Jakim  celom służy adm in istracja , w szystkich rodzajów 
funkcjonariusze państw ow i ? Jaki jest charakter w ym ia ru  spraw iedliw ości ?

G lo ry fika to rzy  dem okracji mieszczańskiej celowo zacierają te za­
gadnienia. Powiadają oni, że w ym ia r spraw ied liw ości służy w  państw ie

i)  Por. w  te j sprawie interesujące a rty k u ły  p ro f. d ra  St. R o z m a ry n a  w  Demokratycznym 
Przeglądzie Prawniczym: Metodologiczne podstawy nauki o państwie i prawie, n r 5/1948, oraz 

sltota państwa, n r  10/1948-
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kap ita lis tycznym  całemu narodow i, a w  swej działalności opiera się na 
jak ichś trw a łych  zasadach spraw iedliwości, ważnych dla wszystkich 
m iejsc i w szystk ich  czasów.

N ic  bardzie j fałszywego od tak ich  tez! Cała adm in istracja  państ­
wowa, a w  te j liczb ie  i  w ym ia r spraw iedliw ości, s łuż} określonym  in te ­
resom określonych klas społecznych, różnych w  zależności od czasu 
i miejsca.

N ie  należy dawać się sugerować pozorną demokratycznością sądów 
przysięg łych. Powoływanie przysięg łych odbywa się bow iem  zawsze 
zgodnie z k lasycznym i w zoram i „d o b o ru  klasowego“ . W skazuje na to 
chociażby skład ław y przysięg łych w  procesie kom un is tów  am erykańskich. 
N ie  należy się także dawać sugerować is tn ien iem  in s ty tu c ji „n iezaw isłości 
sędziowskiej“ . I  ta  ins ty tuc ja , jes t bow iem  czysto pozorna. Rząd k a p i­
ta lis tyczny zawsze posiada środki, p rzy  pom ocy k tó rych  może w pływ ać 
i w p ływ a  na orzeczenia sądów: przenoszenie na em eryturę, szykany p rzy  
awansach, częste zm iany m iejsca pracy ■— oto ty lko  część tych  środków. 
W sku tek  tego w  ważniejszych procesach p o litycznych  sentencja w yroku  
znana by ła  bardzo często ju ż  przed rozpoczęciem przewodu, określana była 
bow iem  nie przez sąd, lecz przez czynn ik i bardzie j „m ia roda jne “ .

W  us tro ju  kap ita lis tycznym  zaciera się te p raw dy celem lepszej 
ochrony interesów  klas posiadających. W  ustro ju  dem okracji ludow ej, 
k tó re j je d n ym  z założeń jest zgodność us tro ju  głoszonego z ustro jem  
rzeczyw istym , zryw a się z ty m i fa łszyw ym i pozoram i. W yraz is tą  ilustrac ją  
tego faktu  jest pow ró t Prezydenta B ieru ta  do pracy w  Polskiej P a rtii 
Robotn icze j. W  us tro ju  dem okracji ludow ej m ów i się jasno i  w yraźn ie : 
nasze państwo jes t organizacją po lityczną  mas pracujących, zatem cała 
adm in istracja  państwowa m usi wykonywać swe funkc je  zgodnie z in te re ­
sami tych  mas, a nie zależnie od życzeń spekulantów w ie jsk ich  i m ie jskich, 
różnego ty p u  kap ita lis tów  itp . P rzy ta k im  u jęc iu  czynny udz ia ł G łow y 
Państwa w  życiu  „czo łow ego oddzia łu klasy robo tn icze j“ , ja k im  jest 
partia , staje się czymś zupełn ie  natura lnym .

W y m ia r  spraw ied liw ości •— jako całość — jest zawsze, chcąc nie 
chcąc, zw iązany z ja k im iś  interesam i klasowym i. Jak to wygląda w  p rak­
tyce? O to  np. dekre t z r. 1944 o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j dawał 
możność in te rp re tow an ia  n iek tó rych  przepisów zgodnie z interesam i 
obszarników, k tó rym  grozić m iała parcelacja. W  tak ich  sytuacjach sądo­
w n ic tw o  stosując wspom niane przepisy dekonsp iru je swój charakter 
klasowy — m usi się w yraźn ie  opow iedzieć po te j lu b  po tam tej stronie. 
Tak ie  sytuacje zdarzają się często: podczas procesów ,po litycznych , pod­
czas procesów szkodników  gospodarczych, a także w  innych , m nie j jaskra­
w ych wypadkach. W y m ia r spraw ied liw ości w  Polsce Ludow e j skiero­
wany jest swym  ostrzem przec iw ko sabotażystom, szalbierzom, oszustom, 
spekulantom, uderza zarówno w  łapow n ictw o , jak  i w  karygodne niedbalstwa
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posiadające cechy złośliwości, w  nadużycia i  handel łańcuszkowy, oszustwo 
podatkowe i bezduszny stosunek do ludz i.

O  k lasow ym  charakterze aparatu sądowego świadczy także pocho­
dzenie społeczne funkcjonariuszów  sądowych. W a rto  tu  podkreślić  
charakterystyczne z jaw isko: ideologow ie mieszczańskiej dem okracji tw ie r ­
dzą, że podzia ł k lasowy społeczeństwa nie ma istotnego znaczenia, że 
nie przywiązują, do niego żadnej wagi. A le  jednocześnie rekru tac ja  na 
wyższe uczelnie ma w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  charakter w y b it ­
n ie klasowy. W id a ć  w ięc, że w  rzeczywistości w arstw y kierownicze p rz y ­
w iązu ją  wagę do takiego, a nie innego pochodzenia klasowego tych , k tó rzy  
mają otrzym ać wyższe wykształcenie.

Zastanówm y się, z ja k ich  e lem entów składała się w  Polsce m iędzy­
wojennej warstwa lu d z i posiadających wyższe wykształcenie. P rzy jm u je  
się, że w  latach m iędzyw ojennych warstwa chłopska stanow iła ponad 60%  
całej ludności Polski x), w  r. zaś 1935/6 na I  roku  szkół wyższych było  
synów w łaścic ie li i  dzierżawców gospodarstw

do 5 ha — 644, czy li 5 ,2% ogólnej liczb y  studentów  
5 — 15 ha — 542 ,, 4 ,3% ,,

15— 50 ha — 278 „  2 ,2%
oraz synów robo tn ików  ro lnych  — 106, czy li 0 ,9% ogólnej liczby  s tu ­
dentów.

N a  ogólną liczbę 12 503 s tudentów  stud iu jących  na I  roku wyższych 
ucze ln i ty lk o  1 570, czy li 12,5%, pochodziło z w arstw y chłopskie j stano­
w iącej około 60%  ogółu ludności Polski* 2).

A  oto jeszcze ciekawszy p rzykład, odnoszący się ju ż  do sposobu 
kształcenia p raw n ików , zaczerpnięty ze stosunków ang ie lsk ich3): ,,(M ło d y  
adept prawa) ...potrzebu je przede w szystk im  dwóch zaświadczeń, p o d p i­
sanych przez w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  stw ierdzających, że jes t on dżen te l­
menem godnym  zaufania i  szacunku. Następnie m usi zapłacić wpisowe 
w  kwocie 50 Ł  4) ( =  1250 z ł p rzedw ojennych =  80 000 z ł wg d z is ie j­
szego kursu oficja lnego =  ok. 250 000 z ł biorąc pod uwagę siłę nabywczą — 
przyp . autora). ...s tudentow i n ie  w o lno  zajmować się handlem  ani za­
rabiać na życie przez cały czas trw an ia  stud iów , t j.  przez trz y  la ta “ . 
Noszenie podczas uroczystego obiadu p raw n ików  czarnego ubran ia  pod 
togą jest bardzo ściśle przestrzegane“ . „N o w y  adwokat z regu ły  dopiero 
po up ływ ie  3 — 4 la t zarabia ty le , że może m u to wystarczyć na życie...

*) P ro f. d r  Jan S z c z e p a ń s k i —• Warstwa chłopska i ruch młodzieży wiejskiej, Młoda Myśl 
Ludowa, n r  3— 4/1948, s. 2.

2) S z c z e p a ń s k i,  j .  w ., s. 3.
3) D u d le y  C o l la r d  —  Kształcenie adwokatów w Anglii, Państwo i Prawo, n r  12/1947, 

s. 63 i n.
4) F u n tó w  szterlingów
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Ponieważ na początku o rien tu je  się on słabo w praktyce, staje się więc 
uczniem  któregoś z w zię tych adwokatów. Roczna opłata za nauczanie 
wynosi 150 Ł  (por. przeliczenie wyżej ;— przyp. autora). . . . z a w o d o w i  
s ę d z i o w i e  a n g i e l s c y  są m i a n o w a n i  s p o ś r ó d  a d w o k a t ó w  m a ­
j ą c y c h  10— 15 l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e “ .

T ak  w ięc w ygląda sprawa klasowego charakteru w ym ia ru  sp raw ied li­
wości jako in s ty tu c ji państwowej i tak wygląda sprawa klasowego pocho­
dzenia aktualnego aparatu sądowego. N ic  w ięc dziwnego, że ze strony 
Państwa Ludow ego poczyniono ju ż  k ro k i prowadzące do zm iany s truk ­
tu ry  klasowej sądownictwa. T em u celow i służą 6 miesięczne kursy p ro ­
kura torskie  prowadzone w  w ie lu  m iastach, tem u celow i służy 2-le tn ia  
C entra lna Szkoła Prawnicza im . T .  Duracza w  W arszaw ie, k tó re j absol­
wenci mają dostęp do w szystkich stanowisk sędziowskich. A le  na tym  
nie koniec. Zagadnienie związania aparatu sądowego z życiem  mas p ra ­
cujących nie da się rozstrzygnąć zakazami i  nakazami. T u ta j potrzeba 
stałej, systematycznej pracy, prowadzonej przez p raw n ików  dem okratów, 
jak również przez osoby stojące poza zawodem praw niczym . Sędzia i p ro ­
ku ra to r muszą znać sprawy Państwa, k tóre  reprezentu ją. Trzeba, aby 
zasiadali on i w  radach narodowych, organizacjach społecznych i  p o litycz ­
nych. Sędzia i p ro ku ra to r muszą znać, rozum ieć i odczuwać życie, które 
toczy się w okó ł n ich , n ie ty lko  od strony paragrafów, ale i od strony tych  
konkre tnych  sytuacji, które w  życiu  powstają, oraz p rzyczyn, k tóre  je  po ­
wodują.

Jednocześnie czynn ik  społeczny sam wkracza w  dziedzinę w ym ia ru  
spraw iedliwości. Przedstaw iciele lu d u  b io rą  dziś udzia ł w  w yrokow an iu  
w  sądach pracy, w  sądach obyw ate lskich oraz w  postępowaniu doraźnym  
w  sądach okręgowych. W  sądach pracy ław n icy  pow o ływ an i są na pod­
stawie porozum ien ia  inspekto rów  pracy z o dpow ie dn im i w ładzam i adm i­
n is tracy jnym i, zaś ław n ików  do kom p le tów  orzekających w  postępowaniu 
doraźnym  pow ołu je  w łaściwe ze w zględu na siedzibę sądu okręgowego 
prezyd ium  wojewódzkie j rady narodowej.

Nasze sądownictwo jest w ym iarem  spraw iedliw ości rządzącego ludu.
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W L A T A

J. STAREC

CHINY
Jesteśmy św iadkam i w ie lk iego procesu dziejowego: pó łm ilia rdow a  

ludność C h in  przestaje być  ob iektem  h is to r ii rozdzieranym  przez im p e ria ­
lis tów  różnych m aści; staje się ona czynn ik iem , k tó ry  rozstrzygając o lo ­
sach własnego k ra ju  kładzie się jednocześnie całym  ciężarem na szalę 
w a lk i m iędzy obozem im p e ria lizm u  i  w o jny  a fron tem  dem okracji i  po ­
ko ju . P łacz liw y chór kom enta torów  anglosaskich zgodnie stwierdza, że 
ostatn ie  w ypadk i w C hinach zm ienia ją  na skalę światową układ sił w  tej 
walce.

Sukcesy chińskie j A rm ii Ludow e j, ustępujące rozm iaram i i don io ­
słością ty lk o  zw ycięskim  pochodom  A rm ii Radzieckiej, nie są dziełem  
p rzypadku, n ie  są wygraną, k tó ra  szczęśliwym  tra fem  dostała się w  ręce 
narodu chińskiego. T r iu m fy  A rm ii Ludow e j są log icznym  w yn ik iem  
o fia rne j, c iężkiej, n ieprzerw anej, dw udziestok ilko le tn ie j w a lk i przeciwko 
obcemu — g łów nie  japońskiem u i am erykańskiem u —• im peria lizm ow i, 
p rzec iw ko zostającym  w  jego służbie rodz im ym  feudałom  i w ie lk im  kap i­
ta lis tom . Sukcesy te są skutk iem  w ytrw a łe j działalności Chińskie j P artii 
K om un is tyczne j, prowadzonej w  niesłychanie trudnych  warunkach, ow o­
cem słusznej l in i i  po lityczne j i hartu  przyw ódców  z sekretarzem P artii 
M ao -T se -tung ie m  na czele.

H is to r ia  ostatn ich dziesięcioleci dz ie jów  C h in  je s t pouczająca nie 
ty lko  dlatego, że do tyczy k ra ju  przewyższającego Europę pod względem 
obszaru (9 491 000 km 2). O statn ie  dzieje C h in  jeszcze raz uzmysławiają 
nam  fakt, że tw ie rdzen ie  o decydującym  znaczeniu mas ludow ych  nie 
jest czczym  frazesem ani jakąś abstrakcyjną praw dą; są one do b itn ym  
p rzyk ładem  tego, jak  masy ludowe tw orzą h is torię .

O d  im p e r iu m  do pó łko lon ii
Im p e riu m  chińskie, k tó re  o w ie le  wcześniej n iż  Europa osiągnęło 

w ysoki stosunkowo stop ień rozw o ju  k u ltu ry  i  cyw ilizac ji, rozciągało 
swą władzę jeszcze w  X V I I I  w ieku rów nież nad obszarami A z ji p o łu d n io ­
wo-w schodnie j, B irm y , Indoch in , Syjamu i M ala jów . A le  feudalny 
ustró j k ra ju  stał się z jednej s trony przyczyną rozbic ia  wewnętrznego, 
z d rug ie j zaś — hamując jego rozwój gospodarczy — spowodował m i l i ­
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tarne i  po lityczne  osłabienie C h in , w yda ł je  na łu p  uprzem ysłow ionych 
m ocarstw im peria lis tycznych .

„W o jn a  op ium ow a“  w  latach 1839^—41 stanow iła p ierw szy akt gwałtu 
obcego kap ita łu , k tó ry  narzucał C h inom  im p o rt op ium . Z aw arty  po tej 
w o jn ie  uk ład  nankiński, p ierw szy z serii n ie rów nych  trak ta tów  narzu ­
conych C hinom , zapoczątkował kolonizację tego dum nego ongiś im p e riu m  
przez obce m ocarstwa: uk ład  ten nakładał na C h iny  obowiązek otwarcia 
p ięc iu  g łów nych po rtów  d la  hand lu  europejskiego.

Za A n g lika m i przyszły Stany Zjednoczone, Francja, N iem cy, Rosja 
carska, Japonia. K a p ita ł zagraniczny opanowywał coraz to  nowe gałęzie 
gospodarki C h in  i zakładał swoje koncesje w  najważnie jszych m iastach 
ch ińskich.

Zw ycięstw o Japonii w  w o jn ie  z C h inam i w  roku  1895 p rzyn ios ło  
w  rezultacie nie ty lk o  u tra tę  K o re i, ale rów nież szybsze tem po obcej 
ekspansji w  Chinach. N a ten  okres przypadają także początki ro d z i­
mego przem ysłu, w  k tó ry m  od razu zaznacza się znaczny udz ia ł kap ita łu  
zagranicznego.

Proces ko lon izac ji C h in  nie odbyw ał się bez oporu ' ze s trony narodu. 
L iczne  b u n ty  chłopskie, a zwłaszcza sławne powstanie ta ip ińsk ie  w  la ­
tach 1850— 64, b y ły  skierowane w  równej m ierze przeciw ko wewnętrznem u, 
jak i  zewnętrznem u uciskow i. W ie lk ie g o  rozgłosu nabrało tzw.  powstanie 
bokserskie w  roku 1900, k tóre, m im o że wypaczane przez reakcyjne e le­
m enty, wyrażało bezsprzecznie dążenie narodowe mas.

W  roku  1911 w rzenie osiąga p u n k t szczytowy. R uch rew o lucy jny  
obala m onarchię dynastii M andżu. C h in y  stają się repub liką . Prezyden 
tern zostaje postępowy dem okrata Sun-Jat-sen.

R ew o lu c ja  i zd rada  b u rżu a z ji

Rewolucja roku 1911 by ła  w ym ierzona nie ty lk o  przeciw ko cesar­
stwu. M ia ła  ona charakter w yb itn ie  anty feuda lny i an ty im peria lis tyczny, 
w  m yśl trzech znanych zasad Sun-Jat-sena: w yzw olen ia narodowego, 
u tw orzenia zjednoczonej re p u b lik i dem okratycznej i podniesienia do ­
b roby tu  ludności.

Zasady te nie zostały jednak zrealizowane. W praw dz ie  Sun-Jat-sen 
szczerze o nie w a lczył, ale baza społeczna rew o luc ji by ła  jeszcze w  ow ym  
czasie zby t słaba, by można b y ło  w prow adzić je  w  życie.

R uch robo tn iczy odgryw a ł —■ obok chłopstwa —• niepoślednią rolę 
w  rew o luc ji. A le  hegemonia znajdowała się w  rękach średniej i  drobnej 
burżuazji, k tó ra  nie mogła i nie chciała doprow adzić rew o luc ji konsekwent­
nie do końca. U tw o rzony  w  roku 1912 Kuom intang  (Partia  L u d u ) p o ­
szedł na kom prom is z ko n trre w o lu cy jn ym  generałem Juan-Szi-kai, zga­
dzając się na objęcie przez niego prezydentury.
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Oznaczało to koniec rew o luc ji, ale zapoczątkowało wzm ożony ruch lu d o ­
wy, k tó ry  rozrósł się potężnie, szczególnie pod w p ływ em  rosyjskiej rew olucji 
październ ikow ej w  roku  1917. Stosunek ZSR R ., k tó ry  trak tow a ł C h iny  
na rów ne j stopie, jaskrawo kontrastow ał z po lityką  m ocarstw  im p e ria li­
stycznych. W  osta tn ich  latach swego życia Sun-Jat-sen z naciskiem  pod­
kreśla ł, że dzie ło Len ina  stanow i d la  niego p rzyk ład  kszta łtowania h i­
s to r ii C h in .

Najw iększe znaczenie m ia ły  p rzy  ty m  przesunięcia wewnątrz ruchu 
narodowego. N a  czele jego stała jeszcze głównie in te ligencja  d robno- 
burżuazyjna, ale w zrós ł n iepom iern ie  udz ia ł klasy robotn icze j.

W  trzec im  dziesięcio leciu naszego stulecia C h iny  m ia ły  ju ż  piętnasto- 
m ilio n o w y  p ro le ta ria t, z tego 2 m ilio n y  s tanow ili robo tn icy  fabryczni. 
Szybko wzrastała w  roku  1921 Partia  K om unistyczna, k tó re j członkowie, 
zgodnie z zasadami Sun-Jat-sena, dopuszczeni zostali do Kuomintangu.

O  bojow ości p ro le ta ria tu  świadczą w ielom iesięczne s tra jk i setek ty ­
sięcy robo tn ików  Szanghaju i  H ong-K ongu.

S tra jk i te b y ły  początkiem  potężnej rew o luc ji. W  Kantonie powstał 
rząd narodow y pod przew odn ic tw em  Sun-Jat-sena. Rozpoczął się p ierwszy 
okres rew o luc ji, w  k tó ry m  lin ia  podz ia łu  przebiegała następująco: z jednej 
s trony klasa robo tn icza , chłopstwo, drobna burżuazja i  n iektóre  warstw y 
przem ysłow ców  zagrożonych obcą konkurencją , z drug ie j s trony —  im pe ­
r ia liz m  m iędzynarodow y, opierający się w ewnątrz C h in  na w łaścicielach 
ziem skich, watażkach feuda lnych i  konkw istadorsk ich  warstwach burżuazji, 
zw iązanych interesam i z zagranicznym  im peria lizm em .

M im o  bezpośredniej in te rw e n c ji obcych garnizonów  rew olucja  p o ­
czyn iła  znaczne postępy. A le  pow tó rzy ło  się to  samo, co się stało 150 lat 
wcześniej we F ra n c ji: burżuazja  przelękła się potężnej fa li wyzwolonej 
in ic ja tyw y  mas robo tn iczych  i ch łopskich —  i  zdradziła  rewolucję. P rzy­
wódca wojsk rew o lucy jnych , C h iang-Ka i-szek, sprzeniewierzając się 
testam entow i po litycznem u zmarłego w  ty m  czasie Sun-Jat-sena, skiero­
w a ł b ro ń  przeciw ko ro b o tn iko m  w  k w ie tn iu  1927 roku. D ata  ta stała się 
początkiem  d ługo trw a łe j w o jn y  dom owej, k tó ra  z k ró tk im i przerw am i 
trw a  do dziś i k tó re j faza końcowa odbyw a się w  naszych oczach.

R zeziom  ro b o tn ikó w  tow arzyszyły p róby z likw idow an ia  oddziałów, 
k tó re  zosta ły w ie rne  rew o luc ji. Kuom intang  pod p rzew odnictw em  Chiang- 
Kai-szeka stał się pa rtią  kon trrew o lucy jne j bu rżuaz ji. Z  d rug ie j jednak 
s trony wzrosła jeszcze bardzie j aktywność po lityczna  i wojskowa biednego 
ch łopstw a oraz p ro le ta ria tu  (powstanie w  K antonie ), k tó ry  ob ją ł p rze ­
w o d n ic tw o  w  ruchu  narodow ow yzw oleńczym .

W  następnych łatach walka Kuom intangu  p rzeciw ko re w o lu c ji c h iń ­
skiej prowadzona była w  dw óch zasadniczych kierunkach. Po w ym o rd o ­
w an iu  około 100 tys. aktyw istów  robo tn iczych  w  roku 1928 C hiang-K a i-szek



usiłował te rrorem  dobić ruch robotn iczy w miastach. Jednocześnie p ro ­
w adził on walkę zbrojną przeciwko okręgom na po łudn ie  od Jang-Tse. 
O kręg i te zajęte zostały przez oddzia ły  kom unistyczne i dz ięk i poparciu  
ludności u trzym yw a ły  się w  ciągu k ilk u  la t odpierając ataki lic z n ie j­
szych i lepiej uzbro jonych wojsk kuom intangow skich.

W o jn a  dom ow a 1929— 1936

Pięć wściekłych, zakro jonych na w ie lką  skałę ofensyw odparły  wojska 
kom unistyczne w  latach 1929— 34. Za każdym  razem C h iang-K a i-szek 
bu tn ie  zapowiadał zupełną likw idac ję  „b a n d y tó w  kom un is tycznych “  
i za każdym  razem ofensywy te b y ły  odpierane dzięki bohaterstw u ż o ł ­
n ierzy, dz ięk i um ie ję tnem u k ie ro w n ic tw u  M ao-T se -tunga  i C zu-D e  oraz 
ofiarności chłopów, k tó rzy  całą duszą pomagali w ojskom  k o m u n i­
stycznym.

W  roku 1934 zdawało się, że n ic  ju ż  n ie  u ra tu je  a rm ii kom unistycznej 
od zagłady. D ow ództw o pow zię ło  jednak śm ia ły p lan , k tó ry  został w  pe łn i 
zrealizowany. Rozpoczął się legendarny D łu g i Marsz'.

18 miesięcy trw a ł ten nie mający precedensu w  h is to r ii marsz s iedm io- 
tys ięczno-k ilom etrow ą trasą (równą praw ie sześciokrotnej odległości 
W arszaw a— L ondyn ) od po łudn iow o-w schodn ich  do północno-zachodnich 
p ro w in c ji; arm ia kom unistyczna przeszła tę trasę w śród nieustannych 
b itew  i  potyczek z m ie jscow ym i m arszałkam i i  w o jskam i kuom in tangow - 
sk im i. Epopeja p rzepraw y przez szczyty górskie pokry te  w iecznym  śnie­
giem, przez potężne rzeki, rozległe pustyn ie  i  ogromne lasy, o głodzie 
i chłodzie lu d z i w  w yn iszczonym  um undurow an iu , często bosych, d ź w i­
gających nieraz na plecach części maszyn i innego ekw ipunku  —  wydaje 
się czymś nie do w ia ry . Było  to jednak m ożliw e dzięki n iezłom nem u h a rto w i 
ducha a rm ii i je j p rzyw ódców , k tó rzy  d z ie lili z żo łn ierzem  wszystkie  
trudnośc i uciążliwego m arszu; by ło  to  m ożliw e dzięk i m ądrej taktyce 
wojskowej oraz takie j l in i i  po lityczne j, która  zjednyw ała kom un is tom  
sojuszników i  sprzym ierzeńców na każdym  etapie ich  d ług ie j drogi.

Jesienią 1935 roku wojska kom unistyczne do ta rły  do pó łnocno-za ­
chodnich p row inc ji, i stamtąd zaczęły bezzw łocznie p row adzić  w spa­
niałą walkę przeciwko najeźdźcom  japońskim .

Agresywne p lany Japonii w  stosunku do C h in  p rze jaw iły  się od razu 
po pierwszej w o jn ie  światowej w  tzw . 21 punktach  rządu japońskiego, 
k tó rych  wprowadzenie w  życie oznaczałoby kolonizację C h in . P ow tó ­
rzeniem  tych  21 punktów  b y ł m em oria ł dyp lom aty  japońskiego barona 
Tanaki, k tó ry  w yw o ła ł ogromne w zburzenie na całym  świecie. W  roku 
1928, wyzyskując wszczętą przez Kuomintang  w ojnę dom ową, Japoń­
czycy zajęli półwysep Szangtung, zostali jednak zmuszeni do opuszczenia
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go pod presją o p in ii św iatowej. B y ł to wszakże ty lk o  chw ilow y odwrót. 
Im peria liśc i japońscy postanow ili podb ić  osłabione brakiem  jedności 
C h iny , trak tu jąc  to  jako w tęp do ustanow ienia „now ego ła d u “  na D a lek im  
W schodzie  i  do nowej aw an tu ry  antyradzieckie j.

W  roku 1931 Japończycy za ję li M andżurię , w  styczniu 1932 roku 
napad li na Szanghaj, po czym  nastąp iły dalsze ofensywy w  Chinach 
pó łnocnych. N a za ję tych obszarach ustanow ione zostały przez Japoń­
czyków chińskie  rządy m arionetkowe.

Jedną z p rzyczyn  um ożliw ia jących  sukcesy japońskie była sprzedaj - 
ność większości m ie jscowych guberna torów  ch ińskich, rozporządzają­
cych p ryw a tn ym i a rm iam i. A le  g łów nym  powodem  nieszczęść, które 
spadły na C h iny , by ła  po lityka  Kuomintangu  i Chiang Kai-szeka, k tó ry  
wszystkie s iły  zużywał na prowadzenie w o jn y  przeciw ko kom un istom  
w ydając ty m  samym kra j na łu p  agresora japońskiego. N iek tó rzy  spośród 
na jw yb itn ie jszych  dzia łaczy Kuomintangu  — ja k  np. późnie jszy prem ier 
m arionetkowego rządu chińskiego utworzonego przez Japończyków na 
zdobytych  przez siebie terenach, W e n -T s i-w e i, wręcz propagowali po ­
rozum ien ie  z Japonią dla wspólnej w a lk i p rzeciw ko kom unistom .

N ie  udało im  się jednak s tłum ić  fa li nastro jów  narodowych i anty- 
im peria lis tycznych , k tó ra  w ezbra ła  w  Chinach. W a lka  mieszkańców 
Szanghaju przeciw ko Japończykom  odb iła  się głośnym  echem w  całym  
kra ju . O rganizacje robotn icze, zw iązk i zawodowe i  organizacje studenckie 
w  potężnych manifestacjach żądały zaprzestania przez rząd kuom intan- 
gowski w o jny  dom owej i  u tw orzen ia  wspólnego fro n tu  dla prowadzenia 
skutecznej w o jn y  przeciw ko Japonii. P odobnym i nastro jam i przesiąk­
nięte b y ły  rów nież masy chłopskie, a nawet w  w ojsku rządow ym  wzrastało 
wrzenie przeciw ko po lityce  Kuomintangu, idącej na rękę agresorom 
japońskim .

J e d n o lity  f r o n t  do  w a lk i z ja p o ń s k im  im p e r ia l iz m e m

W ysuwane przez kom un is tów  hasło jedno litego  fro n tu  antyjapoń- 
skiego stało się tak popularne, że coraz tru d n ie j by ło  ko łom  rządzącym 
prow adzić ich  dotychczasową p o litykę . U tw o rzen ie  jedno litego  fro n tu  
przyspieszył w  roku 1936 tzw . „ in c y d e n t w  S ian ie“ .

P row incja  Sian w  C hinach pó łnocnych  by ła  bezpośrednią bazą w y ­
padową przeciwko okręgom  powstańczym . Jednakże do wojsk wysłanych 
przeciwko kom un is tom  przen ika ła  świadomość konieczności u tw orzen ia  
jedno litego  fro n tu  antyjapońskiego, a nastroje te ogarnęły nawet o ficerów , 
nie wyłączając głównodowodzącego a rm ii, gubernatora p ro w in c ji, m a r­
szałka C hiang-H su-sian. Doszło do tego, że C hiang-H su-s ian  zaczął 
realizować w spó lny fro n t z. kom un is tam i w  walce antyjapońskie j.

2 5



G dy C hiang-Ka i-szek p rzy lec ia ł osobiście do sto licy  Sianu, by skłon ić 
krnąbrnego marszałka do kon tynuow an ia  pochodu antykom unistycznego, 
został aresztowany, a o ficerow ie C hiang-H su-s iena żądali rozstrze lan ia  
przewodniczącego Kuomintangu  jako  zdrajcy.

Chiang-Kai-szeka uratow ała in terw encja  kom un is tów , k tó rzy  k ie ro ­
w a li się n ie pobudkam i zemsty, lecz interesem  narodow ym , nakazującym  
wówczas u tw orzenie jak  najszybciej jedno litego  fro n tu  antyjapońskiego. 
Po lityka  ta okazała się słuszna. C h iang-K a i-szek przekonał się, że cały 
naród zwraca się przeciw ko niem u, i  zmuszony zosta ł do zm iany swej 
dotychczasowej p o lity k i. W  ten sposób doszło w  r. 1936 do porozum ien ia  
m iędzy kom un is tam i a Kuomintangiem  w  sprawie w spólnej w o jn y  p rze ­
ciwko Japonii.

W  interesie wspólnego fro n tu  antyjapońskiego P artia  K om unistyczna 
w  swej deklaracji z września 1937 roku  zobowiązała się zm ien ić  nazwę 
terenów ludow ych  na „ re jo n  pograniczny S zensi-Kansu-N igsie“  (taka 
jest nazwa p ro w in c ji pó łnocno-zachodnich C h in ); zaprzestać w  okresie 
w o jny  kon fiska ty  z iem i obszarniczej i  walczyć przeciw ko Japończykom 
jako A rm ia  N arodow o-R ew o lucy jna  pod dow ództw em  rządu centralnego. 
W  zam ian kom un iśc i żądali od rządu centralnego rea lizacji e lem entar­
nych re fo rm  dem okratycznych oraz zdecydowanej w a lk i przeciw ko 
Japończykom.

Rząd Chiang-Kai-szeka nie spe łn ił jednak swoich zobowiązań w  sto­
sunku do kom un is tów . W ybo row e  wojska kuom in tangow skie  zostały 
skierowane nie przeciwko Japończykom, lecz na b lokow anie re jonu pogra­
nicznego adm inistrowanego przez kom un is tów . Pomoc, k tórą  o trzym yw a ł 
Chiang-Kai-szek, nie docierała do A rm ii N a rodow o-R ew o lucy jne j.

M im o  to  utw orzone przez kom un is tów  8 oraz nowa, 4 arm ia, k tó re  
pod względem  liczebności s tanow iły  zaledwie jedną piątą całego wojska 
chińskiego i  b y ły  dużo gorzej wyposażone od innych , zadały Japończykom 
większe stra ty n iż  cała arm ia rządu centralnego. N a  teren ie  całego kra ju  
powstały, zorganizowane przez kom un is tów , oddzia ły  partyzanckie , k tóre  
bezustannie tra p iły  Japończyków i w yzw ala ły  rozległe te ry to ria , p rze ­
wyższające n iek iedy pow ierzchn ią  w ie lkość średnich państw  eu ro p e j­
skich.

Sam re jon pograniczny Szensi-Kansu-N igsia  obejm uje zaledw ie 90 tys. 
km  kw . i  lic zy ł około i x/2 m iliona  m ieszkańców, ale ju ż  w  roku  1944 oswo­
bodzone re jony obejm owały te ry to r iu m  800 tys. km  kw . z 90 m ilio n a m i 
ludności. Z  chw ilą  kap itu lac ji Japonii pod ciosami da leko-w schodnie j 
A rm ii Radzieckiej w  s ierpn iu  194S roku  pow ierzchn ia  terenów  osw obo­
dzonych przez wojska ludow e i  współdzia ła jących z n im i pa rtyzan tów  
wynosiła około 2,3 m ilio n a  tys. km  kw ., a ludność — ok. 140 m ilio n ó w .
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C hiang-K ai-szek w znaw ia w ojnę dom ow ą

Po d ług ie j w o jn ie  naród ch iński łaknął poko ju . O d pierwszej ch w ili 
okazało się jednak, że p lany  rządu kuom intangowskiego są zgoła inne. 
C h iang-Ka i-szek w yda ł w ojskom  japońsk im  rozkaz zabraniający im  z ło ­
żenia b ro n i a rm iom  kom un is tycznym , i  nawołujący je  do „u trzym a n ia  
po rządku “  na obszarach, na k tó rych  stacjonują, do czasu przybyc ia  
wojsk lcuom intangowskich. Pod presją o p in ii pub liczne j C h iang-Kai-szek 
p rzys tą p ił w praw dzie do rokowań z kom un is tam i w  sprawie utw orzenia 
rządu koalicyjnego, ale w  rzeczywistości przygotow ał —  p rzy  pom ocy 
generała amerykańskiego W edem eyera — nową wojnę domową.

W  po łow ie  roku  1946 przeszło 4 -m ilionow a arm ia ruszyła na podbó j 
terenów  C h in  Ludow ych . Była to  arm ia starannie zorganizowana, w y ­
szkolona, uzbro jona  w  nowoczesną b roń  amerykańską. D w a lata tem u, 
po zajęciu znacznych obszarów w  po łudn iow e j M a n d żu rii oraz w  p ó ł­
nocnych i środkow ych C hinach i  po upadku tymczasowej s to licy C h in  
Ludow ych , Jenanu, C h iang-K a i-szek ogłosił, że kam pania wojskowa jest 
rozstrzygnięta i że d n i C h in  Ludow ych  są policzone.

Buńczucznej deklaracji Chiang-Kai-szeka w tórow ała tr iu m fa ln ie  prasa 
reakcyjna całego świata, a szczególnie prasa am erykańskich m onopo li­
stów, k tó rzy  zach łystyw ali się tr iu m fe m  na m yśl o zapewnionych —  jak 
się wydaw ało — bajecznych zyskach i strategicznych korzyściach, mają­
cych im  przypaść w  udzia le. W  owych dniach rozległ się w  C hinach 
spokojny, pew ny głos M ao-Tse-tunga , k tó ry  trzeźwo, po marksistowsku 
ocenił sytuację i nakreś lił perspektyw y dalszego rozw oju  wypadków. 
Pogląd swój M ao-T se-tung  w  następujący sposób w y łoży ł na posiedzeniu 
K o m ite tu  Centralnego Chińskie j P a rtii Kom unistyczne j 25 grudn ia  
1946 roku :

, ,W  ow ym  okresie (szczytowych zwycięstw  Kuomintangu w  końcu 
roku  1946) s tw ie rdz iliśm y, że przewaga m ilita rn a  wroga jest zjaw iskiem  
doraźnym , p rzem ija jącym ; znaczenie pom ocy im peria lizm u  am erykań­
skiego jes t rów nież ty lko  czynn ik iem  przem ija jącym . S ta łym i czynnikam i 
są natom iast: an tynarodow y charakter w o jny  prowadzonej przez Chiang- 
Kai-szeka oraz poparcie lu b  sprzeciw  mas ludow ych. To też przewaga 
jest po stron ie  A rm ii ' N arodow o-W yzw oleńcze j, k tóra  ze w zględu na 
głoszone i realizowane przez nią spraw iedliwe, rew olucyjne zasady musi 
uzyskać poparcie mas ludow ych  całego kra ju . O to  po lityczna podstawa 
naszego przyszłego zwycięstwa nad C hiang-Kai-szekiem . Doświadczenie 
18 m iesięcy w o jny  w  zupełności potw ierdza nasze rozum owanie“ ..

N a czym polegają wspomniane stałe czynn ik i: antynarodowy c h a ­
rakte r reżim u Chiang-Kai-szeka w  przeciw ieństw ie do spraw iedliwych, 
rew o lucy jnych  zasad reprezentowanych przez C h iny  Ludow e ?
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C h in y  k u o m in ta n g o w s k ie  k o lo n ią  U S A

Charakterystyczna dla C h in  kuom m tangowskich jest bardzo zacofana, 
półfeudalna s truk tu ra  ro ln ic tw a  oraz pasożytn iczy charakter bu rżuaz ji 
i  skorum powana b iurokracja .

W obec la ty fu n d ió w  obszarników  ch ińsk ich  przedwojenne posiadłości 
polskich w łaścicie li ziem skich w yg ląda łyby jak  przeciętnej w ie lkości gospo­
darstwa. G łód  z iem i, p rym ityw n e  m etody upraw y ro li oraz okropne 
w arunk i życiowe chłopstwa w  C hinach stały się przysłow iow e. C h łop  
chiński na obszarach ob jętych władzą Kuomintangu  p łac i obszarn ikom  
30—-70% p lonu  za w ydzierżaw ioną ziem ię, a resztę pochłan ia ją  w yso­
kie podatki wyciskane przez państwo lu b  przez m iejscowych w ie lko rzą d ­
ców. C hłop w  C hinach Chiang-Kai-szeka tk w i w  ciem nocie i analfabe­
tyzm ie, jest pozbaw iony wszelkich praw  po litycznych , a w  praktyce — 
również osobistych, gdyż m iejscowy obszarnik i kacyk kuom intangow ski 
jes t panem jego życia i  śm ierci.

P rzysłow iow y jest los kulisa chińskiego, którego nazwa przeszła ju ż  
do słownika m iędzynarodowego jako synonim  skrajnej nędzy i p o n i­
żającego stanowiska społecznego. Stosunki w  mieście ch ińskim  rażą 
nie m nie j n iż  na w si jaskraw ym i kontrastam i społecznymi.

Burżuazja chińska w  przeważającej części nie jest związana z p rze ­
mysłem, a zyski ciągnie głównie z handlu i lichw y. W ie lc y  obszarnicy 
loku ją  swe kap ita ły  najchętn ie j w  transakcjach spekulacyjnych p rzyno ­
szących im  ogromne dochody. C i sami obszarnicy-spekułanci, a na w yż­
szych szczeblach —  im po rte rzy  związani z kapita łem  zagranicznym tworzą 
h ierarch ię  osławionej b iu ro k ra c ji ch ińskie j. N ic  dziwnego, że b iurokracja 
ta od najniższych do najwyższych szczebli przeżarta jest korupcją  i że 
cały aparat państwowy jest z g run tu  zgniły.

W  ten sposób w y tw o rzy ły  się w  Chinach kuom intangow skich k lik i, 
które łącząc w  obrębie jednej rodziny, n iekiedy nawet w  jednej osobie — 
w łaściciela ziemskiego i finansistę , trzym ają  w  swym  ręku władzę zarówno 
w poszczególnych prow incjach, jak  i  w  rządzie centra lnym . N a jpo tęż­
niejsza z n ich  jest k lika  połączonych w ięzam i rodz innym i tzw . „czterech 
dynastii C h in “ : Chianga, Sunga, Kunga i Czenga. F o rtuna  tych  czte­
rech współpracujących ze sobą rodzin  oceniana jest na ok. 20 m ilia rdów  
dolarów!

K lika  ta za pośrednictwem  spowinowaconego z nią... samego Chiang- 
Kai-szeka w yw iera  decydujący w p ływ  na rząd kuom intangowski.

W  tych  warunkach rząd kuom intangow ski stał się dosłownie strażą 
przyboczną lichw ia rsk ich  zysków grom adzonych przez stojącą u w ładzy 
k likę . U trzym u jąc  te rro rem  władzę na pod leg łym  sobie te ry to r iu m  rząd 
Kuomintangu  op iera ł się stale na w spółpracy z im peria lizm em  zagranicz­
nym  kupcząc dla osobistych celów niepodległością i suwerennością kra ju .
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Tak było  w roku 1928, gdy po pom ocy okazanej przez A ng lików , 
Francuzów  i Am erykanów  w  przeprowadzeniu rzezi robo tn ików  Chiang- 
Kai-szek u d z ie lił mocarstwom  im peria lis tycznym , szczególnie W . B ry tan ii, 
poważnych koncesji handlow ych i te ry to ria lnych . W  latach 1931— 36 
rząd przez palce pa trzy ł na inwazję Japończyków i  zgadzał się na k o m p ro ­
m isy naruszające suwerenność i  uszczuplające te ry to r iu m  C h in , Po w o jn ie  
C h iang-K a i-szek w  zam ian za pom oc amerykańską w  walce z a rm ią  
ludową zgodził się na w a runk i oznaczające w  praktyce kolon izację  C h in  
przez U S A .

N a m ocy tzw . ,.układu o wzajemnej pomocy, hand lu  i naw igac ji“ , 
podpisanego w  listopadzie 1946 roku, rząd Chiang-Kai-szeka dopuszcza 
m onopole amerykańskie do opanowania zakładów przem ysłow ych i  hand­
low ych  C h in  ,,na rów nych prawach“  z rodz im ym  kapita łem . U k ła d  p rz y ­
znaje A m erykanom  prawo do zakupienia g run tów  i n ieruchom ości w  C h i­
nach oraz zabrania nakładania cła na tow ary  amerykańskie.

P orty  Tsingtao i  Tsingwangtao odstąpione zostały do dyspozycji 
U S A ; amerykańskie bazy m orskie i lo tn icze powstały na wyspach F o r­
moza i Henan oraz w  różnych punktach  C h in  Środkowych i  Po łudniow ych. 
Burżuazja chińska gotowa była dla swoich egoistycznych celów zam ienić 
C h iny  w  kolon ię  amerykańską.

H o jna  , .pom oc“  amerykańska mnożyła o fia ry  w o jny  dom owej, a w a­
ru n k i z tą „pom ocą “  związane p rzyczyn iły  się do jeszcze większego upadku 
przem ysłu w  Chinach kuom intangowskich. Ponadto koła rządzące spe­
ku low ały tow aram i am erykańskim i bogacąc się jeszcze bardziej, gdy ty m ­
czasem nędza w  k ra ju  rosła. Rozpoczęła się zawrotna zwyżka cen. Klęska 
in f la c ji pogorszyła znacznie w a runk i b y tu  w arstw  pracujących i d robnych 
w ytw órców . C h in y  kuom intangow skie  pogrążone zostały w  kom p le tnym  
chaosie gospodarczym.

P o lityka  kó ł rządzących zakończyła się rozprzężeniem  po litycznym  
1 bankructw em  gospodarczym i ściągnęła przeciw ko sobie powszechną 
nienawiść ludności.

T a je m n ic e  zw ycięstw  A r m ii  L u d o w e j

Jeszcze w  okresie w o jny  przeciw ko Japonii n iek tó rzy  burżuazy jn i, 
choć lib e ra ln i dz iennikarze anglosascy, ja k  G un th e r Stein i Edgar Snów, 
dosta li się, m im o  b lokady kuom intangow skie j, do re jonów  C h in  Ludow ych  
i napisali potem  entuzjastyczne książki, w  k tó rych  z podziw em  stw ierdza li, 
że rodzą się nowe C h iny . Zam iast znanego im  dotąd obrazu zastraszo­
nego i apatycznego chłopa chińskiego i sprzedajnej b iu ro k ra c ji ukazał się 
przed n im i typ  chłopa — uświadom ionego obywatela ; u jrze li w ładze c h iń ­
skie pracujące d la  lu d u , m ob ilizu jące  naród do w a lk i, nauki i  p racy; 
u jrze li w ładzę, k tó ra  p rzyczyn ia  się do powstania tego wyżej w spom nia­
nego nowego typ u  świadomego obywatela.
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O lb rzym ie j tej zm iany dokona ły re fo rm y  przeprowadzone przez k o ­
m un is tów  na terenach C h in  L udow ych .

W  każdym  m iejscu, gdzie po jaw ia się A rm ia  Ludow a , sami ch łop i 
dzie lą m iędzy siebie z iem ię obszarniczą i  w yb ie ra ją  rady terenowe, które 
p rze jm u ją  wszystkie sprawy adm in is tracy jne  oraz organizują ins ty tuc je  
p o lityczne  i  oświatowe. N a  poprawę b y tu  ch łopów  w p ływ a ją  w  znacznej 
m ierze organizowane na szeroką skalę b rygady pom ocy wzajem nej. D z ien ­
n ika rz  am erykański H . Forem en, k tó ry  zw ie d z ił te reny C h in  L udow ych  
w  roku  1944, pisze w  swej książce p t. W  nowych Chinach, że ju ż  wówczas 
25 % ch łopów  by ło  zorganizow anych w  brygadach wzajem nej pomocy, 
a 40%  ch łopów  należało do różnego rodza ju  spó łdz ie ln i.

W  okręgach, w  k tó rych  is tn ie je  p rzem ysł, większe zakłady zostały 
unarodow ione. Po raz p ierw szy w  C h inach  zaprowadzone zostało ustawo­
dawstwo robotn icze, w prow adzono ubezpieczenia, bezpłatną pom oc 
lekarską itd .

Posunięciem  rew o lucy jnym  by ło  w prowadzenie w  C hinach Ludow ych  
rów noupraw n ien ia  kobiet. O dpow iedzią  na to  jes t zdum iewająca ak tyw ­
ność kob ie t w  dziedz in ie  po lityczne j, społecznej i  gospodarczej. W  każdej 
wyzwolonej, w s i powstaje szkoła, a kursy  czytania i p isania dla dorosłych 
zakładane są zarówno w śród ludnośc i cyw ilne j, ja k  i w  szeregach a rm ii.

W y n ik ie m  tych  w szystk ich  p rzem ian jest podniesienie stopy życiowej 
i upowszechnienie ośw iaty w  C hinach L udow ych , połączone z o lb rzym im  
w zrostem  godności osobistej, poczucia obywatelskiego i  pa trio tyzm u  
ludnośc i pracującej. C h ło p i  i  r o b o t n ic y  c z u ją  s ię  p a n a m i s w e g o  
lo s u .

Przeciwstaw ienie stosunków  w  C hinach  Kuomintangu  tem u, co się 
dzieje w  C hinach  Ludow ych , daje nam  klucz do zrozum ien ia  rozgryw a­
jących się tam  dzisia j w ydarzeń ; wyjaśnia nam, dlaczego A rm ia  Ludow a 
nie załamała się w  okresie swego odw ro tu , dlaczego natom iast oddają się 
masowo w  n iew olę wojska C h iang-K a i-szeka ; dlaczego setki tysięcy żo ł­
n ie rzy  Kuom intangu  dob row o ln ie  z bron ią  w  ręku przechodzi na stronę 
a rm ii ludow e j, by walczyć przeciw ko tym , k tó rzy  ich  zw erbow a li do w o jn y .

N a ró d  po stronie kom unistów

T ru d n o  często odróżn ić  działalność A rm ii N arodow o-W yzw oleńcze j 
od sam orzutnej akcji ludnośc i w  różnych  częściach C h in . D o b itn y m  
tego przykładem , nb. je d n ym  z w ie lu , jes t działalność partyzantów  na 
pó łw yspie Szantung, k tó rzy  mając masowe poparcie ludności w yzw o lili 
cały półwysep, liczący 37 m ilio n ó w  m ieszkańców, i  jako  zorganizowana 
arm ia za s ilili wojska maszerujące na N ank in .
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Masowe s tra jk i r o b o t n ik ó w  w  w ie lk ich  m iastach przychodzą 
z bezpośrednią pomocą ofensywie A rm ii L udow e j. W  m iastach za jm o­
wanych przez A rm ię  Ludow ą  ro b o tn icy  chron ią  zakłady przem ysłowe 
przed zniszczeniem, by  móc natychm iast rozpocząć pracę dla poparcia 
w ys iłku  wojennego.

Powstania c h ło p s k ie  w ybuchają w  ca łym  kra ju . N aw et w  okresach 
stosunkowej s tab ilizac ji rząd kuom in tangow ski n igdy  nie p o tra f ił dać 
sobie z n im i rady.

G w ałtow ne w ystąpienia antyrządowe zorganizowane zostały w  osta t­
n ich  miesiącach przez in t e l ig e n c ję .  D o  prasy docierają n ieustannie 
w iadom ości o w ie lk ich  strajkach profesorów  i  studentów  na wyższych 
uczelniach C h in  kuom intangow skich. A n tykom un is tyczn y  londyńsk i T r i -  
bune z dn ia  12 listopada 1948 roku  p isa ł:

,,C i studenci, k tó rzy  k ilka  m iesięcy tem u pop ie ra li nacjonalistów , 
obecnie przeszli na pozycje centrowe, a ci, k tó rzy  do niedawna b y li neu ­
tra ln i, bardzo szybko idą  na lewo. B iu le tyn y  bezpartyjnego ongiś ruchu 
studenckiego używają teraz znanego żargonu kom unistycznego... N ac jo ­
naliści m ie li do zaofiarowania prześladowania, kom un iśc i zwracają się 
do in te lig e n c ji o pom oc przez obejm owanie stanow isk nauczycie li, k ie ro w ­
n ików  i ekspertów  techn icznych ... Rząd nankińsk i uważają on i za m a rio ­
netkę amerykańską... W  tych  w arunkach tru d n o  się dz iw ić , że m łodzież 
chińska idzie  na lew o“ .

Rację m ia ł zatem burżuazy jny  londyńsk i News Chronicie, k tó ry  p rze­
gląd sytuacji w  C hinach zakończył sm ętnym  w nioskiem , że g łów nym  po ­
w odem  zwycięstw  A rm ii Ludow e j je s t:

„M asow e  przechodzenie na stronę kom un is tów  całej ludności, zn ie­
chęconej do skorumpowanego rządu C h iang-K a i-szeka".

D o jrza ła  do realizacji sprawa u tw orzen ia  jedno litego  rządu cen tra l­
nego dla terenów  w yzw olonych, a w  przyszłości —  dla całych C h in . Pod­
stawową, k ierow niczą siłą te j koa lic ji pozostanie Chińska Partia K o m u n i­
styczna, partia , k tó ra  dokonała zm iany oblicza swego k ra ju  i  wzrosła m iędzy 
rok iem  1937 a 1947 od k ilkudz ies ięc iu  tysięcy do 2 700 000 członków . 
Stała się. ona w  ty m  czasie najpotężniejszą organizacją, jaką k iedyko lw iek 
znały C h iny, bo przyw ódcy je j p o tra f ili um ie ję tn ie  zastosować teorię  m ark- 
s izm u-len in izm u  oraz naukę Stalina o ruchu  narodow ym  i ko lon ia ln ym  
do specyficznych w arunków  rzeczyw istości chińskie j.

W  ramach koa lic ji rządowej kom un iśc i gotow i są do współpracy 
z L ig ą  Dem okratyczną, postępową grupą libe ra lno -bu rżuazy jnych  in ­
te lektua listów , oraz z dem okratycznym  odłam em  Kuomintangu, m iano­
w ic ie  tzw . R ew o lucy jnym  K om ite tem  Kuomintangu  z siedzibą w  H ong- 
Kongu.
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Im p e r ia liz m  am erykański p rzeg ryw a  w C hinach

Z  gazet znamy szczegóły wspaniałych zwycięstw  chińskiej A rm ii 
Ludow e j. W a rto  do tego dodać ty lko  n iektóre charakterystyczne cy fry :

S traty wojsk C hiang-Ka i- szeka w  okresie m iędzy połową roku 1946 
a g rudn iem  roku  1947 w ynosiły  1,7 m iliona  żołnierzy, z tego 1 050000 
w zię tych do n iew o li. W  roku 1948, do ch w ili wzięcia M ukdenu , straty 
wojsk kuom intangow skich w ynos iły  średnio ioo-— 150 tys. miesięcznie 
(w czerwcu ok. 300 tys.). Z  okresu od upadku M ukdenu  nie m am y jeszcze 
dokładnych danych, ale w iadom o, że na każdym  z fron tów  rozbijane by ły  
w ielosettysięczne arm ie C hiang-Kai-szeka. W  listopadzie 1948 r. straty 
Kuomintangu  w ynos iły  400 tys. o ficerów  i żołnierzy, z tego — 140 tys. 
jeńców.

Jeszcze w  m aju 1948 r. zb liżony do am erykańskich kó ł wojskowych 
U S A  News and W o rld  Report s tw ie rdz ił, że:

,,70 procent żo łn ierzy w yćw iczonych przez Am erykanów  zginęło, 
a wraz z n im i utracono większą część b ro n i amerykańskiej. Znaczna część 
b ro n i am erykańskiej dostała się w  ręce kom un is tów  i stanowi poważny 
procent ich  ogólnego uzbro jen ia “ .

O becnie można stw ierdzić , że po dyw iz jach  w yćw iczonych  i u zb ro ­
jo n ych  przez A m erykanów  nie zostało ju ż  ani śladu.

4,6 rh ilia rda  do larów  w yda li A m erykan ie  w  ciągu dw óch la t na roz­
palenie i pod trzym an ie  w o jny  dom owej w  Chinach. C y fra  ta trzyk ro tn ie  
przewyższa pom oc U S A  dla C h in  w  ciągu jedenasto le tn ie j w o jn y  przeciwko 
Japonii i  znacznie przekracza globalną sumę całej ,,pom ocy m arshallow - 
skiej d la w szystk ich  k ra jów  E u ropy  razem w zię tych. Powyższa cyfra 
św iadczy o ty m , że im p e ria lizm  am erykański w idz ia ł w  C hinach główną 
swą bazę nie ty lk o  w  A z ji,  ale na skalę światową.

A m erykan ie  trak tow a li o lb rzym i ten  kra j jako niewyczerpane źródło 
surowców i tan ie j s iły  roboczej, 450-m ilionow ą ludność — jako n ieogra­
n iczony rynek zby tu . Zarów no te ry to r iu m , jak i lu d ro ść  m ia ły  służyć za 
niezastąpioną bazę i rezerw uar mięsa arm atniego w  strategicznych planach 
an tyradz ieck ich .

M arzen ia  te 1 p lany  rozpad ły  się w gruzy. W iedzą  o ty m  dobrze 
A m erykan ie  przyznając, że w ydarzen ia  w  C h inach  ogrom nie wzm ocnią 
ruchy wyzwoleńcze w  całej A z j i  1 zasadniczo zm ien ia ją  uk ład  s ił na świecie. 
Czemuż w ięc nie udzie la ją on i m aksym alnej pom ocy C hiang-Kai-szekow i, 
dlaczego nie wytężają w szystk ich  s ił d la ocalenia te j najw iększej, najważ­
niejszej swej bazy ?

O dpow iedź jest na jzupe łn ie j prosta. S fo rm u łow a ł ją  następująco 
w zw ięzłych słowach New York H era ld  Tribune  w  num erze z dn ia  2 lis to ­
pada 1948 roku :
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„ i .  Siła i zasoby Stanów Z jednoczonych nie są nieograniczone.
2. G dyby  nawet b y ły  dz ies ięciokrotn ie  większe, nie m og łyby  już  

uratować C h in  (czy ta j: C h iang-K a i-szeka)“ .
C z y li zw ycza jn ie : U S A  chcą ratować C hiang-Kai-szeka, ale nie 

mogą. Jak to  okreś lił londyńsk i New Statesman and N ation  pisząc o sprawie 
C h in : „D o la r  nie może pokonać ko m u n izm u “ .

Im p e ria lizm  am erykański przyznaje, że przegra ł batalię w  Chinach. 
P róbuje tedy ratować, co się da. Obsadzić własną m arynarką n iektóre 
p o rty , zabezpieczyć swoje ka p ita ły  i doprow adzić dc u tw orzenia takiego 
rządu koa licyjnego, w  k tó rym  dom inow a łyby opozycyjne wobec Chiang- 
Kai-szeka, ale m im o to  reakcyjne koła Kuomintangu.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że m anewry te zakończą się fiaskiem .
N a naszych oczach dokonu je się nowa o lb rzym ia  w yrw a  w  świecie 

kap ita lizm u  i im p e ria lizm u : cały kon tynen t dołącza się do fro n tu  anty- 
im peria lis tycznego Zw iązku  Radzieckiego i  kra jów  dem okracji ludowej 
i w ydatn ie  zasila św iatowy fro n t w o lności i pokoju.

#

Od Redakcji

A rtyku ł powyższy napisany został przed miesiącem. Klęska zmusiła burżuazję chińską do 
zmiany obsady fote li. Chiang-Kai-szek ustąpił, ale nie ustąpiła rządząca klika. Próbuje ona 
ratować swe pozycje i pozycje swych imperialistycznych mocodawców. Zbyt późno. Historyczne 
zwycięstwa wojsk ludowych zmieniły oblicze polityczne Chin i układ sił klasowych w świecie. 
Z  głębi A z ji zadany został druzgocący cios systemowi kolonialnemu —  ostoi imperializmu. 
Wnioski autora potwierdzone zostały przez bieg wydarzeń.
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J. K O W A L E W S K I

U W A G I O PR O BLEM IE N IE M IE C K IM

W ydarzen ia  ostatn ich miesięcy, k tó re  p rzyku w a ły  do siebie uwagę 
całego świata, p rzypom n ia ły  —  n ie po raz p ierw szy — w ie lką  wagę za­
gadnienia n iem ieckiego i  w a łk i o to , ja k  będzie rozw iązany ostatecznie 
p rob lem  N iem iec. O d  czasu w prow adzen ia przez m ocarstwa zachodnie 
odrębnej w a lu ty  w  okupacyjnych strefach zachodnich i  w  zachodnich 
sektorach B erlina  trw a  tzw . kryzys be rlińsk i. W  pod ję tych  na nowo roz­
mowach przedstaw ic ie li 6 m ocarstw  osiągnięto ■—-la tem  i  jesienią ub. r. -— 
dw ukro tn ie  porozum ien ie  co do sposobu rozstrzygnięcia  p rob lem u Berlina  
i dw ukro tn ie  m ocarstwa zachodnie z łam ały to  porozum ien ie . Tym czasem  
m ocarstwa zachodnie w zm og ły  aktywność s ił nac jona lis tycznych w  N ie m ­
czech i  u czyn iły  na ich  rzecz najw iększe z dotychczasowych ustępstw  
w  spraw ie R u h ry  —  przywracając kap ita lis tom  n iem ieck im  praw o w łas­
ności fab ryk  i  kopa lń  w  ty m  na jpotężn ie jszym  re jon ie  p rzem ysłow ym  
E uropy zachodniej. K onsty tuan ta  zachodnio-n iem iecka w  B onn pracuje 
nad usta leniem  s tru k tu ry  państwa zachodniego, a guberna to rzy am ery­
kański, angielski i  francusk i —- nad sta tu tem  okupacy jnym  d la  N iem iec 
Zachodnich, m ającym  uw ieczn ić i  usankcjonować ich  dotychczasowe 
p ra k tyk i zm ierzające do odbudow y potęg i n iem ieckie j. W szystko  to  i  w ie le 
innych  jeszcze fak tów  wskazuje na konieczność stałej i  zaostrzonej uwagi 
wobec rozw o ju  w ypadków  w  N iem czech oraz na konieczność uśw iado­
m ienia sobie zasadniczych elem entów  tego zagadnienia.

Stanowisko Stanów Z jednoczonych , W .  B ry ta n ii i F ra n c ji

Połączyliśm y w  jedną grupę trz y  mocarstwa zachodnie nie dlatego 
byna jm n ie j, że nie ma w śród n ich  sprzeczności in teresów  w  sprawie N ie ­
miec. Sprzeczności takie  m iędzy w ym ie n io n ym i państw am i is tn ie ją  
i  n ie ty lk o  nie słabną, lecz na odw ró t, p rzyb ie ra ją  na sile. Jeśli jednak 
w, praktyce m am y do czynienia z je d n o litą  na ogół p o lityką  3 m ocarstw  
w  sprawie N iem iec, to  dzieje się tak dlatego, że Stany Zjednoczone, 
najsiln ie jsze m ocarstwo w  obozie im peria lis tycznym , narzucają pozo­
sta łym  państw om  swoje m etody działania, rządy zaś b ry ty js k i i  francuski 
podporządkow ują się m etodom  am erykańskim  nawet wówczas, gdy in ­
teresy U S A  znajdą się w  jaskrawej sprzeczności z in teresam i narodu 
angielskiego i  francuskiego, ja k  np. w  sprawie przekazania własności 
przem ysłu  R u h ry  w  ręce n iem ieckie. P rzyczyny tego stanu rzeczy są 
na tu ry  ogólniejszej i w yn ika ją  z całokszta łtu p o lity k i w ym ien ionych  
m ocarstw .

Stany Z jednoczone rea lizu ją  konsekw entn ie  p rog ram  odbudow y 
n iem ieckie j potęg i zaborczej, p rogram  sprzeczny ca łkow ic ie  z celami,
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w im ię  k tó rych  prowadzona była  wojna, z celam i okupacji określonym i 
w  uchwałach poczdam skich i  z in teresam i poko ju  i bezpieczeństwa.

Stany Z jednoczone dążą do trzech  zasadniczych ce lów : do odbu ­
dow y i  u trw a len ia  pozyc ji kap ita lizm u  w  E urop ie  jako pozyc ji k luczowej 
zapewniającej opanowanie świata, do podporządkowania sw oim  in te ­
resom gospodarki i p o lity k i k ra jów  europejskich i wreszcie — do oba­
lenia us tro jów  dem okratycznych i restauracji kap ita lizm u  w  krajach, 
k tó re  w yrw a ły  się spod panowania kap ita łu  finansowego.

O to  dlaczego odbudowa N iem iec stanow i tak ważną część am ery­
kańskiego, im peria lis tycznego, program u politycznego. O to  dlaczego 
w  W aszyngton ie  p rzyw iązu je  się tak w ie lką  wagę do odbudow y potęgi 
n iem ieckie j i oto dlaczego wyznacza się N iem com  w yją tkow ą i u p rz y w i­
lejowaną ro lę  w  p lan ie  M arshalla .

Jak im i s iłam i mogą amerykańscy im pe ria liśc i realizować swój p ro ­
gram  n iem iecki ? Gzy dem okra tycznym i i postępow ym i s iłam i n iem iec­
k im i ? N ie , dem okratyczne i  postępowe s iły  n iem ieckie  są bow iem  w rogo 
usposobione zarówno wobec im p e ria lizm u  niem ieckiego, jak  i wobec 
im p e ria lizm u  amerykańskiego. W aszyngton może zatem liczyć ty lk o  
na poparcie starych, reakcyjnych i agresywnych s ił n iem ieckich , tych  sa­
m ych, k tó re  pop ie ra ły  cesarza i H itle ra . T y m  s iłom  n iem ieck im  rozwój de­
m okrac ji niesie śm ierć i  zagładę, natom iast odbudowa kap ita lizm u  i zabor­
cze p lany skierowane przeciw ko ZS R R  i  k ra jom  ludow odem okra tycznym  
—- niosą im  nadzieję na p ow ró t do potęg i i  na rewanż. D latego też n iem ieckie 
s iły  reakcyjne i agresywne, n iem ieccy m onopoliści, obszarnicy junk ie rscy , 
m ilita ryśc i, c i wszyscy, k tó rzy  s tanow ili ostoję h itle ryzm u , są dziś ostoją 
am erykan izm u.

Gzy im pe ria liśc i amerykańscy mogą liczyć  na zrealizowanie swoich 
p lanów  w  całych N iem czech? Znow u  odpow iadam y — nie! N ie  ma szans 
ani m ożliw ości rea lizacji tych  p lanów  w  s tre fie  wschodnie j, okupowanej 
przez ZSR R . A n i radzieckie w ładze okupacyjne, ani n iem ieckie  s iły  dem o­
kratyczne, k tó re  nadają to n  życ iu  te j s tre fy, n ie  dopuszczają do uczynienia 
ze wschodnie j części N iem iec  bastionu amerykańskiego. D latego też 
amerykańscy im pe ria liśc i — dla zapewnienia sobie n ieograniczonej swo­
body dzia łania w  strefach zachodnich i  d la całkow itego odsunięcia ZSRR 
od udz ia łu  w  k o n tro li tych  s tre f —  zdecydowani są podz ie lić  N iem cy 
i u tw o rzyć  odrębne państwo zachodn io-n iem ieckie .

W  ten  sposób u s ta liliśm y  zasadnicze elem enty p o lity k i amerykańskiej 
w  N iem czech. E lem entam i ty m i są: odbudowa i u trw a len ie  pozyc ji 
reakcy jnych  s ił społecznych, w ie lk iego kap ita łu  finansowego i w ie lk ie j 
własności ziem skiej w  ty m  k ra ju  oraz u tw orzen ie  państwa zachodniego 
jako  gospodarczej, po lityczne j, strategicznej i ideolog icznej bazy p lanów  
skierow anych przeciw ko ZSR R  i k ra jom  dem okratycznym . Cele am ery­
kańskie są jaskrawo sprzeczne z celam i um ow y poczdam skiej, k tóre  p rze ­
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w idyw a ły  jak w iadom o —1 demokratyzację i dem ilita ryzację  N iem iec 
i k tó re  domagały się nie podzia łu  tego k ra ju , lecz u trzym an ia  łącznej 
k o n tro li 4 m ocarstw  nad N iem cam i je d n o lity m i zarówno pod względem  
gospodarczym, jak  i po litycznym . W prow adzen ie  odrębnej w a lu ty  za­
chodnie j by ło  najjaskrawszym  z dotychczasowych posunięć zm ierza ją ­
cych do rozb ic ia  jedności N iem iec  i  u tw orzen ia  państwa zachodniego 
i w yw o ła ło  też najw iększy opór ZS R R  i o p in ii dem okratyczne j całego 
świata.

Decyzja o p rzyw rócen iu  kap ita lis tom  n iem ieck im  prawa własności 
fab ryk  i  kopa lń  w  Zag łęb iu  R uh ry , którego pozbaw iono ich  w  p ierw szym  
okresie pow o jennym  —  jest też najjaskrawszym  z dotychczasowych 
posunięć zm ierzających do odbudow y potęgi m onopo lis tów  n iem ieckich 
pod opieką amerykańską.

Przedstawiona powyżej p o lityka  amerykańska, k ieru jąca całą po lityką  
„zachodn ią “  w  N iem czech, pełna jest sprzeczności. Sprzeczności te 
przejaw iają się w  stosunkach m iędzy Stanami Z jednoczonym i a W ie lką  
B rytan ią  i F ranc ją ; sprzeczności te u jaw n ia ją  się w  każdym  elemencie 
te j p o lity k i — d la  p rzyk ładu  można p rzytoczyć fakt, że odbudow a n ie ­
m ieckie j s iły  gospodarczej groz i in teresom  n ie ty lk o  F ranc ji, A n g lii czy 
innych  państw  m arshallow skich, ale stwarza dylem at n ierozw iąza lny dla 
samej A m e ryk i. P o lityka  amerykańska sprzeczna jest z rzeczyw istym i 
in teresam i samego narodu niem ieckiego i  b u d z i w  n im  coraz żywszy 
i s iln ie jszy opór. Sprzeczna jest z in teresam i Polski i innych  kra jów  
ludow odem okra tycznych  oraz ze stanow iskiem  ZS R R  i  całego obozu 
dem okratycznego. Sprzeczności te wzrastają i zaostrzają się, a fak t ten 
decyduje o perspektywach całej p o lity k i m ocarstw  zachodnich w  sprawie 
N iem iec.

Stanowisko Z S R R , Polski i całego obozu dem okratycznego
Stanowisko obozu dem okratycznego w  spraw ie n iem ieckie j jes t wręcz 

przeciwstawne stanow isku im peria lis tów . Jeśli zasadniczym i e lem entam i 
p o lity k i im peria lis tyczne j w  sprawie N iem iec  są: u trw a len ie  pozyc ji 
starych, agresywnych i  reakcyjnych s ił społecznych oraz u tw orzen ie  
państwa zachodnio-niem ieckiego, to  zasadniczym i e lem entam i p o lity k i 
obozu dem okratycznego są: dążenie do lik w id a c ji w szystk ich społecznych 
s ił napędowych agresji i reakcji w  N iem czech i  do radykalne j dem okra­
tyzac ji tego k ra ju  oraz u trzym an ia  łącznej k o n tro li 4 m ocarstw  nad całością 
N iem iec  i  n iedopuszczenie do ich  rozb ic ia .

G dy  kraje im peria lis tyczne  dążą do odbudow y N iem iec  na starej 
bazie społecznej, N iem iec  m ilita rys tycznych  i stanow iących narzędzie agre­
syw nych p lanów  am erykańskich — obóz dem okratyczny w alczy o zm ianę 
zarówno społecznej treści N iem iec, ja k  i o ca łkow ite  w ykorzen ien ie  m ili-  
ta ryzm u pruskiego. O bóz dem okratyczny liczy  też na nowe s iły  społeczne



w  Niem czech — na klasę robotn iczą i na cały lu d  pracujący — które 
ze względu na swe położenie socjalne n ie są zainteresowane w  po lityce  
agresji, lecz na o dw ró t — są zainteresowane w  po lityce  pokojowej.

P rzedm iotem  szczególnej pożądliwości całego obozu im pe ria lis tycz ­
nego jest Zagłębie R u h ry  — najw iększy re jon  p rzem ysłow y N iem iec 
i całej E uropy zachodniej. Obóz dem okratyczny przeciw staw ia p rog ra ­
m ow i im pe ria lis tów  dw ojakie  środk i dzia łania mające un ieszkod liw ić  
tę kuźn ię  b ron i, k tó rą  w  ciągu całej swej h is to r ii by ło  Zagłębie R uhry . 
Dom aga się m ianow ic ie  —  nacjona lizacji zakładów przem ysłow ych i  za­
pewnien ia w p ływ u  na ich  losy dem okratycznym  organizacjom  n iem ieck im , 
a z d rug ie j s trony -— ustanow ienia łącznej k o n tro li 4 m ocarstw  nad R uhrą. 
Słuszność żądań obozu demokratycznego jest tak oczyw ista i  n iew ątp liw a , 
że strona przeciw na gorączkowo poszukując jakiegoś rozwiązania, które 
by choć w  pewnej m ierze można by ło  przeciw staw ić p rogram ow i dem o­
kratycznem u, dochodzi do tak hum orystycznych  p ro jek tów , jak  p rze­
kazanie R u h ry  — M iędzynarodow em u Z w iązkow i Spółdzie lców ! T ru d n o  
o jaskrawszy dow ód bezsiły m ora lno -po lityczne j i  braku w ia ry  w  słuszność 
własnego stanowiska.

G dy obóz im pe ria lis tyczny  odbudow uje  w yłącznie gospodarkę w o ­
jenną, obóz dem okratyczny reprezentu je k ie runek odbudow y gospodarki 
pokojowej. W  te j części N iem iec, w  k tó re j decydują s iły  dem okratyczne, 
t j.  w  s tre fie  radzieckie j —■ ten p rogram  pokojowego rozw o ju  gospodar­
czego stał się ju ż  faktem . W ojskow e zakłady i  przedsięb iorstw a zostały 
tu  rozm ontowane, a cały przem ysł mogący służyć celom  w o jskow ym  •— 
w z ię ty  pod surową kon tro lę . W  s tre fie  radzieckiej rozw ija  się i  rozw ijać 
się może w yłącznie przem ysł poko jow y.

W  przeciw ieństw ie  do realizowanej przez obóz im peria lis tyczny  
p o lity k i fak tów  dokonanych, k tó re j wyrazem  b y ły  wszystkie dążenia 
rozłam owe w  N iem czech, obóz dem okratyczny walczy konsekwentnie 
o porozum ien ie  m iędzynarodowe obejm ujące całokształt spraw n iem iec­
k ich . W a lka  o porozum ien ie  m iędzynarodowe i  o ustanow ienie przez 
4 m ocarstwa łącznej k o n tro li nad N iem cam i jest treścią uchw ał K o n fe ­
renc ji W arszawskie j. O  porozum ien ie  4 m ocarstw  w a lczy ł Zw iązek 
Radziecki w  ciągu całego okresu kryzysu berlińskiego. O  konieczności 
porozum ien ia  4 m ocarstw  m ów ił m in . M odze lew ski na początku grudn ia  
1948 r. w  K o m is ji Spraw Zagran icznych Sejmu Ustawodawczego pod ­
kreślając, że rząd po lsk i ,,odnosi się pozy tyw n ie  do wszelk ich now ych 
w ys iłków  pode jm ow anych w  celu doprowadzenia do porozum ien ia  4 m o ­
carstw w  sprawie B e rlina  i  pow ita  p rzychy ln ie  pozy tyw ny  w y n ik  mogący 
się stać rea lnym  zapoczątkowaniem  pokojowego uregu low ania  całości 
p rob lem u N ie m ie c “ .

Jak w yn ika  z powyższego sumarycznego zestawienia, stanowisko obozu 
dem okratycznego w sprawie n iem ieckie j różn i się zasadniczo od stano­
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wiska obozu im peria lis tycznego zarówno co do celów, które w in n y  być 
realizowane w  N iem czech, ja k  co do m etod realizacji tych  celów, jak 
wreszcie co do s ił społecznych, na k tó rych  należy się oprzeć wNiem czech.

Rozwój w ypadków  u czyn ił tę  ostatnią sprawę, m ianow ic ie  sprawę 
s ił społecznych w  N iem czech i ich  tendenc ji rozw o jow ych :— jednym  
z podstaw ow ych p rob lem ów . Sprawie te j w in n iśm y  pośw ięcić k ilka  
k ró tk ich  w yjaśnień ty m  bardzie j, że w  Polsce dość rozpowszechniony 
jest pogląd negujący w  gruncie  rzeczy różnice pom iędzy poszczególnym i 
klasam i społecznym i w  N iem czech i m iędzy p o lityką  tych  klas.

D w a  obozy w  społeczeństwie n iem ieck im

N aród  n iem ieck i podz ie lony jest na klasy społeczne posiadające 
sprzeczne in teresy i realizujące różną po litykę . Pod ty m  względem  nie 
ma różn ic  m iędzy narodem  n iem ieck im  a in n y m i narodam i. M am y w  N ie m ­
czech kap ita lis tów  i  obszarn ików  z jedne j s trony, klasę robotn iczą oraz 
cały lu d  pracujący — z d rug ie j s trony. K ap ita liśc i i  obszarnicy niem ieccy, 
k tó rzy  us tanow ili dyk ta tu rę  h itle row ską nad sw oim  narodem  — ponoszą 
odpow iedzia lność za wszystkie nieszczęścia spowodowane przez wojnę. 
N ic  dziwnego, że uchw a ły  poczdamskie w yda ły  na n ich  w yro k  śm ierci. 
W ykonan ie  tego w yroku  śm ierci leży w  interesie w szystk ich  narodów  
poko jow ych , ale w  niem niejszej m ierze leży to  w  interesie niem ieckiego 
lu d u  pracującego. W a lka  o to , ja k  ma być rozs trzygn ię ty  p rob lem  n ie ­
m iecki, walka o Poczdam, znajdu je  swój w yraz rów nież w  N iem czech, m ia ­
now ic ie  w  walce klasowej toczącej się w  samym społeczeństwie n iem ieckim .

W  w yn iku  tej w a lk i poszczególne klasy społeczeństwa niem ieckiegc 
u tw o rz y ły  ju ż  swoje organizacje po lityczne  i swoje m etody dzia łania ; 
pow inny  one być studiowane z należytą uwagą zwłaszcza w  Polsce, 
dla której, w ypadk i rozgrywające się w  N iem czech mają doniosłą wagę.

Podstawową organizacją po lityczną  reakcyjnej bu rżuaz ji n iem ieckie j 
jest U n ia  C hrześcijańsko-D em okra tyczna ( C D U ) .  Podstawową o rgan i­
zacją bu rżuaz ji w ew nątrz klasy robo tn icze j, agenturą mającą za żadną 
cenę n ie  dopuścić do tego, by  klasa robotn icza w ystąp iła  z całą siłą przeciw  
panowaniu kap ita łu  ■— jest schumacherowska Socja l-Dem okracja  (S P D ) .  
Siłą rządzącą w  strefach zachodnich jes t koalic ja  C D U  i SPD. Ostrze 
rządów  te j koa lic ji skierowane jest przeciw ko klasie robotn icze j, przeciwko 
je j ekonom icznym  i p o lityczn ym  interesom . Koa lic ja  C D U  i  S P D  w y ­
sługuje się •— rzecz jasna -— zachodn im  m ocarstw om  okupacy jnym  stano­
w iąc narzędzie rea lizac ji ich  celów. N ie  ma w  ty m  n ic  dziwnego, pon ie ­
waż in teresy klasowe bu rżuaz ji nakazują je j w  c h w ili obecnej przekszta ł­
cenie się w  p rzedn i oddz ia ł wojującego am erykanizm u.

G łów ną metodą dzia łan ia  s tro n n ic tw  burżuazy jnych  oraz socjal­
dem okrac ji jes t rozpalenie do b ia łości szow in izm u i rew iz jon izm u  n ie ­
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mieckiego. K ap ita liśc i pragną obalić s iłam i rew iz jon is tów  i nacjona listów  
n iem ieckich  cały porządek poczdam ski. A g itac ja  ich  skierowana jest też 
przede w szystk im  przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiem u i  Polsce: rew iz jo - 
n izm  n iem iecki wysuwa jako swe sztandarowe hasło sprawę granic 
na O drze i Nysie. N a leży jednak podkreślić, że agitacja rew izjon istyczna 
wysuwa obok now ych haseł, skierowanych przeciw ko l in i i  O d ra — Nysa, 
rów nież wszystkie stare, przedwojenne hasła, domagające się „z w ro tu  
nie ty lk o  całego Śląska, ale rów nież Poznańskiego i  obszarów nad W is łą . 
W  osta tn ich  czasach, rozzuchw alen i bezkarnością, szow iniści n iem ieccy 
wysuwają rów nież żądania „z w ro tu “  A lza c ji i  L o ta ryn g ii.

Działające .pod opieką okupan tów  zachodnich w ładze niem ieckie 
prześladują wszystkie e lem enty postępowe na terenie N iem iec  i  stawiają 
wszelkie przeszkody na drodze rozw o ju  organizacji dem okratycznych.

Podstawowym  zadaniem socja l-dem okracji n iem ieckie j jest n iedo ­
puszczenie do zjednoczenia się klasy robo tn icze j, zjednoczenie to  oznacza­
ło b y  bow iem  stworzenie rzeczywistego ośrodka i bazy rozw o ju  ruchu 
dem okratycznego. D la  osiągnięcia tego celu socja l-dem okracja w spó ł­
pracuje ściśle z organam i w yw iadu  amerykańskiego i  angielskiego kieru jąc 
tę współpracę zwłaszcza przeciw ko ju ż  osiągniętej jedności ruchu  ro b o tn i­
czego w  s tre fie  radzieckie j.

Z  tych  samych względów , z k tó rych  zachodnie w ładze okupacyjne 
rea lizu ją  p lany  podz ia łu  N iem iec, opow iadają się za ty m i p lanam i również 
nacjonaliści n iem ieccy. W alczą  on i z całą zaciekłością p rzeciw  stre fie  
radzieckie j, w  k tó re j dokonane zostały zasadnicze p rzem iany społeczne.

Przodującą siłą w  n iem ieck im  obozie dem okra tycznym  jest Socja li­
styczna Partia  Jedności (S E D ) ,  powstała w  w y n ik u  połączenia się na 
w iosnę 1946 r. Kom un is tyczne j P a rtii fK P D )  w  s tre fie  radzieckie j z partią  
socjalistyczną ( S P D ) .  S E D  bra ła  ak tyw ny udz ia ł w  rea lizacji w szystkich 
re fo rm  dokonanych w  s tre fie  wschodnie j, a w ięc w  przeprow adzeniu 
re fo rm y  ro lne j, lik w id a c ji kap ita łu  finansowego, unarodow ien iu  w ie lidego 
przem ysłu , przebudow ie  gospodarki na poko jow y ład, re fo rm ie  szkoln ictw a 
i w ychowania oraz innych .

Socjalistyczna Partia  Jedności przeciwstaw ia się hecy nacjona lis tycz­
nej rozpętanej przez praw icę oraz socjal-dem okrację. W  sprawie granicy 
z Polską S E D  jes t —  oprócz kom un is tów  n iem ieck ich  na zachodzie 
jedyną siłą uznającą granicę na O drze i  N ys ie  za granicę trw a łą . Partia 
ta rozw ija  ożyw ioną działalność zm ierzającą do w pojen ia  na rodow i n ie ­
m ieckiem u przekonania, że ponosi on w inę  za faszyzm  i  w ojnę i  pow in ien  
w  m iarę możności w ynagrodz ić  narodom  stra ty  zadane im  przez najazd 
h itle ro w sk i i  okupację. S E D  za jm uje rów n ież przodujące miejsce w  walce 
z an tykom un izm em  i antyradzieckością, zasadniczą ideolog ią reakcji 
w  dobie obecnej.
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Postępowe siły n iem ieckie  prowadzą zaciętą walkę z kap ita łem  m ono­
po lis tycznym  domagając się jego lik w id a c ji — stosownie do uchwał 
poczdam skich —  i  przekazania fab ryk  i  urządzeń pozostałych po p rze ­
prow adzen iu  dem ontażu zakładów w ojskow ych — na rzecz narodu. 
W a lka  o nacjonalizację ciężkiego przem ysłu, a zwłaszcza Zagłębia R uhry , 
jes t ściśle związana z walką dem okratów  n iem ieck ich  przec iw ko planom  
podzia łu  k ra ju , k tó rych  istotę zanalizowaliśm y wyżej.

W a lka  p rzeciw ko ro zb ic iu  N iem iec, za u trzym an iem  jedności p o li­
tycznej i  gospodarczej k ra ju  oraz 4-stronne j k o n tro li w ie lk ich  m ocarstw 
jest g łów nym  zadaniem N iem ieck ie j Rady Ludow e j (V o lks ra t)  — organu 
w yłon ionego przez ruch  Kongresów  Ludow ych .

W  walce te j dem okratyczne elem enty n iem ieckie  korzystają z poparcia 
s ił dem okratycznych na ca łym  świecie. Również rząd po lsk i udzie la p o ­
parcia s iłom  n iem ieck im  walczącym  o realizację program u poczdamskiego. 
W  g łośnym  sw ym  oświadczeniu, z łożonym  w  listopadzie 1947 r. w  K om is ji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, m in is te r M odzelew ski zaakcentował to 
stw ierdzając: ,,Rząd po lsk i w  dalszym  ciągu pod trzym u je  swe stanowisko 
zmierzające do poparcia elem entów  dem okratycznych w  N iem czech i do ­
maga się dania ty m  elem entom  m ożliw ości wzięcia udz ia łu  w  uporządko­
w an iu  stosunków w  N iem czech na zasadach dem okra tycznych“ .

W a lka  o przyszłość N iem iec jest fragm entem  w a lk i toczącej się m iędzy 
obozem dem okra tycznym  a obozem im peria lis tycznym . U k ła d  s ił w  tej 
walce nie kszta łtu je  się —  jak  w iadom o — pom yśln ie  dla obozu im p e ria li­
stycznego. Fakt ten  decyduje rów nież o perspektywach w a lk i o roz­
strzygnięcie p rob lem u N iem iec.

1
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JESZCZE S Ł Ó W  K ILK A  O NO W YM  
SZKO LN IC TW IE W  CZECHOSŁOW ACJI

Naw iązując do a rtyku łu  Szkolnictwo Czechosłowacji na nowych drogach 
( Z  Polski i ze Św iata  n r 5 /18 )  pragnę uzupe łn ić  w iadom ości w  n im  zawarte 
ciekawą w ypow iedzią  czeskiej ko leżanki-nauczycie lk i nowej cztero le tn ie j 
szkoły średniej w  Pradze na tem at zm ian zaszłych w  szko ln ic tw ie  czeskim 
w  bieżącym  roku.

Jedno lity  us tró j szko ln ictw a pow itany został przez nauczycielstwo 
czeskie n iem al z entuzjazm em . „R e fo rm a  z 1. IX .  1948 je  ve lm i dobra, 
cekałi jsm e na n i j i v m noho le t“  — nadm ienia na wstępie swego lis tu  
czeska koleżanka.

W  okresie rządów w  Czechosłowacji klasy uprzyw ile jow ane j, obszar­
n ików  i  kap ita lis tów , szkoły średnie, nie m ówiąc o uczeln iach wyższych, 
dostępne b y ły  praw ie wyłącznie dla tejże klasy — ,,D o  gymnasia chod ili 
je n  t i ,  k te i i  me l i  penize“ . D z iec i chłopa czy robo tn ika  kończy ły  k ilka  
zaledwie klas szkoły początkowej. Ich  zdolności i  zapał zabija ło narastające 
z w iek iem  poczucie k rzyw d y  społecznej. O becnie zaś do g im nazjum  
uczęszczają , ,v s e c h n y  d e t i “  po ukończen iu p ięc iu  klas szkoły ludow ej. 
U kończenie tzw . „slcoły s tre d n i“  —- g im nazjum  —  jes t równoznaczne 
z uzyskaniem  małej m a tu ry  w  naszym szko ln ic tw ie . Zakończenie g im na­
z jum  przypada m nie j w ięcej na 15 rok  życia ucznia.

O  dalszej nauce zadecydują zam iłowania i  zdolności (,,K d o  vykaze 
dobry ’ pospćch“ ). W yższa szkoła średnia —  ,,V yżs i s tredn i śkola“  — 
obejm uje m łodzież od la t 15 do 19 po ukończonej szkole średniej. C ztero­
le tn ia  nauka i  końcowe egzam iny uw ieńczone zostają zdobyciem  świa­
dectwa dojrza łości — „m a tu r ita " .

L iczne  szkoły zawodowe d la  uczn iów  z ukończoną szkołą średnią 
(g im nazjum ) przygotow u ją  zastępy znakom itych  fachowców w  obranym  
zawodzie. *

W iększe m iasta Czechosłowacji posiadają „S k o ly  vysoké“ . Są to : 
„ te c h n ik a “  — po litechn ika , „U n iv e rs ita “  — un iw ersyte t, „V ysoká  śkola 
ved hospodársk^ch (V . S. V . H .) —  wyższa szkoła gospodarcza, „V ysoká  
śkola po litická  a soc iá ln i" (V . S. P. S.), wyższa szkoła nauk po litycznych  
i inne.

Czeskie szkoły ludow e, tzw . „ś k o li n á ro d n i“ , są obecnie wyłącznie 
koedukacyjne — „c h la p c i i  devcata dohrom ady“  —  w  przeciw ieństw ie 
do la t ub ieg łych , k iedy to  is tn ia ły  liczne szkoły oddzie lne d la dziewcząt 
i ch łopców.

P rzedm io ty  w  szkole ludow e j obe jm u ją :
I  klasa —  jęz. czeski (pisanie, czytanie, wiersze), rachunki, śpiew, re lig ia, 

wych. fizyczne.

f. S T E F A Ń S K A
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I I  klasa p rzedm io ty  jak w klasie I (szczególny nacisk kładzie się na 
naukę w ierszy i popraw ną deklamację).

I I I  klasa —  jęz. czeski (pisanie, czytanie, poezja), rachunki, h is to ria , p rz y ­
roda, geografia, śpiew, wychowanie fizyczne, rysunk i, zajęcia 
praktyczne.

IV  i V  klasy p rzedm io ty  jak  w  klasie I I I .  D ochodzi ty lk o  język obcy:
rosyjski, francuski, lu b  angielski.

Przed objęciem  w ładzy przez klasę robo tn iczą  nauczyciel szkoły lu d o ­
wej m usia ł m ieć ukończoną szkołę ludow ą, średnią i 3 D ta sem inarium  
nauczycielskiego. N auczycie l szkoły średniej m usia ł ponadto specjalizo­
wać się w  obranych przez siebie 2 p rzedm iotach , k tó re  w yk łada ł w  po ­
szczególnych klasach szkoły średniej.

N ow a ustawa szko ln ictw a czeskiego p rzew idu je  następujące k w a lif i­
kacje nauczycie lskie : szkoła ludow a, szkoła średnia, wyższa średnia i w y ­
dz ia ł pedagogiczny na un iw ersyte tach w  Pradze i  K arlovych  Varach. 
M ło d a  Czechosłowacka R epub lika  Ludow a kładzie na ba rk i nauczyciela 
ogrom ną odpow iedzia lność. O n  bow iem  ma wychować kadry w artościo­
w ych, zrośn ię tych ideolog iczn ie  z ojczyzną obyw ate li. Państwo m usi 
w iedzieć, kom u pow ierza tę szczytną misję.

Po uzyskaniu w ym aganych kw a lif ik a c ji nauczyciel uczy przez 2 lata 
w  szkole ludow e j. W  ty m  czasie ma sposobność praktycznego zastoso­
w ania zdoby tych  w iadom ości. Po dw óch latach na własne życzenie — 

. w o lno  m u przejść do szkoły średnie j. W  szkole średniej uczy p rzyna jm n ie j 
przez przeciąg trzech la t. Po ty m  te rm in ie  ma prawo uczyć w  wyższej 
średniej szkole.

Sytuacja m ateria lna nauczycielstwa czeskiego jest m nie j w ięcej z b li­
żona do naszej. Koleżanka z P ragi streszcza ją  w  trzech  słowach: „Spatna. 
M a ło  penez“ . (Jakby w yrw a ła  nam  z ust u lub ione  określenie naszej 
rzeczyw is tośc i).

Przebudowa dawnego porządku na nowy, k tó re j wyrazem  są p rze­
prowadzone ostatn io zm iany w  szko ln ic tw ie  czeskim, jest p ięknym  p rzy ­
k ładem  tro sk i o k a ż d e  dziecko i  jego w łaściw y rozw ój. Każda jednostka 
wychowana w  nowej szkole, w  now ych warunkach i we w łaśc iw ym  duchu 
— to  w artościowa cegiełka w  now ow znoszonym  gmachu b ra tn ie j Ludow e j 
R e p u b lik i Czechosłowackiej.

4 y



Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E J

S T E F A N  D Z IE D Z IC

STRUKTURA LEKCJI W  NAUCE O POLSCE 
I  ŚW IECIE W SPÓŁCZESNYM

Jedną z najw iększych trudnośc i, ja k ie  stoją przed nauczycielstwem  nauk i o Polsce i święcie 
współczesnym, jes t w łaściwe ustalenie toku  lekcyjnego, w edług którego m am y opracowywać 
poszczególne zagadnienia. P rzedm io t ten bow iem  jes t tak  bardzo spokrew niony tematycznie 
z in n y m i naukam i, posiada ty le  w ew nętrznych zazębień, tak  bardzo wymaga ciągłej aktualizacji 
i  tak  zależny jest od w arunków  środow iskowych, że nawet na jw ytraw n ie jszy dydaktyk  ła tw o tu  
może być „w yp row adzony  w  po le“ , t j.  przejść na in n y  przedm io t, zm ienić tem at lu b  po prostu 
nie wyzyskać należycie lekc ji.

A b y  tem u zapobiec, zachodzi konieczność ustalenia ścisłego toku , jeże li ju ż  nie poszczegól­
nej lekc ji, to  p rzyna jm n ie j jednos tk i dydaktyczne j, k tó rą  będziem y nieraz opracow yw ali w  p rze­
ciągu k ilk u  lekc ji.

N ie  wdając się tu  w  szczegółową analizę teoretyczną pragnę podać —  z odpow iedn im  
uzasadnieniem —  opracowany przeze m nie tok , k tó ry  stosowałem z dość dużym  powodzeniem.

Przedstawia się on następująco:

1. Postawienie zagadnienia,
2. Nakreślenie p lanu  rozważań,
3. Zebran ie  w iadom ości od uczniów ,
4. W y k ła d  uzupełnia jący,
5. Pytania uczn iów  i  aktualizacja m ateria łu,
6. Synteza,
7. Praca domowa.

1. W  punkcie  p ierw szym  chodzi o ścisłe i  jasne w yodrębn ien ie  tem atu. U czn iow ie  zaraz 
na wstępie muszą wiedzieć, o czym  będzie m owa i dlaczego. Podkreślenie ważności i  ak tua l­
ności tem atu  wprow adza uczn iów  w  atmosferę p racy naukow ej, ustala w yraźny  cel zajęć le k ­
cy jn ych  i pozbawia, słuchaczy uczucia niepewności, które  często tow arzyszy m g lis tym  wstę­
pom . W  ty m  punkcie  będzie rów nież chodziło  o k ró tk ie  wyjaśn ien ie  naszego stanowiska wobec 
omawianego zagadnienia, a w ięc: czy nasza postawa (m ateria lizm u dialektycznego) jest taka, 
jaką dotychczas zajmowano. T rzeba koniecznie podkreślić  fa k t celowego pom ijan ia  w  latach 
przedw ojennych w ie lu  zagadnień lu b  niewłaściwego ich  ośw ietlania. Jeżeli zagadnienie jest 
nowe (z czasów okupacji bądź z okresu Polsk i Lud ow e j), trzeba podkreślić  jego aktualność 
i  m iejsce we współczesnej rzeczywistości.

P rzy ty m  w szystk im  należy jednak un ikać zbędnego gadulstwa. D obrze  zredagowany 
tem at le kc ji w  w ie lu  wypadkach n ie  będzie ju ż  wym agał dodatkow ych wyjaśnień. T a k  ja k  
w  popu la rnym  w ydaw n ictw ie  sam ty tu ł a rty k u łu  zaciekawia czyte ln ika  i  skłania do przeczy­
tania go, tak samo dobrze postaw ione zagadnienie zachęca uczn iów  do jego poznania.

2. P unk t d ru g i jes t w łaściw ie próbą ustalenia ko le jności, w  ja k ie j będziem y rozpa tryw a li 
poszczególne zagadnienia. Jeżeli jes t to  m ożliw e, należy wciągnąć do te j pracy uczniów . A le  
nawet w  ty m  w ypadku  (a tak  będzie najczęściej), gdy nauczycie l będzie zmuszony sam podać 
p lan pracy, wartość pedagogiczna tego p u n k tu  n ie  trac i na znaczeniu. Planowe traktow anie  
rozw iązywania m ałych prob lem ów  uczy m łodzież systematyczności i porządku, a w  dal-
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szej perspektyw ie przygotow uje  do szerszego p lanow ania i ścisłej realizacji p lanu. W  samym 
prowadzeniu lekc ji daje ono zaoszczędzenie czasu i  pewność, że nie będzie n iepotrzebnych 
odskoków, pom in ięć czy tzw . , .ko łow ania“ . Plan ta k i pomaga rów nież uczn iow i w odtw orzeniu 

lekcji.
3. Co do p u n k tu  trzeciego, w ychodzim y z założenia, że każde z opracowywanych przez 

nas zagadnień z Polski współczesnej jes t ju ż  częściowo znane naszym uczniom . N iek tó re  nawet 
są im  znane bardzo do b rze ; czasem uczniow ie, szczególnie w  szkołach d la  dorosłych, b y li sami 
w spółaktoram i bądź p rzyna jm n ie j bezpośredn im i obserwatoram i tych  wydarzeń. Zreasum o­
wanie tych  w iadom ości jes t podstaw ow ym  obow iązkiem  nauczyciela. W yp o w ie d z i uczniów  po ­
zwolą w ykładow cy zorientować się w  s topn iu  ich  w yrob ien ia  społecznego, dostarczą m u wiele 
nieraz bardzo cennego m ateria łu  do ana lizy, ożyw ią i  urozm aicą lekcję.

4. Po ta k im  za inaugurow aniu  w yk ład  nauczyciela będzie w iązał poszczególne fragm enty 
w jedną, logiczną całość oczyszczoną z na lo tu  uprzedzeń i  n iedom ów ień oraz będzie w nosił 
nowe, istotne elem enty, k tó rych  brakowało w  n iespó jnym  zbiorze w iadomości uczniów . Zęby 
jednak spe łn ił on swoją kons truk tyw ną  rolę, m usi być rzeczowy, poparty  przekonyw ającym i 
dowodam i. T y lk o  w tedy znam ionować go będzie stanowcza konsekwencja w  zwalczaniu b łęd ­
nych stanow isk, pewność ideologiczna, niezachwiana w iara w  słuszność stanowiska m ateria­

lizm u  historycznego.
5. Oczyw iście, że nawet ta k i w ykład nie zawsze usunie wszystkie w ątp liw ości, k tó re  mogą 

nasunąć się n ie k tó rym  słuchaczom. D latego w  punkcie  p ią tym  trzeba im  pozw o lić  na stawianie 
dodatkow ych pytań  i zgłaszanie uzasadnionych w ątp liw ości. Będzie to  m ia ło  dużą wartość 
wychowawczą, gdyż uczeń nabierze przekonania, że jego m yśl, jego pogląd jes t poważnie 
rozpatryw any, a w yk ład  profesora nie jest jak im ś tabu, którego nie w olno k ry tyczn ie  oceniać 

lub  uzupełniać.

6. P rzy syntezie i  aktualizac ji m ateria łu  należy zebrać pokrótce najważniejsze wnioski, 
do k tó rych  doszliśm y w spóln ie z uczn iam i, związać je  m ocno z dzisiejszą rzeczyw istością i p o ­
dać uczn iom  do zanotowania. N ie  znaczy to, że w  ciągu le kc ji uczniow ie nie p o w in n i rob ić  
sobie notatek. Pamiętać jednak należy, że ich  n o ta tk i n ie  zawsze będą poprawne, że n ie  każdy 
z n ich  uchw yc i podstawowe w iadomości, i  dlatego syntetyczne zebranie ich  i  zanotowanie 
będzie pomocne p rzy późn ie jszym  od tw orzen iu  lekc ji i  p rzygo tow an iu  pracy dom owej.

7. A  praca domowa z tego p rzedm io tu  jest bardzo ważnym  zadaniem dydaktycznym . 
Polega ona na tym , aby to  wszystko, cośmy om aw iali na lekc ji, zostało u trw alone, poszerzone 
i  związane z życiem . N iesposób bow iem  na le kc ji wyczerpać całkow icie tem atu. N iektó re  za­
gadnienia będą w ym agały przeczytania w  dom u całych rozdzia łów  z podanych przez nas prac, 
a rtyku łów , p rze jrzen ia  ta b lic  statystycznych, ilu s tracy j, w ysłuchan ia  pew nych audyc ji ra d io ­
w ych, referatów , często bytności na jak im ś zebran iu , f ilm ie , wycieczce zespołowej, wyszukania 
odpow iedn ich m ateria łów , nawiązania kon taktów  osobistych z pew nym i osobami czy wreszcie 
ty lk o  głębszego zastanowienia się nad poruszonym i zagadnieniam i i rozpowszechnienia ich  

w sw oim  środow isku.
Z  tego pobieżnego w yliczen ia  widać, że fo rm y  pracy dom owej z nauk i o Polsce i świecie 

współczesnym są o w ie le bogatsze i  trudn ie jsze  n iż  z in n y c h  p rzedm io tów . U m ie ję tne  ich  
zastosowanie będzie doskonałym  środkiem  pedagogicznym  nie ty lk o  w  stosunku do naszych 
uczniów, ale i  do środowiska, z którego on i pochodzą.

N a zakończenie jeszcze jedno  pytan ie : —  Czy to  wszystko da się pomieścić w  ciągu jednej 
lekc ji ? —  N ie  zawsze. Są tem aty, k tó re  z powodzeniem  można wyczerpać w  ciągu 45 m in u t, 
są i takie, które  trzeba będzie kontynuow ać w  ciągu w ie lu  lekc ji. Zależeć to  będzie od waż­
ności zagadnienia, stopnia zaawansowania uczn iów  i  ich  aktywności —  słowem, od tych  wszyst­
k ich  warunków , k tó rych  nie da się z góry określić i  całkow icie przew idzieć. W  każdym  bądź 
razie nie w olno dać się zepchnąć z d rog i w ytyczonej przez program.
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Z B IG N IE W  S W IT A LS K I
RADIO  1 BROSZURY 

JAKO POMOC W  NAUCZANIU
Liczne w ypow iedzi nauczycie li w ykładających naukę o Polsce i świecie współczesnym 

nadesłane do redakc ji Polski i Świata Współczesnego wskazują, ja k  w ie lk ie  trudnośc i napotyka 
każdy z n ich  w  swej codziennej pracy pedagogicznej —  trudnośc i n ieporów nanie  większe n iż 
ich  koledzy z in n ych  specjalności. T ru dnośc i te  potęgują się zwłaszcza w  m niejszych ośrod­
kach, gdzie n ie  ma możności korzystania z bogato zaopatrzonych b ib lio te k  pub licznych . Książki, 
a zwłaszcza książki naukowe są, n iestety, wciąż jeszcze za drogie, by  m og ły  znaleźć się w  do ­
statecznej ilośc i w  p ryw a tn ym  księgozbiorze każdego nauczyciela lu b  choćby w  każdej b ib lio ­
tece szkolnej. B rak jest rów nież odpow iedniego podręcznika z nauk i o Polsce i świecie w spó ł­
czesnym, lecz nawet gdy się on ukaże, n ie  zm ien i to  radyka ln ie  sytuacji, ponieważ nauka ta, 
na jbardzie j związana z codziennym  życiem  naszego społeczeństwa, w yłan ia  coraz to  nowe 
prob lem y wymagające odpow iedniego i  aktualnego ośw ietlenia. Toteż prawie wszystkie 
w ypow iedzi piszących do nas nauczycie li wskazują książki i  prasę codzienną jako  źródło, skąd 
czerpią m ateria ł do przygotow ania  w yk ładu . Znaczna część naszych korespondentów s tw ie r­
dza, że w ie lk ie  korzyści daje im  współpraca z organizacjam i społecznym i i po lityczn ym i, które 
dostarczają w ykładow ców  do specjalnych zagadnień, co w p ływ a  na ożywienie lekcji. Jest na to ­
m iast zaledwie k ilka  w ypow iedzi m ów iących o w yzysk iw an iu  jako  m ateria łu  pomocniczego 
do le kc ji audycji rad iow ych, prasy periodycznej i  b roszur oraz o zw iązaniu pracy św ietlicowej 
z cyk lem  w yk ładów  z nauk i o Polsce i  świecie współczesnym.

Zmusza to nas do szczegółowej analizy tych  źródeł m ateria łu , które  są wyzyskiwane w n ie ­
dostatecznym  stopniu. A udyc je  Polskiego Radia dz ięk i masowej akcji rad io fon izacji szkół 
i  rozbudow ie sieci radiowęzłów  są dostępne wszędzie i  d la każdego, bez względu na stan m a­
te ria lny . Polskie Radio kładzie ogrom ny nacisk na audycje ku ltura lno-ośw ia tow e. W  roku 
u b ieg łym  u ruchom iło  pierwszą na świecie W szechnicę Radiową z osobną katedrą nauki o Polsce 
i świecie współczesnym. C ykle  w yk ładów  są wydawane d ru k ie m  przez R ad iow y In s ty tu t W y ­
dawniczy (np. J. Barbag Geografia gospodarcza Polski —  jedno  z najlepszych opracowań 
zagadnień geograficznych zawartych w  program ie nauki o Polsce i świecie współczesnym). 
D latego też regularne —  w  m iarę m ożliwości —  słuchanie radia pożwala w ykładającem u na 
posiadanie najświeższych w iadom ości i  na zdobycie w  ramach w ykładów  W szechnicy Radiowej 
bogatego m ateria łu  opracowanego przez w yb itn ych  naukowców. Korzystanie  z radia należy 
rów nież polecić uczn iom  wskazując, według p rogram u radiowego, jak ie  audycje będą im  po ­
mocne w  przygo tow an iu  lekc ji w  bieżącym tygodn iu .

W artość prasy codziennej i  periodycznej została om ów iona w  nrze 2 Polski i Świata Współ­
czesnego (str. 62). Podana w  ty m  numerze charakterystyka dw um iesięczn ika Nowe Drogi w y ­
maga uzupełnienia. Jest to  nie ty lk o  czasopismo aktua lno -po lityczne , ale rów nież i  naukowe. 
Zaw iera ono najbogatszy m ateria ł ze w szystkich dzia łów  nauki o Polsce i świecie współczesnym 
spośród ukazujących się obecnie czasopism. Został rów nież p om in ię ty  dz ienn ik  Rzeczpospolita, 
zawierający cenne w iadomości gospodarcze, i  p ism o Polska i Świat —  Przegląd Międzynaro­
dowy, dające szczegółowe in fo rm acje  o stosunkach m iędzynarodowych.

Przechodząc do książek i b roszur m usim y stw ierdzić, że w  akc ji w ydaw niczej u nas coraz 
widoczniejsza jest zasada planowości. W ie lk ie  spółdzieln ie wydawnicze i  w ydaw nictw a pań­
stwowe specjalizują się w  pewnych działach i wypuszczają w ydaw n ic tw a seryjne, a zwiększenie 
wysokości nakładów  w p ływ a  na obniżenie cen. D la  p rzyk ład u  w eźm y Sp. W y d . „K s ią żka " 
(obecnie połączoną ze Sp. W yd . „W ie d z a ") , k tó re j serie: Literatura popularnonaukowa, Z  za­
gadnień międzynarodowych i  znaczna część Serii ekonomicznej w in n y  stanowić podstawę każdej 
b ib lio te k i kom pletowanej pod kątem w idzenia potrzeb nauki o Polsce i  świecie współczesnym.

Pozostaje wreszcie do om ów ien ia  dzia ł w ydaw n ic tw  broszurowanych, a szczególnie b ro ­
szur aktuałno-po litycznych. Z wpływ ających do nas w ypow iedzi w yn ika, że ty lk o  n ie liczn i
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nauczyciele rozum ieją ich  wartość jako  źród ło  m ateria łu  i  korzyści, jak ie  dają w ykładow cy 
p rzy  m in im a lne j cenie dostępnej d la  każdego.

W śró d  tych  broszur rozróżniam y dwa rodzaje: i .  o d b itk i a rtyku łó w  z prasy periodycznej,
2. samodzielne opracowania. B roszury ukazują się nakładem  niemalże wszystkich w ydaw n ictw , 
lecz n ie  wszystkie one prowadzą tę akcję systematycznie i  na odpow iedn io  w ysok im  poziom ie. 
D latego m ożem y polecić w ydaw nictw a broszurowe ty lk o  k ilk u  w ydaw n ic tw , które  dają pełną 
gwarancję w artości swoich broszur. Są to  w yd .: ,,lSiowe D ro g i , ,,Książka , ,,Prasa W o jskow a  

,,Poradn ik Społeczny“ .
W y d . „N o w e  D ro g i“  wydaje o d b itk i ze szczególnie ważnych a rtyku łów , które  się ukazały 

w  ty m  czasopiśmie. W y m ie n ić  tu  należy przede w szystk im  broszurę zb iorow ą O współzawodni­
ctwie pracy, k tó ra  oddaje cenne usług i p rzy  om afyianiu tego zagadnienia (cena 35, zł). Z  b ro ­
szur dawniejszych trzeba p rzytoczyć F. F ie d le r a  i S. J ę d ry c h o w s k ie g o  Reakcyjną kon­
cepcję dwóch wrogów (cena 60,—  zł) daje ona szczegółową analizę podstawowego prob lem u 

w  naszej n iedawnej przeszłości.
N a jw ięce j broszur wydaje „K s ią żka “ . W  osta tn im  katalogu z r. 1948 fig u ro w a ło  ponad 

100 pozycji, które  mogą być użyte w  pracy szkolnej. D z ia ły  nie są wyodrębn ione przez samo 
w ydaw n ictw o, ale uw idacznia je  ju ż  pobieżne przejrzenie kata logu: zagadnienia m iędzynaro­
dowe, gospodarcze, wewnętrzno-ustro jow e, społeczno-polityczne, h istoryczne i ku ltu ra lne . 
D z ia ł b roszur pośw ięconych sprawom  radzieckim  został om ów iony w  poprzedn im  numerze 
Polski i  Świata Współczesnego. W śród  broszur w ydanych przez Sp. W y d . „K s ią ż k a “  znajduje 
się k ilka , k tóre  pow in ien  posiadać każdy wykładający naukę o Polsce i świecie współczesnym. 
M ia no w ic ie : 1. R. Z a m b r o w s k i  Od demokracji ludowej do socjalizmu (cena 30,—  z ł) ; daje 
charakterystykę państwa ludowego i jego d ro g i rozw ojow ej. Posługując się tą  broszurą trzeba 
jednak pamiętać, że najbardzie j wyraźna i aktualna charakterystyka została podana w  referacie 
Prez. B ie ru ta  na Kongresie Z jednoczeniow ym  P a rtii R obotn iczych  Nowe Drogi n r  1(13). 2. B. B ie ­
ru t  W  walce o Polskę sprawiedliwości społecznej (cena 25,—  zł). 3. FI. M in c  Polityka PPR na wsi 
(cena 25,—  zł). B roszury te uzupełnione referatam i prez. B ie ru ta  i m in . M in ca  na Kongresie 
Z jednoczeniow ym  stanow ią jedyne źród ło  omawiające wyczerpująco sytuację na wsi i  je j lin ię  

rozw ojow ą w  najbliższej' przyszłości.
Zagadnienia ustro jow e Polski, społeczne i  prawne porusza czasopismo Poradnik Społeczny 

i b roszury wydane przez jego b ib lio tekę , np. M . W ą g r o w s k i  Organizacje społeczne w Polsce 
Ludowej (cena 35,—  zł). Jest to  jedyne syntetyczne opracowanie powyższego p rob lem u.

T rze c im  w artościow ym  w ydaw n ictw em  broszurow ym  jes t „P rasa W ojskow a  , gdzie 
trzeba zw rócić uwagę na w ydaw n ictw a poświęcone po lityce  zagranicznej i  p rob lem om  m iędzy - 
w o jennym  (np. 4 pogadanki o po lityce  zagranicznej Polski L u d o w e j; cena 50, z ł;  zw ięzłe 
i  przystępne opracowanie k luczow ych p rob lem ów  naszej p o lity k i zagranicznej).

Zagadnień po lsk ich  nie można omawiać w  oderw aniu  od całokszta łtu  spraw m iędzynaro­
dowych, ja k  to  czyniono w  dotychczasowych opracowaniach syntetycznych. L ite ra tu ra  z tej 
dz iedziny jest o b fita  i ukazała się w  różnych wydaw nictw ach. K ilk a  poważnych książek ukazało 
się w  w ydaw n ic tw ie  „Prasa W o jskow a“  i Sp. W y d . „C z y te ln ik “ . Z  w ydaw n ic tw  systematycz­
nych istn ie je  seria Z  zagadnień międzynarodowych Sp. W y d . „K s ią żka “ , i  b ib lio teczka Świat 
i Polska Sp. W y d . „W ie d z a “ , obecnie połączone w  jedną. P ow inny się one znaleźć w  całości 
w  każdej b ib lio tece szkolnej i  być kom pletowane w  m iarę ukazywania się now ych pozycji, gdyż 
posiadają wysoką wartość dokum entarną p rzy  n isk ie j cenie (np. 6 dotąd w ydanych broszur 
„K s ią ż k i“ : B a s is  i B in a r is  Grecka armia demokratyczna, D o lo r e s  I b a r r u r i  Hiszpania 
walczy o wolność, R. W e r fe l  Co się stało w Czechosłowacji, J. K o w a le w s k i  Dokąd idą Niemcy, 
S. B r o d z k i  Palestyna walczy o wolność, J. K o z ło w s k i  Kto rządzi Ameryką kosztu je łącznie 

570,—  zł).
Każde z wyżej w ym ien ionych  w ydaw n ic tw  co pew ien czas d ru ku je  swoje katamgi, a oprocz 

tego ty tu ły  świeżo wydanych broszur można znaleźć w  prasie codziennej i  periodycznej w  ru ­
bryce Książki nadesłane. O prócz ty tu łu  książki jest tam  podana liczba stron ic , co pozwala
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wnioskować o cenie, ponieważ w ydaw n ictw a powyższe wydają wszystkie broszury w iden tycz­
n ym  form acie.

W yda w n ic tw a  broszurowe mogą być bardzo cenną pomocą dla nauczyciela w  p rzygo to ­
w aniu lekc ji, je że li zda on sobie sprawę z ic h  specyficznych właściwości. B roszura aktualno- 
po lityczna  ukazuje się wywołana potrzebą c h w ili bieżącej i  to  określa rolę, jaką ma ona do speł­
n ienia. G d y  sytuacja się zm ien i, broszura, staje się przestarzała łu b  p rzyna jm n ie j wymaga czę­
ściowego uzupełn ien ia . M ogą być b roszury opracowane przez w yb itn e  p ióra, i  te stanow ić 
będą poważny dorobek lite ra tu ry  po lityczne j i  naukowej, lecz ,w zasadzie z każdej broszury 
można korzystać z pożytk iem  ty lk o  przez pew ien określony przeciąg czasu. Jedyne rozw ią ­
zanie to  stałe ślędzić najnowszą lite ra tu rę  broszur ak tua lno -po litycznych  i odnawiać swój księgo­
zb ió r (są to  w ydaw n ictw a przeważnie bardzo tanie). Jest to  konieczne, je ś li się weźm ie pod 
uwagę ciągle zm ieniającą się sytuację po lityczną, ja k  rów nież i  zadania, k tó re  sobie stawiamy, 
a za k tó ry m i z n ie w ie lk im  opóźnien iem  nadąża aktualna lite ra tu ra  po lityczna.

M A R IA  K O W A L C Z Y K O W A

ŻYW E G AZETKI JAKO POM OC 
PRZY NAUCE O POLSCE WSPÓŁCZESNEJ

N iezm ie rn ie  w ażnym  czynn ik iem  pom ocniczym  p rzy  nauce o Polsce współczesnej i  świecie 
je s t czy te ln ic tw o  prasy. Prócz podręcznika, k tó ry  omawia sprawy ju ż  dokonane, prasa jest 
uzupe łn ien iem  a n iek iedy je d yn ym  źród łem  w iadom ości o dokonyw ającym  się życiu. Jak 
taśma film o w a  wciąż posuwająca się naprzód odtwarza ona zachodzące przem iany, procesy 
życia politycznego, gospodarczego, społecznego, ku ltu ra lnego  itd . Podając fak ty  i  oświetlając 
je  staje się n ie jednokro tn ie  dla nauczyciela jedyną  podstawą do celowego w ypełn ien ia  lekcji. 
N ie  ty lk o  zresztą nauczyciel pow in ien  korzystać z prasy. N a leży przyzw yczajać m łodzież do 
czytania gazet i  czasopism. Rozszerzone w iadom ości uczn iów  o Polsce i  świecie współczesnym 
spełniają ro lę  czynn ika  w ychow ania obywatelskiego.

Z  ko le i należałoby się zastanowić, czy m łodzież czyta gazety. Jak w yn ika  z obserwacyj —  
czyta, ale niesystematycznie. N a  ogól ch łopcy czytają chętn ie j n iż  dziewczęta. Czy odbywa 
się to  w  sposób w łaściw y? Jeżeli p rzep row adz ilibyśm y z grupą m łodzieży rozm owę na temat, 
co najciekawszego zna jdu ją  w  prasie, p rzekona libyśm y się, że na ogól ch łopcy interesują się 
przede w szystkim  sportem  i  sensacją, dziewczęta zaś zaczynają lek tu rę  od odcinka powieściowego 
i  często na n im  poprzestają. Czytane są rów nież reportaże. M łodz ież  (prócz zorganizowanej) 
często n ie  rozróżn ia  k ie run kó w  p ism  i  n ie  um ie  w ybrać odpow iedniego pisma. C zyta p rz y ­
godnie, co je j w padnie w  ręce. N ie  w ie, gdzie znaleźć in fo rm acje  potrzebne do orientow ania 
^ię w  poszczególnych dziedzinach życia społecznego.

Zadaniem  nauczyciela nauk i o Polsce współczesnej je s t zainteresowanie m łodzieży prasą, 
zachęcenie je j do czytan ia  czasopism. Naw iązu jąc do poprzedniego a rty k u łu  (Polska i Świat 
Współczesny n r  3) przypom nę fo rm y  zajęć rozbudzających zainteresowanie prasą. Są to : własna 
gazetka ścienna —  tab lica  w yc inków  prasowych wywieszona na ko ry ta rzu  lu b  w  klasie —  a rtyku ły  
zawierające najważniejsze w iadom ości, obw iedzione czerw onym  o łów kiem  dla zwrócenia 
uw agi —  wywieszanie pe łnych  gazet w  gablotce —  przeglądy prasy itd . Najlepszą jednak 
i  na jbardzie j a trakcyjną fo rm ą je s t ż y w a  g a z e tk a . Podaje ona m łodzieży najważniejsze w ia ­
domości i  zagadnienia w  fo rm ie  d ia logu, recytac ji i  inscenizacji, przez co m ocniej u tkw ią  one 
w  w yob raźn i i  pam ięci m łodzieży. W  szkole je s t doskonałą fo rm ą  pow tórzen ia  m ateria łu  w cią ­
gającą całą klasę. Pow tórzenie  przerobionego m ateria łu , tak  ważne ze w zględu na u trw a len ie  
w iadom ości, bywa często nudne i  ciężkie zarów no d la  nauczyciela, ja k  i d la  uczniów. Z o rg a n i­
zowane w  fo rm ie  gazetki żyw ej, może się stać kształcącą rozryw ką.
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Kolejność prac, które w ykonujem y przygotow ując żywą gazetkę:
Ustalenie w  zespole redakcyjnym , które  sprawy zostaną omówione w gazetce.

2. Zebranie w iadomości i  m ateria łów  na wybrane tem aty. R obią to  in d yw id u a ln ie  wszyscy 
członkow ie uczniowskiego zespołu redakcyjnego (m ateria łów  dostarczy prasa codzienna 
i  periodyczna, wydaw nictw a, audycje radiowe itp .) .

3. Po zebraniu m ateria łów  ko m ite t redakcyjny pod k ie row n ic tw em  nauczyciela n auk i 
o Polsce i  świecie współczesnym  w yb ie ra  a rtyku ły  lu b  ich  fragm enty, reportaże, no ­
ta tk i, fe lie tony, u tw o ry  lite rack ie  i t p . , ilustru jące  dane zagadnienia, w  ilośc i wystarcza­
jące j’ do w ypełn ien ia  x/ 2— 1 godziny trw an ia  żywej gazetki. Przestrzegamy p rzy  ty m  
rów nom ierności ośw ietlenia poszczególnych spraw bądź stosowania zaęady: sprawom  
ważniejszym  lu b  trudn ie jszym  do przysw ojenia przeznaczamy więcej m iejsca w  p ro -

gram ie. , ,
4 Zastanow ienie się nad fo rm am i na jbardzie j atrakcyjnego przedstawienia w ybranych 

w iadomości i  m ateria łów. W y b ó r ich  zależy od pomysłowości m łodzieży. Podaję 
pon iże j kilkanaście p rzyk ładów  z zaznaczeniem, że program  żywej gazetki me może 
stosować ty lk o  jedne j fo rm y , choćby p rzy  różnych  treściach, ale w in ie n  starać się jak  

na jbardzie j je  urozm aicić.
A u d y c ja  ra d io w a . W iadom ość podawana jes t spoza zasłony, na w zór audyc ji rad iow ej. 

A udyc ję  stosuje się w  wypadkach, gdy chcemy podać tekst p rzem ów ien ia  kogoś poważnego 
(jeś li np . naśladowanie bezpośrednie przemawiającego przez m łodzież m og łoby obm zyc p o ­
wagę przem ów ien ia), reportaż z wydarzeń, k tó rych  nie da się przedstaw ić inscenizacyjnie, 
wstawkę m uzyczną z p ły ty  patefonowej itp . T ak ie  audycje „ ra d io w e " mogą jednak stanow e

ty lk o  cząstkę program u. .
D ia lo g  m iędzy dw iem a lu b  k i lk u  osobami na tem at danego w ydarzenia. M ogą to  yc 

scenki bardzo żywe i  ciekawe. Jest to  np. rozm owa uczniów , k tó rzy  spo tkali się na u lic y ; jeden 
leczył się przez dłuższy czas w  szpita lu, n ie w ie, co się dzieje na świecie, dopytu je  się kolegi. 
Na podw órzu kam ien icy czy na placu schodzą się sąsiedzi 1 p lo tku ją , ktoś rozsądny prostu je  
i tłum aczy. W nuczek opowiada słabo w idzącemu dziadkow i o tym , co przeczyta ł w  gazecie. 
G rupka  m łodzieży wraca ze zjazdu, d z ie li się w rażen iam i. Delegat m łodzieży zdaje sprawę 
w swoim  kole z udzia łu  w  zebraniu. Rozmowa gazeciarzy o tym , k tó re  w iadom ości w arto  wywołać, 
aby zachęcić do kupow ania gazet. Pom ysłów tak ich  może być n iezliczona ilość. M ożna nawet 
ułożyć parę scenek z akcją pamiętając jednak, że treścią .scenki mają być autentyczne w iado­

mości prasowe, akcja jes t ty lk o  czynn ik iem  a trakcyjnym .
Ż y w e  re p o r ta ż e . N iektó re  wydarzenia m ożem y przedstaw ić odtwarzając je  w całości 

lu b  we fragm entach na tura lis tycznych  czy sym bolicznych. N p . „S łużba  Polsce“  rozpoczyna 
wiosenną akcję odbudow y. Przedstaw iam y na jp ie rw  g rupy  m łodzieży zgłaszającej się, potem  
już zorganizowana grupa maszeruje ze śpiewem do pracy, dalej w id z im y  ją  w  św ie tlicy , gdzie 
wypoczywa i uczy się po pracy. A lb o  w  zakładzie przem ysłow ym  odbywa się zebranie sprawo­
zdawcze, na porządku dz iennym  w y n ik i p ro d u kc ji w  osta tn im  kwartale. A lb o  wycieczka za­
graniczna, p rzew odn ik in fo rm u je , goście zadają pytania  itd . Pomysłowość m loaziezy ma tu  
szerokie pole działania. D obrze jes t wyszukać w  prasie gotowe reportaże 1 inscenizować je.

R e d a k c ja  p is m a . Inscenizujem y pracę redakcji jakiegoś pisma. U rządzam y sym bo­
liczne w nętrze redakcji. R edaktor p rzy jm u je  a rty k u ły  sprawozdawców, omawia je  z n irm , 
przegląda depesze zagraniczne, d yk tu je  je  stenotypistce, podaje przez te le fon  w skazówki dla 
współpracow ników . M ożna tu  d la  urozm aicenia wpleść rozm ów k i reporte row -now ic juszow , 
k tó rzy  znoszą z m iasta różne w iadomości mało ważne lu b  też w iadom ości me nadające się do 
umieszczenia w  tego rodzaju piśm ie i  chcą, aby je  umieszczono na g łów nym  m iejscu. R edaktor

wyjaśnia, udzie la wskazówek. , . . A
G a z e c ia rz e  w ykrzyku ją  ważniejsze w iadomości. Stosuje się to  jako  wstaw ki m iędzy 

zasadniczymi częściami program u. T reścią  ich  są sprawy nie wymagające dłuższego om awiania 

czy też ty tu ły  następnych reportaży lu b  scenek.
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Ż y w e  p is m a . Poszczególne osoby wyobrażają różne p ism a. I  y tu ły  ich  mają wypisane 
na czapkach, na kartonach zawieszonych na piersiach itp . Każde pismo, wchodzące po kolei, 
podaje jedną w iadomość, potem  na zm ianę podają dalsze w iadomości. In fo rm acje  szczególnie 
ważne wygłaszają chórem. M ię dzy  n im i może nawiązać się dyskusja, n iek iedy potraktowana 
dow cipnie. D la  ożyw ienia w chodzi od czasu do czasu osoba wyobrażająca Szpilki i  odczytuje 
lu b  wygłasza jakąś satyrę jako uzupełn ien ie  lu b  podkreślenie satyryczne spraw omawianych 

przez inne  pisma.
Z a g a d k a  p ra s o w a . U czn iow ie -ak to rzy  n ie  mają na sobie w idocznych ty tu łó w  pism , 

które  reprezentują. Podają jakieś k ró tk ie  a rty k u ły  lu b  w iadomości. Pow inny one być tak reda­
gowane, aby można b y ło  dom yślić  się, w  ja k im  piśm ie m og łyby się ukazać. Słuchacze mają 
odgadnąć. Jest to  pewnego rodza ju  ćw iczenie w  znajomości rodza jów  p ism . N p .:  Razem 
poda w iadomość o pracach „S łu ż b y  Polsce“ . Pokolenie opowie o życiu  m łodzieży, Razem do 
Pracy ogłosi ins trukc ję  d la  m łodzieży, Trybuna Ludu poda in fo rm ację  z życia party jnego PZPR, 
Świetlica —  fragm ent a rtyku łu  metodycznego d la  św ietliczan itd .

R e c y ta c ja  z e s p o ło w a  a rtyku łó w  gazetki żywej. Jeśli a rty k u ł jes t d łuższy, a ma np. 
charakter p rogram ow y i chodzi nam  o nadanie m u wagi i  podkreślenie jego uroczystego zna­
czenia, m ożem y go wygłosić jako  recytację zespołową. W te d y  w ykonuje  go grupa m łodzieży: 
pewne części m ów ią pojedyncze głosy, inne w ypow iada się zb iorow o.

K o m u n ik a ty ,  p la n s z e , t r a n s p a r e n ty  itp . Jako uzupełn ien ie  można wtrącać po ­
m iędzy w iadom ości podawane za pomocą opisanych sposobów ko m u n ika ty  liczbow e; np. 
p rzy  artyku le  (żyw ym ) om awiającym  zagadnienia gospodarcze występują ko le jno  osoby poda­
jące k ró tk ie  in fo rm acje : „ W  ostatnim  półroczu dostarczono wsi ty le  a ty le  narzędzi ro ln iczych 
łu b : „Zaopatrzen ie  ludności w  a rtyku ły  zbożowe w ynosi m ie s ię czn ie ... ( lic zb y )“  itp . Po­
dobnie możemy dla ilu s tra c ji om aw ianych w iadom ości przedstaw ić słuchaczom duże, czytelne 
z daleka plansze sym boliczne i liczbow e, transparen ty lu b  tablice z odpow iedn io  dużym i na- 

pisam i, m apy konturow e itp .
F o to m o n ta ż e . Jeśli sala jes t n iezby t duża, a rozporządzam y dużym i ilus trac jam i, w ó w ­

czas podawane w iadom ości i  wydarzenia ilu s tru jem y  równocześnie tw orzonym  fotomontażem. 
Duże w yc in k i ilus tracy jne  i  napisy m am y ju ż  uprzedn io  przygotowane, każdy p rzyk le jony 
na osobnym  karton ie  dostosowanym do kszta łtu  i  rozm iaru  w ycinka. P rzygotow ujem y tablicę 
z te k tu ry  rolowanej lu b  zw yk łe j (czy też d yk ty , w  ty m  w ypadku na w ierzch naciągamy tkaninę, 
np. szare p łó tno). N a  tej tab licy  w  m iarę omawiania poszczególnych zagadnień będziemy 
p rzyp in a li szpileczkami w yc in k i ilus tracy jne . N p . om aw iam y działalność Zw iązku  M łodzieży 
Polskiej i  równocześnie na ta b licy  p rzyp inam y ilustrac je  przedstawiające np . przyw ódców  
m łodzieży, sceny z udzia łu  m łodzieży w  odbudow ie, p rzy  warsztatach pracy, w  św ie tlicy  itp . 

Przy ty m  umieszczamy odpow iednie napisy. . #
S ło w o  w ią ż ą c e . Poszczególne części p rogram u żywej gazetki trzeba powiązać w pewną 

całość, czasem znów zachodzi potrzeba podania które jś w iadom ości w  fo rm ie  a rtyku łu  m ó­
wionego lu b  czytanego. Rolę tę  spełnia słowo wiążące w ykonywane przez głównego redaktora 

lu b  członków  zespołu redakcyjnego.
N ie k ie d y  ciekaw ym  urozm aiceniem  gazetki będą w s ta w k i l i t e r a c k ie  i  a r ty s ty c z n e . 

M ogą to  być wiersze lu b  fragm enty prozy lite rack ie j, recytowane lu b  odczytywane, łączące się 
tematycznie z om aw ianym i zagadnieniam i. D obrze jes t zastosować śpiew. Czasem nawet 
może zajść potrzeba —  je ś li oczywiście m am y odpow iednie do tego w a run k i ilu s trac ji m u ­
zycznej na fo rtep ian ie  czy in n y m  instrum encie  (np . ha rm on ii).

K ą c ik  re c e n z e n ta . W  żyw ych  gazetkach można rów nież przeznaczyć k ilk a  m in u t dla 
recenzenta. T en  k ró tko , lecz interesująco po in fo rm u je  o ciekawych wydaw nictw ach, z k tó rym i 
w arto się zapoznać. M oże nawet przeczytać k ró tk i, ciekawy uryw ek z omawianej książki celem 

zachęcenia do je j przeczytania.
Czasem w prow adz im y do p rogram u R z e c z y  c ie k a w e  i  d o w c ip n e . M ogą to byc k ró tk ie , 

szczególnie ciekawe wiadomości z różnych dziedzin  zaczynające się od słów : „C z y  wiecie, że.. .“ ,



dowcipne zagadki i szarady. W prow adzą one wesoły nastró j i będą odpoczynkiem  po poważnym 
w ysiłku  m yślow ym , ja k i w k łada li słuchacze w odb ió r w iadom ości gazetki głośnej.

Na zakończenie można jeszcze podać aktualne kom un ika ty  i  ogłoszenia, a także ewentualny 
kącik hum oru .

Szerokiego wachlarza różnych fo rm , jak ie  powyżej zostały podane, nie należy uważać za 
obowiązujący w  każdej gazetce. Jest to  ty lk o  p rzyk ład , ja k im i środkam i można się pos łu ­
giwać wybierając spośród n ich  te, k tó re  będą najbardzie j odpow iada ły w ybranem u tem atow i 
i materiałom .

5. Z  ko le i ustalamy szczegółowy program  gazetki. T u  m usim y uw zg lędn ić pewne w a run k i: 
całość nie może być zby t d ługa do 1 godziny). W  wypadku, gdy gazetka ma charakter w id o ­
w iskow y i  w iadomo, że n ie  znuży słuchacza, może trw ać d łuże j, ale wówczas m usi być u rozm a i­
cona. W ażna tu  jest żywość, barwność, rozm aitość, a równocześnie dokładność podawanych 
in fo rm a c ji i  w iadomości. U w zg lędn iam y także rów nom ierność w  zestaw ieniu poszczególnych 
części program u, tzn. n ie m ożem y jedne j w iadom ości podawać w  zb y t rozw lek ły  sposób, a inne j 
pobieżnie, wówczas bow iem  sugerujem y słuchaczowi, że ta druga jest m n ie j ważna.

6. Po ostatecznym usta leniu pełnego program u gazetki dob ieram y je j wykonawców. Może 
się zdarzyć, że zespół redakcyjny będzie w  ty m  w ypadku niewystarczający. M ożem y stworzyć 
k ilka  zespołów polecając im  przygotowanie określonych części program u, np. zespół teatra lny 
przygotowuje w staw ki artystyczne, scenki i  reportaże inscenizowane; zespół zdobniczy wykona 
tablice i  plansze oraz ewentualną dekorację sym boliczną. K o m ite t redakcyjny oprócz części 
program u, k tó re  sam przygotow uje , jest pośredn ik iem  m iędzy zespołami i odpow iada za całość 
wykonania. Oczyw iście, wszystkie zespoły mają z góry podany te rm in . P rzygotow anie pow inno  
się odbywać szybko, aby w iadom ości n ie  zdezaktualizow ały się.

Jeszcze jedna uwaga: d ia log i, scenki, reportaże itp . układają sami uczniow ie pod k ie ru n ­
k iem  wychowawcy. P ow inn i on i zasięgnąć porady nauczycie li n auk i o Polsce współczesnej 
oraz języka polskiego i  p rzy  ich  pom ocy i  k o n tro li opracowywać gazetkę. Pomoc okaże im  
rów nież nauczyciel śpiewu oraz robó t ręcznych. C hodzi o to , aby form a literacka by ła  na dob rym  
poziom ie, a program  żywej gazetki n ie b y ł nudny , w u lga rny ani też w odn is ty  i  bezwartościowy.

Przed ostatecznym w ykonaniem  poszczególne osoby czy zespoły wykonujące kolejne części 
gazetki pow in n y  o trzym ać dokładny program  z zaznaczeniem, k iedy mają wystąpić. W ówczas 
mamy zapewnioną dobrą organizację żywej gazetki, je j p łynność i zwartość, a więc i a tra k ­
cyjność. In fo rm u je m y  też cały zespół wykonawców, czy całość ma m ieć charakter uroczysty, 
czy też lekk i.

T ru d n o  by łoby podać p rzyk ładow o szczegółowy przebieg żywej gazetki, k tó re j treść stano­
w iłyb y  w ydarzen ia  bieżące. Z an im  a rty k u ł będzie w ydrukow any i dostanie się do rąk czyte l­
n ika, w iadom ości te*będą ju ż  przestarzałe.

M ożna także zastosować d ru g i rodzaj żywej gazetki, poświęconej jednem u zagadnieniu, 
ja ko  tem at w yb ie ram y: „P o lska  je d n ym  z ośrodków życia m iędzynarodowego“ . W  szcze­
gólności chodzi nam  o om ów ienie trzech w ydarzeń: K on fe renc ji W arszawskiej w  sprawie granic 
zachodnich odbyte j w  czerwcu 1948 roku, M iędzynarodow ej K on fe re n c ji M łodz ieży Pracującej 
w s ie rpn iu  1948 r . , wreszcie Kongresu In te lek tua lis tów  we W ro c ła w iu  w  sie rpn iu  1948 r. Te 
trzy  wydarzenia pow in n y  u trw a lić  się w  pam ięci m łodzieży i  uśw iadom ić je j rolę P o lsk i L u ­
dowej w  świecie. W  okresie rządów sanacyjnych Polska żyła na marginesie spraw m iędzynaro­
dowych. M ie liś m y  ty lk o  tak szumnie wówczas ogłaszane w izy ty  G oeringów  i  C ianów, św iad­
czące o wprzęgnięciu  rządów sanacyjnych do rydw anu m iędzynarodowego faszyzmu. Żałosna 
to  i n ie przynosząca zaszczytu tradycja . D ziś  stan ten zm ien ił się w  sposób zasadniczy: Polska 
jest je d n ym  z poważnych ośrodków życia m iędzynarodowego. Jest to  m ożliw e  d z ięk i tem u, 
że władzę sprawuje lu d , że Polska stała się cz łonkiem  w ie lk iego  obozu dem okracji, wraz z n im  
walczy o pokój i  postęp. D z ię k i tem u n ic  n ie  dzieje się poza plecam i Polski, a często ważne 
wydarzenia odbywają się w  Polsce. T rzeba, aby m łodzież uśw iadom iła  sobie p rzyczyny tego, 
doceniała wartości przem ian, które  się dokonały w  Polsce i podniosły nasze znaczenie w świecie
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WŁADYSŁAW JANCZEWSKI
OPRACOW ANIE W YCIECZKI 

DO  ZA K ŁA D U  PRZEMYSŁOW EGO
Zgadzam się z p. Perzyńską1), że w  nauczaniu o Polsce i  święcie współczesnym poważną 

rolę może i  pow inna  odegrać wycieczka poszczególnego ucznia lu b  całego zespołu klasowego. 
N auczycie low i n ie  trzeba udowadniać korzyści, ja k ie  osiągamy w  nauczaniu i  w ychow an iu  przez 
bezpośrednie zetknięcie się z życiem , w  danym  w ypadku  przede w szystkim  z in teresującym  nas 
warsztatem pracy. W y jśc ie  poza m u ry  szkolne może być zdecydowane:

1. jako  p u n k t wyjścia do oparcia się na m ateria le rzeczowym  p rzy  zapoczątkowaniu 
pewnego zagadnienia, jako  p u n k t zaczepienia do dalszych rozważań lu b

2. d la pogłębienia zdobytych  w iadomości, uzupe łn ien ia  dotychczasowej w iedzy, zamknięcia 

pewnego cyk lu  prac.
M oże się zdarzyć, że pew ien fragm en t naszych prac zaczniemy wycieczką i całość pracy 

zakończymy wypraw ą do zwiedzanego ju ż  m iejsca. D o  budującego się dom u pó jdz iem y k ilka  
razy, do m uzeum  —  ja k  najczęściej. W ytw o rzen ie  nałogu odwiedzania, zw iedzania, uczenia 
się samemu na konkre tnych  obiektach jest bardzie j może ważne w  w ychow aniu  n iż wyuczenie 

się jak ie jś  cząstki m ateria łu  z książki.

T rzeba jednak pamiętać, że cenne je s t ty lk o  św iadom ie podjęte, a w ięc planowe oglądanie 
jakiegoś ob iektu. Przedsięwzięcie w ycieczki bez przygotow ania, bez uśw iadom ienia sobie je j 
celu i przebiegu poszczególnych etapów —  jes t najczęściej stratą czasu. N ie  wyobrażam  sobie 
właściwego opracowania w ycieczki bez wstępnych ćwiczeń, k tó re  m ają przygotować ucznia do 
um iejętnego dokonania najprostszego w yw iadu. Zagadnienie, ja k  spożytkować rozm owę z ludźm i, 
k tó rzy  coś wiedzą o in teresu jącym  nas prob lem ie , ja k  taką rozm owę przygotować i przeprowadzić
__n ie  może być w  nauczaniu szkolnym  zlekceważone. W  dyskusji us ta lim y wytyczne, k tó rym i
będziemy się kierow ać p rzy  zw iedzaniu zakładu i zb ieran iu  m ateria łu . W  ty m  celu wyzyskamy 
dostępne nam  dokum enty, np. książkę te lefoniczną, pap iery z nad ruk iem  firm o w y m , reklam y 
f irm y , reportaże w  gazetach, broszury, książki, p rzygo tu jem y się do rozm ow y z dyrekcją, tech­
n ikam i, robo tn ikam i, członkam i rady zakładowej itp . Następnie opracu jem y p lan wycieczki:

I. W ia d o m o ś c i w s tę p n e

1. Nazwa fa b ryk i, je j znak fabryczny, produkcja.
2. K to  jest w łaścicie lem  fa b ry k i (państwo, samorząd, spółdzie ln ia) ?
3. Plan fa b ryk i i opis je j zewnętrznego wyglądu.

I I .  S u ro w c e  i  p ro d u k c ja

1. Jakich surowców bądź pó łfabryka tów  potrzebu je  fabryka  do p rodukc ji?
2. Skąd je  sprowadza i  ja k im i środkam i kom un ikacy jnym i?
3. O pisz przebieg p rodukc ji.
4. Jakie tow ary się w yrabia  —  dokąd się je  wysyła? G lobalna p rodukcja  fa b ry k i je j wartość.
5. Jakie pozostają odpadki i  ja k  je fabryka  wyzyskuje? Produkcja  uboczna.

I I I .  M a s z y n y  —  u rz ą d z e n ia  —  b e z p ie c z e ń s tw o  i h ig ie n a  p ra c y

1. Rodzaje budynków  —- paw ilony, hale i ich  przeznaczenie.
2. M aszyny, narzędzia, urządzenia.
3. Siła napędowa w  fabryce.
4. Jakie są urządzenia gwarantujące bezpieczeństwo i  h ig ienę pracy?

i) M aria  Perzyńską: Wycieczki jako pomoc w nauce o Polsce —  Polska i  Świat Współczesny 

nr 3.

e»i



IV . Z a ło g a  fa b ry c z n a

1. A dm in is trac ja  — w ylicz funkc je  i  zakres pracy.
2. R obotn icy, ich  praca i  odpow iedzialność, wykształcenie i przygotow anie  zawodowe.
3. P rzodow nicy pracy. Ile  w ynosi ich  urobek, o ile  przewyższa ustaloną norm ę, ja k  się go 

oblicza ?
4. Rozmowa z p rzodow n ikam i pracy.

a) Dlaczego p rzystąp ił pan do w yścigu pracy?
b) Jak pan organizuje pracę, aby osiągnąć lepsze w y n ik i n iż  in n i ?
c) Jak dz ie li się pan doświadczeniem z towarzyszam i pracy?

V. Ż y c ie  sp o łe czn e  w  fa b ry c e

1. Jakie są urządzenia społeczne na terenie fa b ry k i (jada ln ia , żłóbek, św ietlica, szko ła , spół­
dzie ln ia) ?

2. D o  ja k ic h  p a rtii po litycznych  należą pracow nicy? Rola p a rt ii w  życ iu  fa b ryk i.
3. Zw iązek za w odow y— jego rola w  fabryce i  w  życ iu  p racow ników . Rada zakładowa —  je j 

skład, zakres pracy i  kom petencje.

V I .  H is to r ia  f a b r y k i

K ró tka  h is to ria  fa b ry k i ze szczególnym zwróceniem  uwagi na uczestnictwo je j p racowników  
w ruchu  oporu  w  czasie okupacji i  bohaterski okres u rucham ian ia  p rodu kc ji. Zapisz na jc ie ­
kawsze w spom nienia pracow n ików  te j fa b ryk i. S tra jk i przed r. 1939' Sabotaż i konspiracja 
w czasie okupacji h itle row sk ie j. Patos odbudow y i  pracy w Polsce Ludow e j.

V I I .  F a b ry k a  w  g o s p o d a rc e  n a ro d o w e j

1. Z  ja k ich  wynalazków  korzysta fab ryka  ?
2. Czy są w  Polsce podobne fa b ry k i i  gdzie ? Czy zaspokajają po trzeby k ra ju  ?
3. Jakie perspektyw y rozw oju  ma ta dziedzina p ro dukc ji?  Jej znaczenie w  gospodarce naro­

dowej .
V I I I .  L u ź n e  u w a g i i  z a p is k i u c z n ia

Powyższy p lan  zapisują wszyscy uczniow ie. O pracowanie jednak poszczególnych zagadnień 
pozostawia się g rupom , któ re  tw orzą się i  dobierają zgodnie z zainteresowaniam i ich  członków. 
Jeżeli fabryka  jes t położona w  te j samej d z ie ln icy , co szkoła, poszczególni uczniow ie mogą swe 
zagadnienia opracować wspóln ie z o jcam i, k rew nym i, zna jom ym i, za tru d n io n ym i w  in te resu ­
jącym  nas zakładzie pracy.

M oże się okazać w  praktyce w ie lu  zespołów klasowych, że dokładne opracowanie i pog łę ­
bienie m ateria łu  zawartego w  schemacie n ie  jes t m ożliw e. N ie  m am  też zam iaru  tw ie rdz ić , 
że właśnie tak trzeba zagadnienie rozwiązać. M yślę , że czasami wystarczy dokładne zapoznanie 
się z je d n ym  działem , np, z przebiegiem  p ro d u kc ji lu b  urządzeniam i społecznym i w  zakładzie. 
Z całą pewnością lep ie j zostawić n iedosyt wrażeń u zw iedzających n iż  nudę i znużenie. 
Zostaw ić n iedosyt, ale jednocześnie w yw ołać zainteresowanie i  obudzić chęć zobaczenia Zwie­
dzanego ob iektu  jeszcze raz. Takie  po w ro ty  są najcenniejsze w  stw orzen iu  nawyków.

N a zakończenie jeszcze k ilk a  słów o zadokum entow aniu pod ję te j przez klasę pracy. Spra­
wozdania w  różnej fo rm ie : lite rack ie j, rysunkow ej, statystycznej, należałoby zebrać w  jak iś  
album . M ożna wyzyskać p rzy  ty m  w ie le ta len tów  uczn iow sk ich : reporte rsk i, poe tyck i, rysow ­
n iczy, m alarski, rękodzie ln iczy itp .

D la  naw iązania łączności z załogą fabryczną, d la  uczyn ien ia  te j pracy celową i pożyteczną 
—  można u rządzić pokaz prac na terenie fa b ry k i lu b  szkoły w  fo rm ie  sprawozdań ustnych  lub  
też w ystaw ki wyżej omówionego a lbum u. Sprawozdanie z w ycieczki można zorganizować 
w postaci poranku  lu b  w ieczorku rozszerzając jego program  p rzy  pom ocy ilu s tra c ji poezji 
p ro le ta riack ie j, p ieśni lu d u  pracującego lu b  przez w ybrane fragm en ty  pam ię tn ików  ro b o t­
n ików  —  np. Stare i nowe Luc jana  R udnick iego, wreszcie przez osobiste w ypow iedzi i w spom ­
nienia zaproszonych p rzedstaw ic ie li zwiedzanego zakładu pracy.
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N A U C Z Y C I E L E  P I S  Z Ą

M ASS A ]  A D A  J A N
K IE LC E

ZAG ADNIENIE W Y N IK Ó W  NAUCZANIA
Kolega J. S. omawiając problem wyników nauczania w szkole (n r  5 /18 Z  Polski i ze Świata) 

położył główny nacisk na następujące sprawy:
1. Nałeżyte przygotowanie ogólne i dydaktyczne nauczyciela,
2. Ciągłe jego dokształcanie się i samokształcenie w dziedzinie przedmiotów nauczanych 

w Szkole,
3. Dokładna znajomość programów i sprecyzowanych w nich wyników nauczania, zwłaszcza 

w klasach ostatnich bądź w zakresie kończącego się na pewnym etapie przedmiotu,
4. Wciąganie zespołów klasowych do współzawodnictwa w pracy i w osiąganiu wyników,
5. Wprowadzenie egzaminów w formie popisu publicznego.

Inne sprawy poruszone w artykule prowadzą do stwierdzenia, że na polu szkolnictwa osiąg­
nięte zostały pewne zdobycze w dziedzinie gospodarczej i ustrojowej oraz że bez pracy nauczyciela 
doświadczonego i należycie przygotowanego nie można oczekiwać dobrych wyników w szkole.

Wyliczone tu czynniki mają niewątpliwie przemożny wpływ na wyniki nauczania, ale nie 
stanowią w tej sprawie kropki nad , , i“ . Dzisiejsze szkolnictwo ma bowiem nie tylko dać wycho­
wankowi pewną sumę wiedzy ogólnej, ale przede wszystkim przygotować go do budowania i kon­
tynuowania życia na zasadach ideologii marksistowsko-leninowskiej. A  tak zakreślony cel może 
osiągnąć nauczyciel nie tylko dobrze przygotowany pod względem naukowym, ale i dokładnie zna­
jący zasady marksizmu i leninizmu oraz te wszystkie przeobrażenia ideologiczne, które się już  
dokonały i które się wciąż dokonywają. Celem szerszego oświetlenia tej sprawy zwrócimy tu uwagę 
na naczelne założenia naszej rewolucyjnej reformy szkolnej, które w najogólniejszej formie można by 
sprecyzować w następujący sposób:

1. Zreformowane szkolnictwo polskie ma służyć europeizacji Polski w sensie nowej idei Europy — 
Europy socjalistycznej, Europy, której przoduje ZSRR, Europy bez wyzyskiwaczy i wyzy­
skiwanych. Wskazuje na to wprowadzenie do szkół wszystkich typów nauki o Polsce i świecie 
współczesnym oraz podkreślanie znaczenia walki klasowej w zaprowadzaniu ładu i sprawiedli­
wości społecznej.

Nazwijmy to polityczną stroną polskiej reformy szkolnej w skali europejskiej.
2. Szkoła jest funkcją społeczną i nie da się pomyśleć w oderwaniu od społeczeństwa, narodu 

i państwa. ,,Szkoła poza życiem, poza polityką  —  to kłamstwo“  —  pisał Lenin omawiając cele 
i zadania szkolnictwa radzieckiego. Dlatego zreformowane szkolnictwo polskie musi współdziałać 
z narodem nad odbudową gospodarczą Polski, nad socjalizacją życia przez szybkie dostarczenie 
doskonałych sił fachowych ideologicznie związanych z klasą robotniczą. I  tu wydaje się aż nadto 
oczywistym fakt, że szkoła dzisiejsza nie może traktować wiedzy i inteligencji jako celów samych 
w sobie. Wiedza bowiem czy inteligencja mają wartość tylko wtedy, gdy służą celom pozajednost- 
kowym, nieegoistycznym, społecznym i ogólnoludzkim. Można by to —  za Chałasińskim —  
nazwać gospodarczą i polityczną stroną naszej reformy szkolnej w skali ogólnopolskiej.

3. Ale polska reforma szkolna ma jeszcze jedną stronę ■—- stronę społeczną.
Oto przedwojenne szkolnictwo nie zapewniało szerokim masom chłopów i robotników dostępu 

do szkół średnich, zawodowych i wyższych, gdyż trzystopniowa szkoła i nędza proletariatu nie 
stwarzały odpowiednich ku temu warunków.

Dzisiejsze zreformowane szkolnictwo polskie musi wyrównać tę krzywdę społeczną młodzieży 
robotniczo-chłopskiej przez otwarcie przed nią szeroko drogi do szkół wszystkich stopni i poziomów.
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jednolite szkolnictwo podstawowe w mieście i na tost — to pici wszy krok wiodący do wy­
równania tej krzywdy społecznej■ Stopniowe, lecz ciągłe polepszanie warunków materialnych 
szerokich rzesz chłopsko-robotniczych przez rozwój przemysłu i  uspołecznienie gospodarki unew­
skiej —  to drugi krok do usunięcia tej wiekowej krzywdy robotnika i chłopa.

Liczne stypendia, budowa i rozbudowa internatów i burs,{ bezpłatność nauczania oto trzeci 
krok do umożliwienia kształcenia się dzieci robotników i biednych chłopów w szkołach średnich 
i wyższych. Tak więc liczne rewolucyjne reformy gospodarcze stwarzają ogólny, powszechny dobro­
byt materialny dla świata pracy, a zreformowane szkolnictwo polskie, jako funkcja społeczna, 
jako wynik tych rewolucyjnych przemian i przeobrażeń, ma służyć ideologicznej nadbudowie, ideo­
wemu przeobrażeniu całego narodu, słowem, ma służyć socjalizacji życia gospodarczego i  kultu­
ralnego. Aby tak zakreślone cele gospodarcze, polityczne i społeczne osiągnąć przez szkolnictwo, 
trzeba, żebyśmy my, nauczyciele, dokształcali się stale nie tylko w dziedzinie naukowej, ale i ideo­
logicznej. Byliśmy bowiem dotąd karmieni zarówno przez naszą organizację nauczycielską, jak  
przez tradycyjny pogląd —  mitem ,,apolityczności“  szkoły i nauczyciela. Jeszcze wielu z nas 
nosi na sobie piętno ,,getta“  inteligenckiego, tego getta, które wytworzyła u progu swego powstawania 
inteligencja wywodząca się genealogicznie ze szlachty, a później ze sfer burżuazyjno-mieszczańskich. 
Wychowanym, w klimacie arystokratycznej kultury polskiej, tej kultury, w której chłop i robotnik 
czują się obco, nieswojo, ja k  ,,ka rły “  (porównaj J. C h a ła s iń sk ie g o  ,,Społeczna genealogia in ­
teligencji polskiej“ ), było nam trudno zrozumieć sens i ogrom dokonywających się przemian oraz 
ro li naszej w dobie obecnej. A  przecież nie ma nic gorszego dla człowieka, ja k  niemożność okre­
ślenia swego miejsca w społeczeństwie, celu swego istnienia i celp. swej pracy. Toteż największą 
naszą tragedią w ostatnich 4 latach było nie położenie materialne, lecz to, że czuliśmy się jakby 
poza nawiasem tego wielkiego nurtu życia, które toczyło się wokół nas i przed nami.

Lecz na szczęście okres ten należy ju ż  dziś do przeszłości. Przywódcy naszej organizacji 
nauczycielskiej —  Z. N. P ., wypracowali nowe drogi samokształcenia i dokształcania szeregów 
nauczycielskich przez kursy, konferencje, prasę itp.

I  tak być powinno. Zrozumieliśmy ju ż  dziś bowiem, że obarczeni nawykami i obciążeniami 
burżuazyjno-mieszczańskimi, nie potrafilibyśmy nauczyć sensu życia chłopów i robotników. Dziś 
rozumiemy już, że wydajność pracy szkolnej i związane z nią wyniki nauczania zależą nie tylko 
od znajomości programów, przygotowania naukowego, wyposażenia szkoły w pomoce naukowe, 
ale i od wielkości i jakości przemian naszej psychiki, naszej duszy nauczycielskiej. I  dopóki nie 
zdobędziemy się na ten ogromny wysiłek, aby jakości i wielkości przemian życia gospodarczego,
kulturalnego oraz społecznego odpowiadała jakość i  wielkość przemian naszej duszy, dopóki nie po­
czujemy się ideologicznie związani z klasą robotniczą, która działa dla ugruntowania sprawie­
dliwości socjalistycznej, dopóty rola nasza w społeczeństwie będzie bardzo ograniczona, a z trudu 
naszej pracy będziemy ,.wybijać monety“ , które dla klasy robotniczo-chłopskiej pozbawione będą 
jakiejkolwiek wartości.

Oto, gdzie należy szukać przyczyny słabej wydajności pracy i wyników nauczania w szkole. 
Nie tylko w nadmiernym obciążeniu nauczyciela liczbą dzieci, braku pomocy naukowych i dobrych 
podręczników, słabym przygotowaniu nauczyciela, niskim uposażeniu, chociaż i tych czynników 
nie należy lekceważyć, ale i w tym, że w szkołach wszystkich typów panowała do dnia dzisiejszego 
stara treść ideologiczna, że wielu z nas nie umiało określić należycie swej ro li i swego stosunku do 
dzisiejszej rzeczywistości. Stan ten nie budził entuzjazmu do pracy, przeciwnie, stwarzał atmo­
sferę sprzyjającą pracy z dnia na dzień, od przypadku do przypadku, co z kolei obniżało wydajność 
i wyniki nauczania.

Dziś przeżywamy wszyscy wielki renesans ideologiczny, coraz lepiej rozumiemy sens i rolę 
naszej pracy; dziś chcemy być nie przedmiotem, lecz podmiotem historii łącznie z Polską Zjedno­
czoną Partią Robotniczą; chcemy być —  na równi z robotnikami — pionierami postępu i socjali­
stycznej moralności i  sprawiedliwości. Odrodzeni ideologicznie, przygotowani fachowo, będziemy 
kontynuować naszą codzienną pracę z entuzjazmem, z wiarą w je j skuteczność i korzyść dla dzieci 
chłopsko-robotniczych, a ta wiara i ten entuzjazm pozwolą nam osiągnąć wysoki poziom nauczania 
i wychowania w duchu ideologii marksistowsko-leninowskiej



O S I  K O W IC Z  TADEIJSZ  
Sarnoki

REFLEKSJE NA T LE  KONFERENCJI 
REJONOWEJ

Konferencje rejonowe wkraczają na nowe drogi. Dawniej były bardziej zamknięte, ściśle za­
wodowe, mniej lub bardziej udane, mniej lub bardziej nudne —  szczególnie na zapadłej prowincji. 
Obecnie stają się bardziej otwarte, obejmują szerszą płaszczyznę społeczną, biorą w nich udział 
nie tylko nauczyciele, ale i miejscowy czynnik społeczny. Szkoła wiąże się dzięki temu mocniej ze 
środowiskiem, zbliża do siebie ludzi, orientuje ich lepiej o swoich sprawach, zyskuje na powadze, 
na sympatii, na żywszej opiece i pomocy. Przestaje być odosobnioną wyspą na tle wzburzonych fa l 
obecnego życia ulegającego ciągłym i szybkim przemianom. Nauczyciel i jego pomoc stają się bar­
dziej zrozumiałe i właściwiej ocenione. D z ia ł dydaktyczny schodzi przy tym raczej na plan drugi, 
a na plan pierwszy wysuwają się referaty ujmujące najbardziej żywotne zagadnienia dotyczące 
Polski i je j pokrewnego nurtu międzynarodowego.

Oto konkretny przykład: Jedna z konferencji w powiecie siedleckim poświęcona zagadnieniom 
spółdzielczym. Sala szkolna wypełniona nauczycielstwem i przedstawicielami miejscowego spo­
łeczeństwa. Dzieci odbywają walne zebranie spółdzielni uczniowskiej ukazując jeden z fragmentów 
swej pracy społecznej. M łody narybek podnosi serca i duszę, budzi dobre nadzieje na przyszłość 
Polski, maluje wizję piękniejszego i  szczęśliwszego życia.

W  drugiej części konferencji wygłoszony referat ,,Spółdzielczość w dawnej Polsce, a obecnie 
na tle przemian społecznych“  daje dużo materiału do dyskusji, budzi refleksje, umożliwia wycią­
gnięcie pewnych wniosków, uogólnień i stwierdzeń. Mianowicie, że ruch spółdzielczy stworzyła 
bieda, nędza, niedola ludzka. Spółdzielczość wyrosła z tęsknot do sprawiedliwego rozdziału dóbr. 
do równomiernego korzystania z prawa do życia, kultury i odpoczynku.

Wystarczy rzut oka na naszą wieś, a wnet budzi się uczucie protestu i buntu. Zjaw ia się jak  
przekleństwo krzyczące pytanie: Kiedyż nad wsią polską zabłyśnie prawdziwe słońce, kiedy zn i­
knie z niej wódka, a wraz z nią zardzewiałe noże i pistolety z rąk zamroczonych nią młodzieńców 
wsiowych, nieszczęsnych ofiar ciemnoty, ogłupienia i braku elementarnych podstaw do wyżycia się 
na wyższym szczeblu kultury? Kiedyż nareszcie z tej naszej ziemi polskiej znikną rozczochrane 
strzechy wiejskie, walące się obórki i chlewki, cuchnące gnojówki spod okien chat, zmierzwione i brudne 
czupryny na głowach, koszule od potu i brudu przyrośnięte do grzbietów, te piersi zapadłe, te twarze 
przed czasem zmięte, te matki rodzące pod żłobem lub w zagłębieniach bruzd i te smutne twarze 
niedokarmionych, źle odzianych, nieobutych dzieci?

Tego stanu nie zmienią wąskie zagony chłopskie pocięte milionami miedz, utrzymane niemal 
na poziomie pierwotnym, ani nie zmienią obszary folwarczne lub kułackie. Życie za daleko poszło 
naprzód, za mocno skomplikowało się i za dużo nagromadziło dysproporcji. Może jutro, może 
później spółdzielczość rozwiąże te sprawy. W  każdym bądź razie ten ustrój będzie dobry, który 
te sprawy rozwiąże.

Obecnie świat rozdzielił się na stary, kapitalistyczny, przeżywający swój zmierzch i młody, 
socjalistyczny, bojowo i śmiało kroczący naprzód. Dwie wręcz przeciwne ideologie, oparte na prze­
ciwnych zasadach filozoficznych, na odrębnych pojęciach prawdy, dobra, zła, moralności, etyki, 
stosunku człowieka do człowieka, pojęcia państwa, społeczeństwa, pracy, własności itd. Pomiędzy 
tymi światami wznosi się potężna barykada. Po jednej stronie —  bomba atomowa ze sztandarem 
wyzysku, kłamstwa i krzywdy społecznej, po drugiej —  pokój, praca, sprawiedliwość społeczna 
i szczęście człowieka.

Na tej barykadzie toczy się walka najbardziej zawzięta, bo i polityczna, i ideolo­
giczna. Walczą żywi i umarli. Żyw i — walczą fizycznie i duchowo, umarli —  duchowo przez 
czyny, których dokonali, przez ideologie, które wszczepili, w masy. Ciągnie się korowód ludzi
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walczących o wyrównanie odwiecznych krzywd. Prowadzą go idee Modrzewskich, Stasziców, 
Dekertów, Kościuszków, Żeleźniaków, Szelów, Kostków-Napierskich, Jarosławów Dąbrowskich, 
Wróblewskich, Waryńskich, Buczków, Dzierżyńskich i wielu innych. Kroczą w nim bohaterowie 
powołani do życia przez Mickiewicza, Żeromskiego, Prusa, Konopnicką, Reymonta i wielu innych. 
Prowadzą postacie literackie : bezbronny i nieufny Klimek z Magdą, szermierz o stan posiadania 
wsi polskiej —  historyczny Drzymała, Janko-Muzykant, Antek z kozikiem rzeźbiarskim, Marysia 
z ,,Za chlebem", Pan Balcer z B razylii, uwiedziona Halka, fornalskie Kseńki i Jaśki Kraszewskiego 
i Dygasińskiego, Jaś, który nie doczekał lepszej doli, sierota przed sądem, który właśnie teraz stał 
się sędzią, parobcy sprzedani w sołdaty przez dziedziców, więźniowie, którym za idee powybijano 
zęby, połamano ręce, podziurawiono piersi salwami egzekucyjnymi te wszystkie zaułki i sutereny 
miejskie, i te żydowskie getta żeromszczyzny, i kopalnie, i  fab ryk i, i fo lw ark i, i ci wszyscy, ci wszyscy 
obici i sponiewierani.

Kto temu pochodowi stanie na drodze, zostanie rozdeptany na miazgę.

To ju ż  nie sielanka panującej kasty, ale groźny ruch przebudzonego ludu w poszukiwaniu 
złotego rogu, który mu niegdyś skradziono.

I  ten ustrój będzie wielki, ten ustrój będzie nieśmiertelny, który to wszystko rozwiąże i za­
spokoi.

Stoi przed nami pytanie: Jakie my, nauczyciele, mamy zająć miejsce? W  którym pochodzie 
staniemy: czy w tym, co dąży naprzód, czy w tym, co ciągnie w ty ł ? Po której stronie barykady 
społecznej siebie umiejscowimy ?

Odpowiedź na te pytania każdy postępowy i uczciwy nauczyciel znajdzie we własnym su­
mieniu.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI
Redakcja dziękuje ,,Koleżance znad Odry** —  Janinie Pieślak, za m iły list. Podzielamy 

radość z powodu wyjazdu na kurs. W  związku z uwagą dotyczącą składu redakcji i zespołu autorów 
śpieszymy zapewnić, że rzeczywiście nasze szczupłe grono redakcyjne składa się z ,,autentycznych 
pedagogów, pracujących zresztą na różnych szczeblach nauczania. Redaktor Stanisław Arnold, 
jest profesorem Uniwersytetu Warszawskiego; sekretarz redakcji Walentyna Najdus, pracowała 
na najrozmaitszych szczeblach systemu oświaty, od szkoły podstawowej i zawodowej, przez średnią 
do kursów nauczycielskich i  szkoły wyższej włącznie; 2. sekretarz redakcji —  Waleria Niemyska, 
jest nauczycielką szkoły podstawowej. Nauczycielami jest większość naszych autorów; wymieńmy 
przykładowo kolegów St. Dziedzica (G dyn ia ), Cz. Grota (W arszaw a), J. Klawe, Moszczeńską- 
Remlingerową (W roc ław ). W^ielu naszych autorów pracuje w inspektoratach szkolnych, zarządza 
ośrodkami metodycznymi, ja k  np. J. Szwarc (W arszawa) i J. Dutkiewicz (Łódź). Koleżanki 
Kowalczykowa i Tykocińska całe swe życie poświęciły szkole, obecnie zaś pracują na placówkach 
ściśle ze szkołą związanych (kol. Kowalczykowa prowadzi poradnię świetlicową, kol. Tykocińska 
kieruje kursami korespondencyjnymi). Nauczycielami, rzecz jasna, są wszyscy nasi korespondenci, 
oczywiście włącznie z Wami, koleżanko Pieślak.

* *
Dziękujemy koledze J. D. za ciekawe i głębokie ,,Uwagi na marginesie nowego programu 

nauki o Polsce i świecie współczesnym**. Nie wyzyskaliśmy ich, bo opracowano tymczasem nowy 
projekt programu, który na ogół zgodny jest z Waszymi uwagami. Uwagi wręczyliśmy zespołowi 
pracującemu nad nowym programem.

* #
*

Z  tego samego względu nie mogliśmy umieścić ciekawie opracowanego przez koleżankę Schoen- 
brennerównę cyklu lekcji poglądowych o ,,Narodzinach świata współczesnego , ponieważ ten punkt 
w programie ulegnie zasadniczej zmianie —  pominięty zostanie mianowicie należący raczej do 
historii okres powstania kapitalizmu.
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B t N Z J EE E

P rz e g lą d  czasop ism  ra d z ie c k ic h

W  listach napływających do Redakcji dyrekto rzy , nauczyciele, k ie row n icy  ognisk m eto­
dycznych i k ie row n icy  św ie tlic  często poruszają sprawę prasy periodycznej bądź to  nadsyłając 
swoje uwagi, bądź też oczekując od nas wskazówek, jak ie  pism o należy zalecić, jak ie  zaprenum e­

rować. N ie ła tw o  jes t na to  odpowiedzieć.
O czyw iście należy czytać pism a codzienne, w ydaw nictw a pedagogiczne, a przede wszystkim  

czasopismo przedm iotow e, ale to  m in im u m  n ie  zaspokoi jeszcze naszych potrzeb społecznych 
ani wymagań zawodowych. N aukę o Polsce i świecie współczesnym cechuje taka różnorodność 
tem atyk i, że lek tu ra  jednego czy dw óch czasopism nie da nam  jeszcze m ateria łu  do w szystkich 
lekc ji an i n ie ośw ie tli wszystkich zagadnień przew idzianych przez program . Przygotowując 
się do poszczególnych tem atów  m usim y nieraz sięgnąć do czasopism specja lnych : społecznych, 
ekonom icznych, socjologicznych i h is torycznych. M u s im y  w ięc śledzić szeroki wachlarz w y ­
daw n ic tw  współczesnych pod kątem  w idzen ia  ich  przydatności d la w yk ładow cy nauki o Polsce 
i  świecie współczesnym. W  nrze 2 naszego pisma z rob iliśm y  to  w  stosunku do prasy polskie j ), 
obecnie postaram y się zapoznać naszych czyte ln ików  z na jbardzie j w artośc iow ym i periodycznym i 
w ydaw n ictw am i obcym i. W  ty m  num erze dam y przegląd czasopism radzieckich.

Każdy nauczyciel znający język  rosyjski, a o to  dziś nie trudno , pow in ien  się zapoznać

z radziecką prasą nauczycielską. _
O rgan Zw iązku  Zawodowego nauczycie li Uczitielskaja Gazeta (Dziennik Nauczycielski) 

omawia na swych szpaltach aktualne p rob lem y po lityczne  i gospodarcze oraz zagadnienia pedago­
giczne. Jest to  p ism o, k tóre  pośredniczy w  w ym ian ie  doświadczeń pedagogicznych. D z ięk i 
tem u dz ienn ikow i szkoła położona w  jak im ś aule górskim  lu b  za kołem  podbiegunow ym  uczestni­
czy w  ogólnej w ym ian ie  m yś li pedagogów nowego, socjalistycznego szkolnictwa.

P rob lem y w ychow ania nowego człowieka- pogłębia czasopismo Sowietskaja Pedagogika 
(Pedagogika Radziecka). Każdego pedagoga zainteresuje opracowanie przez mą zagadnień 
dotyczących nauczania, w ychowania, a poniekąd i psycho logii dzieci w  w ieku  szkolnym.^

N auczycie l wykładający naukę o Polsce i  świecie współczesnym pow in ien  zapoznać się 
przede w szystk im  z in teresującym  w ydaw n ictw em  pośw ięconym  prob lem om  życia m iędzy­
narodowego: Nowoje Wriemia (Nowe Czasy). Czasopismo to  w ychodzi w  języku  rosyjskim , 

angielskim , francusk im  i  n iem ieckim . _
Doskonale redagowany ten dw u tygodn ik , urozm aicony zarówno pod względem treści, 

ja k  i fo rm y , oprócz a rtyku łó w  zasadniczych i  k ro n ik i zamieszcza szkice, reportaże, recenzje, 
wprowadza czyte ln ika  w  w ir  w a lk i rozgryw ek po litycznych  toczących się na terenie m iędzy^ 
narodow ym ; zaznajamia go z p o lityką  Zw iązku  Radzieckiego, k ra jów  dem okracji ludowej 
i m ocarstw  im peria lis tycznych ; dużo uwagi poświęca walce ludów  ko lon ia lnych  o wolność, 
in fo rm u je  o problem ach społecznych i  gospodarczych.

Bogaty dz ia ł b ib lio g ra fic zn y  zawiera przegląd najnowszych w ydaw n ic tw  radzieckich 
i zagranicznych. K ro n ika  ma fo rm ę kalendarza aktualnych  wydarzeń na teren ie  m iędzynaro­

dow ym .
N ajw iększym  nakładem  (500 tysięcy egzemplarzy) może się poszczycić teore tyczny organ 

W szechzwiązkowej P a rtii K om unistyczne j Bolszewik. T y g o d n ik  ten, o objętości 4— 5 arkuszy 
d ruku , popularyzuje dorobek ideologiczny największej p a rt ii robotn icze j, porusza najważniejsze

i )  Z o f i a  H r y n i e w i c z :  Prasa — pomoc nauczycielom. Polska i Świat
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problem y zarówno budow nictw a kom un izm u w ZSRR, jak. i życia społecznego i gospodarczego 
świata im peria listycznego. Dużo uwagi poświecą Bolszewik b ra tn im  krajom  dem okracji ludowe], 

wśród n ich  i  Polsce.
N ajrozm aitsze zagadnienia życia współczesnego znajdują swój oddźw ięk na tamach Bol­

szewika: ocena prądów  społecznych i  p a rt ii po litycznych , p o lityka  zagraniczna i zagadnienia 
gospodarcze, osiągnięcia i b rak i pedagogiki, lite ra tu ry  i  sztuk i, dyskusje naukow e, k ry tyczny  
przegląd ruchu  wydawniczego w  kra ju  i za granicą. Jest to  bodaj na jbardzie j wszechstronne 
czasopismo społeczne, dalekie zresztą od pstrokacizny tzw . magazynów. Bogactwo tem atyk i 
zm ierza do jednego celu —  kształtowania m arksistowskiego poglądu na świat. T y g o d n ik  Bol­
szewik jest orężem w a lk i ideologicznej, w a lk i postępu z reakcją; bogactwo jego treści odpowiada 

liczn ym  fro n to m  te j w a lk i.
O drębną, i  to  poważną pozycję wydawniczą stanowią trz y  czasopisma specjalne m ianow icie. 

Woprosy Istorii (Zagadnienia H istorii, 10— 11 arkuszy d ru ku ), Woprosy Ekonomiki (Zagadnienia 
Ekonomiki, 7— 8 arkuszy d ru ku ) i  Woprosy Filosofii (Zagadnienia F ilozofii, 25— 26 arkuszy 
d ruku , organ In s ty tu tu  F ilo z o fii A kadem ii N auk ZSR R ). Są to  czasopisma o charakterze teore­
tycznym , z ty m  is to tn ym  zastrzeżeniem, że teoria  w  u jęc iu  uczonych radzieckich jest ściśle zw ią ­
zana z p raktyką życia społecznego. T y m  się tłum aczy, że czasopismo Woprosy Ekonomiki oma­
wia zarówno teoretyczne p rob lem y ekonom ii po lityczne j, na co wskazują chociażby takie 
a rtyku ły , ja k  O s t r o w i t ia n o w a  —  Socjalistyczne planowanie i prawo wartości (n r  1), M a s le -  
n ik o w a  —  Niektóre cechy zaostrzenia się ogólnego kryzysu kapitalizmu (n r  2), ja k  1 palące 
zagadnienia współczesnego życia gospodarczego. W ysta rczy tu  w spom nieć choćby a rtyku ł 
L e m in a  —  Plan Marshalla i sojusz zachodni —  orężem ekspansji imperialistycznej (n r  3).

Czasopismo zamieszcza poza ty m  obszerne przeglądy gospodarcze (np. w  nrze 8 W o r o -  
b ie w a  Rozwój sowieckiej czarnej metalurgii i  Z o r i n a  O położeniu klasy robotniczej w powojennej 
Anglii. Referaty i  sprawozdania z pub liczn ych  dyskus ji naukow ych, ta k  częstych w  ZSRR, 
lekcje i konsultacje mają dla nauczyciela szczególne znaczenie, zarówno ja k  dz ia ł k ry tyczny 
1 b ib liog ra ficzny , u łatw iające zorientow anie  się w  do robku  współczesnej m yś li ekonom icznej.

Bogatą treść zawiera najm łodsze z trzech w ym ien ionych  czasopism, Woprosy Fiłosojń. 
F ilo zo fia  pojęta jes t tu  zresztą bardzo szeroko —  jako  naukow y pogląd na św iat obejmuje 
więc ona zarówno prob lem y d ia lek tyk i, lo g ik i fo rm alne j, ja k  i  zagadnienia socjologiczne, państwo- 
woprawne, etyczne, estetyczne, a nawet podstawowe p rob lem y przyrodoznaw stw a, zatem kró tko  
mówiąc, ogrom  zagadnień, k tóre  m arksizm  określa te rm in e m  —  m ate ria lizm  filo z o fic z n y  i h i­
storyczny. T a k  więc zna jdu jem y tu  obok a rtyku łu  K i e d r o w a  Uwagi krytyczne na tematy 
filozoficzne a rty k u ł W y s z y ń s k i e g o  Komunizm i ojczyzna, L e b i e d i e w a  O formahstycznych 
wypaczeniach w muzyce i  R y ż k o w a  Problem białka wirusowego w nauce współczesnej.

N a w e t to  k ró tk ie  w yliczen ie  dow o ln ie  w ybranych  a rtyku łó w  pozwala nam  zorientować 
się, że czasopismo o tak ie j treści może zainteresować n ie  ty lk o  filozofa-specja lis tę , ale także 
każdego nauczyciela starającego się pogłębić swój pogląd na św iat i  ulepszyć swą metodę ba- 

dawczą.
Woprosy Istorii in teresują nas ty m  więcej, że w  ZS R R  h is to r ii n ie  ogranicza się wyłącznie 

do czasów okry tych  patyną w ieku. H is to rycy  radzieccy badają odważnie czasy najnowsze 
nie czekając, aż okry je  je  ku rz  co na jm n ie j s tu le tn i. Pedagog wykładający naukę o Polsce i  świecie 
współczesnym znajdzie w  Woprosach Istorii takie  a rtyku ły , ja k  R o t s z t e r n a  H itle r i jego po­
przednicy (nr  7), R u b i n s z t e j n a  Niemiecka polityka kolonizacji ziem polskich w początkach 
X X  wieku (n r 11— 12), T e l p u c h o w s k i e g o  Wielka bitwa stalingradzka i  w ie le innych .

Każdy num er zawiera kilkanaście recenzji in fo rm u jących  o współczesnym dorobku  h isto- 
rycznym  zarówno Zw iązku  Radzieckiego, ja k  i  zagranicy.

Zasłużonym  szacunkiem cieszą się Izwiestia Akadiemii Nauk SSSR (Wiadomości Akademii 
Nauk ZS R R ). Nauczyciela nauki o Polsce i  świecie współczesnym mogą zainteresować spośród 
nich przede wszystkim  w ydaw nictw a w ydzia łu  ekonom ii i prawa oraz seria h is to r ii 1 f ilo z o f ii



I Uwiesiła Akadienm Nauk SSSK — Otdieleme ekonomiki i p,auta i  Uwiesiła Akadiemn Nauk 
SSSR — Sieria Istorii i FUosofiiJ. Żeby zorientować naszych czyte ln ików , w ja k im  stopniu  
te w ydaw nictw a mogą nam  dopom óc do pogłębienia naszych s tud iów  nad światem  współczesnym, 
wystarczy z pierwszej serii p rzy toczyć : a rty k u ł K r o n r o d a  Przyczynek do charakterystyki 
ekonomicznej sowieckiej reformy pieniężnej w roku 1947i sprawozdanie z dyskus ji nad pracą 
p ro f. M a g a z y n i e r a  Kryzys współczesnej demokracji burżuazyjnej, obronę dysertac ji Pro­
blemy umiejscowienia sił wytwórczych przy kapitalizmie i socjalizmie. Z  d rug ie j zaś przykładow o 
m ożem y w ym ien ić  następujące a rty k u ły : J ó z e f o w i c z  Wielka Listopadowa Rewolucja Socja­
listyczna i  powstanie państwa polskiego w r. 1918. T u r o k  Anglb-francuskie pertraktacje o bloku 
zachodnim ( lu ty — czerw iec 1928 r .) ,  tegoż autora -  Anglo-amerykańska walka o panowanie 
w Europie powersalskiej (1919— 1924)-

W yże j wym ien ione czasopisma nie wyczerpują byna jm n ie j wszystkich pozyc ji czasopiśmien­
n ic tw a radzieckiego, k tó re  by m ogły być z powodzeniem  wyzyskane przez wykładowcę nauki 
o Polsce i świecie współczesnym. Należy pamiętać, że prócz centra lnej prasy periodycznej 
is tn ie je  jeszcze prasa poszczególnych rep u b lik , wychodząca we wszystkich językach radzieckich 
repub lik  zw iązkowych i autonom icznych. O drębne w ydaw nictw a naukowe posiadają Akadem ie 
N auk poszczególnych re p u b lik , a także większe wyższe uczelnie —  un iw ersyte ty , in s ty tu ty , 
po litechn ik i. Bogactwo ruchu  wydawniczego świadczy o in tensyw nym  społecznym i naukow ym  
życiu pierwszego na świecie państwa socjalistycznego.

Walentyna Najdus

O  p o trz e b ie  z n a jo m o ś c i p raw a

Prawo z okresu n ie w o li by ło  wrogie i  obce. Prawo z okresu pierwszej niepodległości, me 
oczyszczone z obcych na lo tów , głoszące fo rm a ln ie  równość obyw ate li wobec prawa, stało fa k ­
tyczn ie  na straży in teresów  n ie liczne j klasy narodu i o tw ie ra ło  m ożliw ości nadużyć g rup ie  rzą­
dzącej. O kres okupacji h itle row sk ie j to  okres największego w  dziejach bezprawia, k iedy prawo 
stało się narzędziem b io log icznej, rasowej, po lityczne j i ekonom icznej eksterm inacji narodu

polskiego. . , .
T rag iczna przeszłość zniekszta łc iła  poczucie prawne społeczeństwa: n ik ły  stopień uśw iado­

m ienia prawnego obyw ateli, b rak zaufania do porządku prawnego, n iezrozum ienie fu n k c ji 
społecznej prawa —  oto sm utny b ilans h is to rycznych  obciążeń. U czen i p ra w n icy , m ozoln ie  
rejestrujący i systematyzujący skom p likow any gąszcz na jróżnorodn ie jszych, często sprzecznych 
przepisów praw nych, coraz bardzie j odgradzali się od życia. D o  dziś u w ie lu  p ra w n ikó w  poku tu je  
abstrakcyjny pogląd na prawo, ho łdu jący kelsenowskiej te o r ii no rm a tyw izm u przeciwstawiającej 
św iat norm  św ia tow i by tu . T eorie  te, głoszone z katedr un iw ersyteckich , kopa ły przepaść 
m iędzy obywatelem  a p raw n ik iem . Prawo stało się wiedzą w ta jem niczonych, niedostępną dla 
szerokiego ogółu, a nieświadomość prawna obyw ate li by ła  n ie jednokro tn ie  p rzedm iotem  cyn icz­

nej eksploatacji.
D op ie ro  w  Polsce dem okracji ludow e j w yciągnięto właściwe w n iosk i z zamedban p rze­

szłości. U św iadom ien ie  obywatela o istocie dokonanych przem ian po litycznych , społecznych, 
gospodarczych i  ku ltu ra lnych , a więc zapoznanie go z podstawam i nowego porządku prawnego, 
stało się p rzedm iotem  szeroko zakrojonej akcji. U św iadom ien ie  bow iem  obywatela o jego p ra ­
wach i  obowiązkach w  now ym  us tro ju  jes t zarówno podstawą praworządności, ja k  i rzeczyw istej

dem okracji.
R e fo rm y społeczno-polityczne, dem okratyzacja prawa, udz ia ł czynn ika społecznego w  w y ­

miarze spraw ied liw ości, u n ifika c ja  prawa cyw ilnego pociągnęły za sobą konieczność uśw iado­
mienia prawmego obyw ate li. Zagadnienie popularyzacji prawa przestało bvć iedyme postulatem , 
stworzono bow iem  podstawy, fo rm y 1 metodę iei realizacji.



W ydaw n ic tw a  Biblioteki Popularyzacji Prawa mają za zadanie uśw iadom ienie prawne 
obyw ate li. Ponieważ wszystkie nadają się w  m nie jszym  lu b  w iększym  stopn iu  do wyzyskania 
w ramach nauczania starszej m łodzieży szkolnej, a w  szczególności p rzy  wykładach o Polsce 
współczesnej, om ów im y tu  choć w  k ilk u  słowach te b roszu ry , k tó re  ju ż  się ukazały we w spom nia­
nej serii.

N r  i . Poradnik ławnika w sprawach karnych.
W  zw iązku z udzia łem  czynn ika  społecznego w  w ym iarze spraw ied liw ości w ydaw n ic tw o to 
przynosi zasób w iadom ości koniecznych d la  ław nika, lecz mogący rów nież zainteresować 
każdego, k to  śledzi postęp dem okratyzacji w  Polsce.

N r  2. Litera prawa, broszura napisana przez dra  F ranciszka L o n g c h a m p s ,  zawiera 
wstępne w iadom ości o praw ie i  liczne wskazówki u łatw iające la iko w i posługiw anie się tekstam i 
ustaw, dekre tów  i  rozporządzeń.

N r  3. Co każdy obywatel wiedzieć powinien o administracji państwowej —  tego samego autora 
Broszura ma na celu wstępne zapoznanie czyte ln ika  z na jbardzie j typ o w ym i postaciam i o rgan i­
zacy jnym i naszej współczesnej adm in is trac ji, wyjaśn ien ie  k ilk u  g łów nych  zasad, na których 
opiera się owa organizacja, stworzenie pew nych najprostszych podstaw do przysw ojen ia  sobie 
tych  w iadom ości i  obserwacji, które  p rzynosi dzień bieżący (słowo wstępne). W obec w ie lo ­
stronności dzia łania współczesnej adm in is trac ji państw ow ej (rządowej i  samorządowej) takie 
na jbardzie j e lementarne w iadom ości o n ie j p o w in n y  stanow ić m in im u m  świadomości prawnej 
każdego obywatela.

N r  4. Sąd obywatelski i  jego czynności (organizacja —  zakres w łaściwości —  postępowanie).

O pracow ali J. J. B ie ls k i  i  S t. J a b ło ń s k i.

Książka ta jest ju ż  czymś w  rodza ju  popularnego podręcznika do użytku  sędziów obywatelskich. Jed­
nakże korzystać z n ie j może każdy ze względu na przystępne opracowanie tem atu i  p rze jrzysty układ 
W skazane b y ło b y  naw et zapoznanie się m łodzieży z działa lnością sądów obyw atelskich, jeśli 
nie przez je j ogół, to  p rzyna jm n ie j przez jednego lu b  paru  ućzniów , k tó rzy  m og liby  podzie lić 
się sw oim i w iadom ościam i z kolegam i, np. przez wygłoszenie odpow iedniego refera tu.

N r  5. O testamentach i dziedziczeniu na wsi. A u to r , J ó z e f P a w ło w ic z ,  przedstaw ia 
w  najważniejszych zarysach nowe po lskie  praw o spadkowe. Testam enty i spadkobranie to  za­
gadnienia z p u n k tu  w idzenia życiowego bardzo ważne i  interesujące zwłaszcza każdego m iesz­
kańca wsi.

N r  6. Polskie prawo małżeńskie i majątkowe (popu larna in te rp re tac ja  dekre tu). , Autor.:, 
A ndrze j K is z ą .  ..

Praca ta oprócz m ateria łu  in form ującego o ustrojach m ajątkow ych m ałżeńskich omawia 
osiągnięcia kob ie ty  zrealizowane w  ustawie.

Znaleźć w  n ie j można n iektó re  m ateria ły  do szerszego opracowania zagadnienia ró w n o ­
upraw nienia obu p łc i w  świetle nowego polskiego prawa cyw ilnego.

N r  7. W ymiar kary. Broszura, napisana przez Tadeusza J a c k o w s k ie g o , jes t ostatnią 
z wydanych w  te j serii. O m aw ia ona zagadnienie ro l i ka ry  jako  środka odw etu oraz środka 
wychowawczego; autor podkreśla, że sposób je j stosowania jest ustawowo określony i ogran i­

czony.
Dalsze w ydaw n ictw a Biblioteki Popularyzacji Prawa śą w  opracowaniu.
Nauczycie lstwo polskie bierze czynny udzia ł w  akcji popu laryzacji prawa zarówno na te re ­

nie szkół w  ramach w yk ładów  o Polsce współczesnej, ja k  rów nież w  pracy społecznej.

Edmund Kujawski
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N a ta lia  G ąs io row ska  — Kapitalizm  w rozwoju dziejowym. S pó łdz ie ln ia  W ydawnicza
„C z y te ln ik " .  W arszawa 1946, str. 152.
Książka p ro f. Gąsiorowskiej po jaw iła  się bardzo na czasie. Zw ycięstw o dem okracji w  Polsce 

wzmogło zainteresowanie szerokich rzesz czyte ln iczych lite ra tu rą  oświetlającą rozw ój oraz 
upadek stosunków kap ita lis tycznych. P ytan ie : dlaczego „ te n  najlepszy ze św iatów (D ide ro t) 
sprzen iew ierzył się starym  hasłom  wolności, rów ności i  braterstwa oraz z rod z ił faszyzm w y ­
maga odpow iedzi oparte j na badaniu h is to rycznych  fak tów  w  dziedzin ie  stosunków gospodarczo- 

społecznych.
M a łą  m am y jbszcze lite ra tu rę  oświetlającą w  sposób popu la rny  a zarazem naukow y h istorię  

kap ita lizm u , a w ięc społeczno-ekonom icznej fo rm acji, k tó ra  poprzedziła  całokształt obecnych 
stosunków. Recenzowana książka częściowo w ype łn ia  tę lukę. Jako całość jes t ona zatem 
bardzo pożyteczna, w  szczegółach natom iast n ie jest w olna od usterek i  braków.

Kapitalizm  w rozwoju dziejowym składa się z czterech następujących części:

1) Geneza i  czyn n ik i rozw oju  gospodarstwa wczesnokapitałistycznego,
2) Gospodarstwo kap ita lis tyczne nowoczesne,
3) S tosunki społeczne w  u s tro ju  kap ita lis tycznym ,
4) R ozkład kap ita lizm u.
A u to rka  m aluje obraz stosunków feuda lnych, w  łon ie  k tó rych  na rodz ił się współczesny 

kap ita lizm . Rolę decydującą w  procesie jego kszta łtowania się odegrało rzem iosło, a późn ie j 
kap ita ł handlow y. W ywłaszczając rzem ieśln ików  kup iectw o  stwarzało zapasową armię, w y k w a li­
fikow anych  s ił roboczych d la  p rzem ysłu  kapita lis tycznego. Poważną rolę w  ty m  procesie od ­
gryw ały w yp raw y krzyżow e, a przede w szystk im  odkryc ia  geograficzne.

N ie  można się jednak zgodzić z tezą Auto rk i, w  m yśl k tó re j źródła odkryć  geograficznych 
i podbojów  znajdują się „ w  duchu poszukiwań budzących tęsknotę do nieznanych dróg i ziem  , 
podobnie ja k  m ylne jest doszukiwanie się pobudek rozw oju  te ch n ik i w  źródle analogicznym  
do tego, które  zrodz iło  w iarę w siłę słów, zaklęć i ta lizm anów (str. 26). Ówczesny roźwój s iłw y tw ó r-  
czych, k tó ry  p rz y c z y n ił się do zwiększenia chłonności rynków  europejskich, stał się bodźcem do 
odkryć. Dążenia do podróży zamorskich, „d u c h  poszukiw ań“ , całokształt ówczesnego po ­
glądu na św iat b y ł ty lk o  odzw iercied len iem  obiektyw nego rozw oju  s ił i  stosunków w ytw órczych.

N ieod łącznym  od opisanego procesu z jaw iskiem  jest, ja k  wskazuje autorka, w zrost ro l i p ie ­
niądza oraz zwiększanie się ro l i kupiectw a. L ite ra tu ra  ekonom iczna tego czasu odzw iercied la  
to  znakom icie w  tzw . m erkan ty lizm ie . Już na ty m  etapie rozw oju  mieszczaństwo uzbraja 
się w  postępową ideologię występującą pod dym ną zasłoną re lig ijn ych  haseł re fo rm acji przeciw ko 
n ienaw istnem u feuda lizm ow i.

Interesująco i  w  oparciu  o bogaty m ateria ł fak tyczny przedstaw iony jes t ruch  ludności. 
Równolegle z rozw ojem  stosunków kap ita lis tycznych  zwiększała się gęstość zaludnienia. I  tak, 
jeże li w  A n g lii w  roku  1700 na 1 km 2 przypadało 36 głów , to  w  sto la t późn ie j, w  r. 1800, liczba 
ta zwiększa się do 65 głów. T o  samo zjaw isko obserwujem y w  H o la n d ii, p rzodu jącym  w ów ­
czas k ra ju  kap ita lis tycznym . Ham ującą rolę w  stosunku do rozw oju  s ił w ytw órczych  odgryw ał 
we F ra n c ji Kośció ł, którego po lityka  wyw oła ła  odp ływ  na jbardzie j postępowych a technicznie 
doświadczonych innow ierców .

W zros t m iast wyprzedza ogólny wzrost za ludn ien ia  1 odbywa się kosztem ludności w ie j­
skiej. Jeżeli jeszcze w  w. X V I I I  ludność wiejska przeważała, to  ju ż  w  połow ie w. X IX  stanow i 
ona w  A n g li i  zaledwie część ogólnej liczby  mieszkańców. W  innych  krajach w idać analo­
g iczny, aczkolw iek pow oln ie jszy proces. Powstające m iasta - g iganty nadają specyficzne oblicze 

kra jom  współczesnym.
Em igracja spowodowana gospodarczym i, po lityczn ym i i  re lig ijn y m i czynn ikam i wyciska 

typowe p ię tno  na charakterze ludnośc i n ie k tó rych  krajów . D o  Stanów Zjednoczonych ¡m ig ro ­
wało ogółem 34 m ilio n y  ludz i, w  tym  30 m ilio n ó w  z samej Europy.
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Przy om aw ianiu stosunków kap ita lis tycznych szczególną uwagę zwraca autorka na rozwój 
kapita łu przemysłowego i bankowego, na kolosalną rolę banków zwłaszcza na tym  etapie, na 
k tó rym  ka p ita ł bankowy i  przem ysłowy zrasta się w kap ita ł finansow y.

Stosunki kapita listyczne przenikają z nieodpartą siłą do ośrodków w ie jskich. Stany Z jed n o ­
czone i Kanada, gdzie ro ln ic tw em  zajm uje się stosunkowo n iew ie lu  ludz i, w ytwarzają jednak 
znacznie więcej zboża n iż  kraje zacofane ekonom icznie, ja kko lw iek  większość ich  ludności zajm uje 
się ro ln ic tw em . Przyczyna przewagi U S A  i Kanady w dziedzin ie ro ln ic tw a  polega na silnej 
koncentracji i m echanizacji własności ziem skiej. Tezę tę ilu s tru je  Gąsiorowska na przykładzie  
N iem iec. W  N iem czech np. przem ysł w  latach 1875— 1912 zw iększył się 10-kro tn ie , w  U S A  

jeszcze bardziej.
„Jedyn ie  ZS R R  —  stw ierdza autorka —  pozostaje na poziom ie krajów  ro ln iczych, ale w y­

konywa stopniow o p lan uprzem ysłow ienia państwa“  (str. 66).
B rzm i to  ja k  anachronizm , jeże li się uw zględn i g igantyczny wzrost s ił w ytw órczych  Zw iązku 

Radzieckiego, jego potęgę przemysłową, k tó ra  w  całym  blasku u jaw n iła  się w  czasie w o jny 
z N iem cam i. Szeroko zostało om ówione w  książce zagadnienie kryzysów , bezplanowej gospo­
dark i, kształtowanie się kap ita lizm u  m onopolistycznego. D a le j następuje opis rozw oju  ko m u ­

n ikacji i  um iędzynarodow ienia handlu.
W szystkie wyżej wspomniane zjawiska ekonom iczne znajdują swoje w ierne odbicie w teo­

riach ekonom icznych, a więc w  m erkan ty lizm ie , fiz jo k ra tyzm ie , libe ra lizm ie , w  te o rii gospo­
darstwa narodowego i  neom erkantylizm ie . Jest ty lk o  n iezrozum ia łe , dlaczego autorka nie 
wspomina o współczesnych teoriach ekonom icznych burżuazji odzw ierciedla jących rozkład 

kap ita lizm u.
Część trzecia zajm uje się zagadnieniem „w yzw o le n ia  człow ieka“ , a w ięc w yzw olen iem  

chłopstwa z pęt feudalnych, a następnie... z ziem i, np. proces ogradzania w A n g lii („ow ce  zjadły 
lud z i“ ), zniesieniem n iew o ln ic tw a  w  latach 1862— 65 oraz genezą współczesnego pro le ta ria tu.

P ro letaria t przechodzi ze stadium  żyw io łow ych  w alk do w a lk i świadomej i  zorganizowanej, 
tw o rzy organizację zawodową i  po lityczną, zdobywa prawa po lityczne, ochronę pracy, ubez­
pieczenia społeczne. Procesowi em ancypacji p ro le ta ria tu  towarzyszy kształtowanie się potęż­

nego oręża ideologicznego —  m arksizm u.
Część czwarta i ostatnia książki poświęcona jest rozk ładow i kap ita lizm u . Z  w olnej konku ­

renc ji wyrasta m onopol, na jego gruncie  powstaje im peria lizm , t j.  zw yro dn ia ły  kap ita lizm , 
będący w rog iem  postępu i  zarzewiem ciągłych w ojen zaborczych. Im p e ria lizm  jest wszakże 
jednocześnie i okresem rew o luc ji, jes t w ięc przedw iośniem  ustro ju  wyższego typu , opartego 
na planowej gospodarce socjalistycznej. „P odobn ie  —  kończy autorka swą ciekawą książkę 
jak  rew olucja angielska X V I I  w ieku, ja k  rew olucja francuska X V I I I  w. zerwała z systemem feuda- 
lizm u ... podobnie rew olucja październ ikowa w R osji zerwała z systemem kap ita lis tycznym  

(str. 150).
Już na wstępie naszej recenzji podkreś liliśm y duże znaczenie książki Gąsiorowskiej w  naszej 

lite ra tu rze  popularnonaukow ej. Należy jednak wskazać pewną niekonsekwencję założeń teore­
tycznych a u to rk i; np. p rzy  om aw ian iu  zagadnień części p ierwszej opiera się ona na ekono­
m icznych teoriach Sm itha i  R icardo, natom iast w  osta tnich rozdziałach zajm uje stanowisko 

marksistowskie.
„G ospodarstw o kapita lis tyczne opiera się na k a p i t a le ,  k tó ry  obok d ób r p rzyrody  i  pracy 

stanow i podstawowy czynn ik  p ro d u kc ji, a k tó ry  przedstaw ia wartość dób r z a o s z c z ę d z o n y c h , 
nagrom adzonych i  używanych w  celu n ie  konsum pcji, lecz p ro d u kc ji now ych  d ó b r (s tr. 17).

T o  sm ithowskie określenie kap ita łu , przestarzałe w  świecie współczesnej nauk i ekonom icznej, 
m usi każdego uważnego czyte ln ika  nieobeznanego z ekonom ią po lityczną  zb ić  z trop u . Jeżeli 
kapita łem  są dobra służące do dalszej p ro d u kc ji, to  takie  dobra is tn ia ły  od zarania ludzkości, 
a więc i  kap ita ł jest wieczną i  n iewzruszoną kategorią. O to  wniosek, k tó ry  w yn ika  w brew  in tenc ji 

au tork i z je j analizy pojęcia kap ita łu :
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Przypom ina się nam  tu  pewna dowcipna polem ika prowadzona przez wybitnego ekonomistę 
z analogicznym i de fin ic ja m i kap ita łu .

„C o  to  jes t M u rz y n -n ie w o ln ik  ? —  zapytuje on. — Jest to  człow iek czarnej rasy. —  Jedno w y­
jaśnienie warte jest drug iego : M u rz y n  jest M urzynem . D op ie ro  w  o k re ś lo n y c h  w a ru n k a c h  
staje się on n ie w o ln ik ie m " (Praca najemna i kapitał, str. 20).

K a p ita ł n ie jes t „ w a r to ś c ią  d ó b r  z a o s z c z ę d z o n y c h " ,  ty lk o  spo łeczno-produkcyjnym  
stosunkiem ; jes t to  b u r ż u a z y jn y  s to s u n e k  p r o d u k c j i ,  stosunek społeczeństwa burżuazyj- 
nego, wartości zaś, tzw . dobra, są ty lk o  uprzedm io tow ien iem , ucie leśnieniem  tego stosunku.

Konsekwencją antyhistorycznego ujęcia pojęcia kap ita łu  jest antyhis toryczne ujęcie po­
jęcia kap ita lizm u .

„Ś w ia tu  starożytnem u —  pisze Gąsiorowska —  nie by ło  obce grom adzenie kapita łów . 
K a p ita lizm  now ożytny posiada jednak natężenie nie znane w  starożytności, a nadto liczne nowe 
e lem enty odróżnia ją go zasadniczo czy to  od kap ita lizm u  państwowego w  Egipcie Ptolemeu- 
szów, czy handlow o-finansow ego znajdującego podstawę w  lichw ie , w  dzierżawie podatków  
przez p ub likanów  w  Im p e riu m  R zym skim , w  k tó ry m  m iasto stanow iło  ośrodek nie ty le  społecz­
nego podzia łu  pracy gospodarczej, ile  adm in is trac ji państw ow ej“ .

Jakże pogodzić pogląd, że is tn ie je  ty lk o  różnica w  „n a tę ż e n iu ", t j.  różnica ilościowa 
m iędzy „k a p ita liz m e m " starożytnym  a kap ita lizm em  now ożytnym , z założeniem au to rk i opar­
ty m  na n iezb itych  faktach h is torycznych, iż  kap ita lizm  posiada przejściowo h is to ryczny cha­
rakter ?

K ap ita ł, ja k  i  kap ita lizm  są kategoriam i społecznym i, h is to rycznym i, p rzy  czym  w iek ich  
stanow i d robny  u łam ek (paręset la t) w  porów nan iu  z h is to rią  całego społeczeństwa ludzkiego 
istniejącego około 1/ 2 m iliona  lat.

N iezależnie od w ym ien ionych  n iedociągnięć recenzowana książka jes t cenną pracą w  dzie­
dz in ie  nauk społeczno-gospodarczych i w in n a  się znaleźć w  ręku każdego pedagoga w yk łada­
jącego naukę o Polsce i świecie współczesnym.

Leon Szyfman

P o ra d n ik  S p o łe c z n y , dw u tygodn ik . W -w a , rok V. 1949.
R egularn ie co 2 tygodn ie  ukazuje się ko le jny  n um er Poradnika Społecznego, n a jpopu la r­

niejszego pism a w  Polsce. Bogata treść i  p rzystępna cena (40 z ł za num er) zapewniają m u 
szeroki krąg odb io rców , n ie w ie lk i fo rm a t u ła tw ia  kom ple tow anie  i  przechowanie roczników .

D la  nauczyciela nauk i o Polsce i  świecie współczesnym  Poradnik Społeczny stanow i n ie ­
ocenione w prost ź ród ło  m ateria łu  lekcyjnego. K ażdy b lisko  io o -s tro n ico w y  n um er zawiera 
a rty k u ły  poświęcone problem atyce społecznej i  gospodarczej oraz bogaty dz ia ł in fo rm acy jny .

N a łam ach Poradnika Społecznego w  r . 1949 (n ry  1— 2, 3— 4, 5) zna jdz iem y a rty k u ł pod ­
sum owujący osiągnięcia Kongresu Zjednoczeniowego obok a rtyku łu  A . W e n d la  o Radach 
Narodowych, rozprawkę W ł.  S o k o rs k ie g o  o Mickiewiczu obok sprawozdania o w ykonaniu  
p lanu narodowego gospodarczego na r. 1948 a także om ów ien ia  p lanu  na r. 1949, a rty k u ł po­
święcony b itw ie  o hodow lę obok w zm ia n k i o R oku  Szopenowskim , w ypow iedź E. Szyra o w spół­
pracy gospodarczej k ra jów  dem okracji lu dow ych  obok in fo rm a c ji o procesie kom un is tów  ame­
rykańskich  i  w ie le innych .

Tem atyka  Poradnika Społecznego jest ta k  rozległa, ja k  rozlegle są zainteresowania działacza 
społecznego. T o  w łaśnie bogactwo tematyczne je s t szczególnie cenne d la  nauczyciela poszuku- 
lącego m ateria łu  do lekcy j, w yk ładów  i przeglądów prasy.

R ów n ie  rozległa je s t tem atyka w ydaw n ic tw  Poradnika Społecznego (cena ¡2 0  —  40 —  60 zł).
T ak ie  broszury, ja k  M . W ą g ro w s k ie g o  Organizacje społeczne w Polsce Ludowej, A . B ie l ­

s k ie g o  —  Ustawodawstwo Odrodzonej Polski czy W . S z u m s k ie g o  —  Grecja walczy o wolność, 
pow inny się znaleźć w  ręku każdego w yk ładow cy nauki o Polsce i świecie współczesnym.

N. N
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A n d rz e j G ro d e k  —1 Rozwój kapitalizmu na Górnym Śląsku. Poznań, In s ty tu t Zachodni, 194*
(odb itka  z Przeglądu Zachodniego n r  4/1948).

Zw ięzła, bo zaledwie 30-stronicowa rozprawka zawiera bogatą treść —  jes t n ią  w łaści­
wie zarys rozw oju  górn ic tw a i  hu tn ic tw a  na G ó rn ym  Śląsku. A u to r  pom ija  inne gałęzie gos­
podark i narodowej, m im o że ty tu ł Rozwój kapitalizmu na Górnym Śląsku sugeruje nam  szerszą 
treść. A czko lw iek przem ysł c iężki na G ó rn ym  Śląsku ma znaczenie decydujące, tem at 
powyższy obe jm uje  także losy przem ysłu przetwórczego, k tó ry  do po łow y w ieku  X IX  górował 
w  życiu  gospodarczym Śląska, a także proces kap ita lizac ji i  koncentrac ji w ie lk ie j własności 
ro lne j.

O d  kopalń i k u ź n i pracujących systemem rękodzie ln iczym  w  oparciu  o węgiel drzewny, 
przez powstanie i  rozwój uzależnionych od N iem iec g igantów  przem ysłow ych aż po wszech­
potężne koncerny —■ rozw ija  przed nam i autor dzieje ciężkiego p rzem ysłu  na G ó rnym  Śląsku. 
Pokazuje proces koncentrac ji i  cen tra lizac ji w  gó rn ic tw ie  i  m e ta lu rg ii. Dem askuje w p ływ y  
kap ita łu  zagranicznego, przeważnie niem ieckiego, ty m  trudn ie jsze  n ieraz do w ykryc ia , że kapita ł 
n iem iecki występował często pod obcą f irm ą  w yzysku jąc pośredn ictw o uzależnionych od siebie 
przedsiębiorstw  po lsk ich  i zagranicznych.

Rząd sanacyjny, ja k  wykazuje autor, gospodarczo i  po lityczn ie  uzależniony od 
zagranicy, n ie odważył się poważnie naruszyć stanu posiadania kap ita łu  zagranicznego na G ó r­
n ym  Śląsku. T am  nawet, gdzie ze w zględu na zb y t bezceremonialną grabieżczą po litykę  p o ­
tentatów  finansow ych w p row adz ił zarząd przym usow y bądź prze ją ł pewne przedsiębiorstwa 
na skarb państwa, nie omieszkał rów nież w ynagrodzić dotychczasowych w łaścicie li. Przed­
siębiorstwa państwowe na rów n i z p ryw a tn ym i b y ły  członkam i tych  samych porozum ień ka r­
te low ych, k tó re  zm onopolizow ały ciężki przem ysł G órnego Śląska. N a leży zresztą zaznaczyć, 
że opisując proces koncentrac ji w  gó rn ic tw ie  i h u tn ic tw ie  G órnego Śląska au tor zatrzym uje 
się na poszczególnych koncernach i trustach, pom ija  natom iast fa k ty  ich  zjednoczenia się w syn­
dyka ty i kartele (Konw encja  W ęglow a i  inne), mające za zadanie opanowanie rynku , narzucenie 
m u w yśrubow anych cen i dogodnych d la  rek inów  przem ysłow ych w arunków  sprzedaży. Po­
litykę  owych zrzeszeń karte low ych  należało zobrazować danym i o wzroście cen i  idącym  
z nią w  parze spadku p ro d u kc ji oraz o wzroście w ydajności pracy, a jednocześnie o chron icznym  
bezrobociu i  n isk im  poziom ie plac. D op ie ro  te dane p ozw o liłyby  czyte ln ikom  w  pe łn i ocenić, 
ja k  bardzo zaciążyło na naszym życiu  gospodarczym panowanie kap ita łu  monopolowego.

P rzy okazji należałoby zaznaczyć, że kap ita ł m onopolow y —  kap ita ł finansow y, powstał 
w  okresie im peria lizm u  w  rezultacie zrastania się kap ita łu  przem ysłowego i  bankowego, z udzia ­
łem  skapitalizowanego obszarnictwa. N ie  należy w ięc w  w ieku  X X , ja k  ro b i to  autor 
(str. 377 i nast.), zwężać kap ita łu  m onopolowego wyłącznie do kap ita łu  bankowego.

Sądzimy, że G rodek n ie  omieszka w  najb liższej przyszłości rozszerzyć ram  swego cennego 

s tud ium .
N. W.
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